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C Z Y  TAK O KLASIE R O B O TN IC ZEJ? 1

W  naszej pow ojenne j prozie li te 
rack ie j „F undam enty“  Jerzego 
Pytlakow skiego są pierwszą po
w ieścią o klasiie robotn icze j, 
o dzisiejszej klasie  robotn icze j, 
i  to  o je j członie przede wszyst

k im  gw aran tu jącym  now y ustró j, bo prole
tariacie wielkoprzemysłowym.

P y tla ko w sk i tra fn ie  w y b ra ł pozycję, z k tó 
re j na jw ygodn ie j można by ło  obserwować 
naszą współczesną historię. Tą pozycją by ła  
odbudowa gospodarcza k ra ju , tą pozycją b y 
ły  fa b ry k i, k tó re  należało uruchom ić i  za 
wszelką cenę zacząć produkować, by  rew o lu 
c ja  po osiągnięciu w ładzy, po opanowaniu 
apara tu  państwowego n ie  załam ała się w  
trudnościach gospodarczych, by  zdobyła pod
s taw y ekonomiczne, bez k tó rych  n ie  ma 
szans na budowanie nowego us tro ju , n ie  m a 
szans na ostateczne pokonanie s ił k a p ita li
stycznych. K lasa robotn icza stanęła tu  do 
w a lk i na pozyc ji k luczow e j, tu  można by ło  
dojrzeć je j ro lę  historyczną. P y tlako w sk i 
w yb ie ra  jeden ze „sztandarow ych ob iektów “  
odbudowującego się przem ysłu na Z iem iach 
Odzyskanych —  Państwow ą F abrykę  W ago
nów  we W roc ław iu  (Pafawag). M ów i, że je 
go powieść jest „h is to rią  czynów załogi“  te
go zakładu. Czas a k c ji pow ieściowej obej
m u je  u niego odcinek od lipca  1945 do czerw 
ca 1946 r. Będą to miesiące odbudowy fab
ry k i,  je j uzb ro jen ia  technicznego organizo
wania •: •'.ig i > o b o lr r- . . oni,' S :;’ yzybko
w -ras ia jc  ce-i" p ro du kc ji, praw a, rozegra się 
w  tak ich  etapach: zburzone hale fabryczne, 
poniszczone- urządzenia, b rak maszyn i na
rzędzi to  lip iec  1945, w  czerwcu 1946 —  
wyprodukowana tysiączna węglarka! Czy 
książka odpow iada nam  na pytanie , ja k  to 
m ogło się dokonać, czy pokazuje w łaśc iw ych 
sprawców tego zdarzenia, czy odsłania s iły , 
k tó re  tu  m usia ły  wejść w  grę? P rzypa trzm y 
-się na jp ie rw , na czyich barkach spoczywa 
w  powieści dokonanie. Jacy są te j h is to r ii 
bohaterowie?

Załoga w ie lk iego  zakładu przem ysłowego 
w  trakc ie  jego stawania się a następnie w  
porządku jego dzia łan ia  to  s iła  koordynu jąca 
i  p lanująca —  dyrekcja , to  s iły  wykonawcze 
—  robo tn icy  i  wreszcie element, zapew nia ją
cy p ra w id ło w e  funkc jonow an ie  całego apara
tu  —  adm in is trac ja . Jak ich  bohaterów  w  
„Fundam entach“  wysuwa au tor w  grupie 
czołowej k a d ry  robotn ików ? Boczar^vG aw lik , 
K u re k  — to  rob o tn icy  z b iog ra fią  zapisaną 
klasowo. Dwóch p ierwszych pracowało przed 
w o jną  w  w ie lk ic h  zakładach warszawskich 
„L ilp o p a “ . B io rą  oni wówczas udzia ł w  s tra j-

* )  Jerzy P y tlako w sk i — „F undam enty“ , 
w ydaw n. „Prasa W ojskowa“ , 1948 r.

Montowanie rur wlotowych w parowozach 
Fot. W. Kondracki F ilm  Polski

kach, przechodzą przez w ięzienia, walczą 
w  , szeregach p ro le ta ria tu  z w yzyskiem  kap i
ta lis tycznym , walczą, ju ż  w ted y  m ając w iz ję  
nowego porządku społecznego. Pogłębia ją 
swoje socjalistyczne w ychow anie w  czasie 
okupacji. O Boczarze w iem y, że należał do 
p a rtii.  K u rk a  w  ojczyźnie przedw ojennej 
us tró j kap ita lis tyczny  pozbaw ił pracy, rzu c ił 
go na em igrację do F ranc ji, W  czasie w o jn y  
K u re k  wa lczy we francusk im  Ruchu Oporu, 
m usi się tam  ocierać o kom unistów . Trzech 
tych  lu d z i przeszło w ięc przez szkołę socja
lizm u , w ychow yw a ło  się w  świadomości 
i  dz ia łan iu  w a lk i klasowej. R obotn icy z taką 
b iog ra fią  ru s z y li p ie rw s i na zakłady, poszli 
do fa b ry k  w  na jtrud n ie jszych  w arunkach, 
s tanę li od razu tam , gdzie stoczenie w a lk i 
b y ło  najcięższe. C i trze j znaleźli się we w ro 
c ław sk ie j fabryce wagonów, zgodnie z ich re 
w o lucy jną  przeszłością, zna leźli się w o 
bec określonego zadania. W ładza i  ś rodk i 
p ro d u kc ji są w  rękach k lasy  robotn icze j, p ro 
le taria t. w  ram ach zastanych w a ru n kó w  tech
nicznych, ja k ie ko lw ie k  by one by ły , musi za
cząć wytwarzać, m usi zaspokoić pierwsze po
trzeby państwa ludowego. Jest to  sytuacja 
w a lk i na p ierwszej l in i i  fro n tu , jest to  sytu
acja praktycznego dzia łania, ona wyznacza 
porządek zachowań, m yś li i przeżyć, ona 
w inna  określić- postawę w ym ien ionych  po
staci w  powieści. A  tymczasem czegóż dow ia
du jem y się o Boczarze, doskonałym  m ajstrze 
m ontażow ym  od „L ilp o p a “ : „C a ły  ten k ra j,  
jego przeogrom na ru ina , w yziera jąca z każ
dego zakątka, z każdego m iejsca, była ponad 
jego siły“, (str. 24, nasze podkreślenie). „R u i
n y  b y ły  wszędzie, bezład i  g łucha cisza. P u 
styn ia  m ie jska ca łym  ciężarenr m in ione j po
tęg i k ła d ła  się na n im . Fabryka, do k tó re j 
zm ierzał, i  z k tó re j powracał, nie różn iła  się 
w ie le  od tego, co by ło  doszczętnie zniszczone. 
T y le  ty lko , że ożyw ia li ją  ludzie, k tó ry m  B o- 
czar nie m ógł się nadziw ić. N iektórzy, ja k  na 
p rzyk ład  Z ie liń sk i czy K u rek , zdumiewali go 
swoim spokojem i  tupetem. Śledził ich uważ
nie i  n ie  m ógł zrozumieć w  żaden sposób, 
o co im  chodzi, W edług niego należało p lu 
nąć i iść sobie gdziekolwiek (podkreślenie 
nasze), byle  w  inne miejsce. Sam nie czyn ił 
tego ty lk o  przez wzgląd na nich. Z na ł ich, 
w iedzia ł, że ja ko  fachowcy , ludzie są coś

w arc i, byn a jm n ie j n ie  można uważać ich  za 
w a ria tó w  w  ścisłym  tego słowa znaczeniu. 
I  Boczar b y ł ciekaw tego, co nastąpi. W praw 
dzie przewidywał najgorsze i  w  gruncie  rze
czy lic z y ł na swój ostateczny, tr iu m fu ją c y  
choć go rzk i śmiech, jednak  w  stu procentach 
n ie  b y ł pewien, ja k  się skończy to  wszystko. 
Stał się sceptykiem, przywiązanym do swego 
sceptycyzmu“ (str. 62).

Boczar p rzy jm u je  postawę sceptycznego 
obserwatora. Na zarzut koleg i, że to „w ygod
na pozycja“  — odpowiada —  „ale z pewnoś
cią nie łatw a“. Izo lu je  się od towarzyszy 
pracy. M a ło  go in te resu ją  maszyny, k tó rych  
sprowadzenie da je p ierwszą nadzieję, że p ro 
dukc ja  ruszy. Swoje obow iązki zawodowe 
spełn ia ja k  z musu. W idz im y go k ilk a  razy 
w  zakładzie „ ja k  coś d łub ie  p rzy  ob rab ia r
ce“ . Jeżeli się do czegoś zabierze, to  w  po je
dynkę: „N a jba rdz ie j lu b ił samodzielną p ra 
cę, n ie  wym agającą stykania się z innymi. 
N ie  chcia ł bow iem  patrzeć na nieudolność 
i  len is tw o  świeżo upieczonych robo tn ików , 
z d ru g ie j zaś strony nie czuł się na siłach, 
aby nakłaniać ich do p ilnośc i i  staranności. To 
była właśnie choroba, na którą cierpiał“, 
(str. 125).

Każdą pow ierzoną fu n kc ję  , p rzy jm u je  ja k  
dopust boży, do partii wciąga się za usilną 
namową Kurkowej. G dy Grabisz proponuje 
m u stanowisko dy rek to ra  technicznego, zga
dza się po d ług ich  naleganiach, p rzy jm u ją c  
to  jako  ostateczność, spowodowaną oko licz
nościam i zew nętrznym i. Będzie następnie do
b ry m  dyrekto rem , ale do jego przełam ania 
się trzeba by ło  aż napadu na fab rykę  n ie 
m ieck ie j bandy sabotażystów, trzeba by ło  aż 
śm ierci G aw lika. O jego now ym  stosunku do 
pracy zadecydowały te dw a w łaśnie m omen
ty , one kaza ły przeprowadzić m u ta k i rozra
chunek w ew nę trzny: „W łaśn ie dlatego, że tak  
w ie le  by ło  do zrobienia, że tak trudno osią
gało się cośkolwiek i drogo płaciło za wszyst
ko, każde wahanie, każdy na jdrobn ie jszy 
odruch stałości należało d ław ić  w  sobie, w ię 
cej, nie przyznawać się do niego wobec sa
mego siebie Takiego po jm ow ania nauczył 
go w ieczór śm ierci G aw lika “ .

A u to r każe nam  w ierzyć, że Boczar staje

się odtąd duszą zakładu, że produkc ja  w ciąg
nie  go bez reszty, że całą am bicję  w łoży w  to, 
by p lan został w ykonany na te rm in . N ie je 
steśmy jednak przekonani o rap tow ne j prze
m ian ie  Boczara, dowód oparty  na psycholo. 
gicznych przesłankach nam  nie wystarcza. 
Zniechęcenie, libera lis tycznę . chę tk i („plunąć, 
iść sobie gdz ieko lw iek“ ), odsuwanie się od 
fachowego podciągania i  ak tyw izow ania  
świeżego elem entu robotniczego („n ie  czuł 
się na siłach, aby nakłan iać ich do p ilności 
i  staranności“ ). — wszystko to nie da w y t łu 
maczyć się prze jściam i osobistym i. T u  mam y 
do .czynienia z postawą polityczną. Boczar to 
typ  praw icowego socja listy ja kb y  spod zna
k u  Żuławskiego. Jako delegat fabrycznego 
zw iązku, zawodowego będzie rzuca ł ok rzyk i: 
„Jaka płaca taka praca. R obotn ik  jest robo t
n ik iem . Zw iązek nie pomoże d y re kc ji w  nad
m ie rn y m  eksploatowaniu rob o tn ika “ . N ie  ro 
zum iał, czy niie chcia ł rozum ieć ówczesnej 
sytuacji? A  k iedy  już  ja ko  dy re k to r chciał 
się zająć m ło dym i robo tn ikam i: Grzesiem 
(lum penpro letariuszem  z Pow iśla) i  Brzozow
sk im  (przeciągniętym  do podziemia), s tw ie r
dz ił koniec końcem, że b ra k  m u tem atu do 
rozm ów i  to  w tedy, k ie dy  każdy dzień na
suw ał m nóstwo problem ów  dó rozw iązan ia  
gdy trw a ła  zacięta w a lka  m iędzy klasą ro 
botniczą a w rogam i nowego ustro ju , gdy re 
akcja  in fi lt ro w a ła  zdecydowanie do PPS, gdy 
w ydaw ano ustawę o nac jona lizac ji przem y
słu, gdy pa rtie  robotnicze pode jm ow ały w y 
s iłek  w  k ie ru n k u  stworzenia wspólnego b loku 
wyborczego.

Jeżeli się w tedy  rozm aw ia ło  o  tych  
sprawach, to  trzeba by ło  zająć wówczas zde
cydowane stanowisko. Takiego stanowiska 
nie m ógł zająć w ątp iący, n ie  przekonany Bo
czar, w ięc i  rozm ów nie  pode jm ow ał z ludź
m i, k tó rych  należało w ychow yw ać do nowe
go ustro ju . G dy przeprowadza ostrą rozm o
wę z dyrekto rem  W olińsk im  w  spraw ie n ie
porządków  adm in is tracy jnych, kończy ją  we
w nętrznym  w yrzu tem : „N ie  w iem , co się 
dzieje ze mną. Ze w szystk im i kłócę się. 
Z pewnością go nie przekonałem. A  przecież 
to porządny i wartościowy człowiek. Trudno 
znaleźć wspólny język nawet nie z wrogiem. 
Przecież W o lińsk i naprawdę jest szczerze

***..

Fot. J. JaraczewskiRok 1946 —  Warszawa



Str. 2 N r 7 (186)„W  I  E S“

przyw iązany do fa b ry k i i szczerze pragnie 
je j dobra“ . Boczar to  m ora lista , k tó rem u tru 
dno dogadać się z samym sobą. Poznajem y 
go w  przeżyciach, n ie  w  konkre tnym  dzia ła
n iu . A u to r odcią ł go od jego k lasowej b io 
g ra fii,. zaczął na n im  eksperym entować, chcąc 
udowodnić, że w ą tp iący Boczar w  końcu 
przetapia się wew nętrzn ie , staje się rea liza
torem  wspólnego zadania. A le  dlatego nie 
w ie rzym y, aby to on i  jego towarzysze Ga
w l ik  f  K u re k  s tanow ili na fabryce aw an
gardę k lasy robotn icze j. To jest je j druga, 
trzecia, czwarta lin ia ... N ie w ie rzym y, że to  
przede w szystk im  Boczar odbudował P a fa - 
wag, że to Boczar p rzyczyn ił się do podnie
sienia p ro du kc ji, ze rozbudził ducha w spół
zawodnictwa, ponieważ cechy, ja k ie  w b rew  
in te n c ji au tora u ja w n ił na ka rtach  książ- 
■ l i ,  w łączają go do ludzi, k tó rzy  za m ało m ie
l i  k lasow ej świadomości i  p ro le ta riack ie j 
dyscyp liny, bo uodporn ić się dostatecznie 
na „ —  wrogie , p rże filtrow a ne  z podziem ia 
gospodarczego na pow ierzchn ię naszej p ra 
sy legalne j poglądy, zwalczające uprzem y
słow ienie k ra ju  i  rozw ój ciężkiego przem y
słu  pod hasłem k rz y w d y  człow ieka przez 
duże „C ‘‘ (m imo, że fa k ty  życia codzienne
go zadają tem u oczyw isty  k ła m )“ .*).

S zuka im y innych z te j kad row e j g rupy  bo
ha te rów ! G aw lik , p rzy jac ie l Boczara. w ięz io 
n y  w  1938 r. za udz ia ł w  s tra jk u  u  „L ilp o p a 1*. 
Poznajem y go z in fo rm a c ji au tora jako m iło 
śnika kw ia tó w , lubiącego „m iłe  wonie, ciszę 
i  spokojne a nawet mroczne b a rw y “ . Na fa 
bryce w id z im y  go rzadko. P y tla ko w sk i n ie  
p row adzi nas do jego w arszta tu , raz  ty lk o  
zauważa, że G a w lik  pracow ał na w iertarce , 
ponadto pokazuje nam  go na zebraniach, ale 
G a w lik  n ie  przem awia, n ie  u rab ia  tow a rzy
szy, n ie  podciąga ich  w  zawodzie. T rzym a się 
na boku. N ie chce rozstrzygać, pouczać, w y 
chowywać. A u to r tłum aczy nam, że G a w lik  
lu b ił  samotność, bo „dodaw ała  m u ona sił, 
dozwalała p rze trw ać spotkania z lu dźm i“ . 
Przyczyną tego od ludztw a m ia ła  być śm ierć 
syna. Czy starego bojowca mogła odciąć od 
lu d z i swoje j k lasy  ka tas tro fa  rodzinna? Czyż 
n ie  ży ł przedtem  w  tradyc jach  szerszej, k la 
sowej Więzi, scementowanej wspólną w alką? 
W  te j walce chyba zrodziła się u  niego m yśl, 
że „cz łow iek  liczy  się do czasu, gdy pozo
staje w śród innych . Sam otny staje się kim ś 
now ym  i  najczęściej nawet d la  siebie n ie
po trzebnym “ . Skąd w ięc dzisiejsza niechęć 
do ludz i, czyżby n iew iara , czyżby b ra k  zaufa
nia? Może znów rezerwa? A  może w idzenie 
G aw lika  w  schemacie drobnom ieszczańskie- 
go socja lis ty  z dom kiem  na Kole, tonącym  w  
różach? T a k i G a w lik  nie założy na fabryce 
kursów  podkształcających w  fachu, gdy akc ja  
ta  pow inna objąć trz y  czw arte  załogi, gdy 
trzeba ślusarzy, frezerów , spawaczy, m onte
rów .

A  K u re k , jeszcze jeden z kad row e j grupy?...
Czyżby nie w iedzia ł, w  ja k ie j rzeczyw isto

ści się znajduje? „Z  nam i w szystk im i jest 
podobnie. N ie  w iem y, czego się trzym ać“ . 
A u to r  określa ta k  bohatera: „W aga przed
sięwzięcia, ja k ie  połączyło K u rk a  z n iezna jo
m y m i daw n ie j ludźm i, u ja w n iła  m u się w  ca
łe j okazałości. N iek iedy przeżyw a ł przecież

*) Eugeniusz Szyr: „W ęzłowe zagadnienia 
naszej p o lity k i gospodarczej“ , Nowe D rog i 
N r. 9.

Odbudowa
Fot. M . N ow akow ski

chw ile  słabości. Zagubiony wśród naw a łu  
drobnych, męczących czynności, pozornie nie 
posiadających głębszego znaczenia, w  m iarę 
u tra ty  tchu, pogrążania się w  chaosie uste
rek, niedokonań, w ym aganych osiągnięć, du 
s ił się ju ż  i szukał d la  siebie jak ichś  nowych, 
potężniejszych podn iet“  (str. 86).

Praca go początkowo porywa, jest przodow
n ik iem , podb ija  no rm y dzienne. Fabryka  jest 
jednak dla  niego ty lk o  polem doznań i emo
c ji.  P rędko się nuży i  odpada. Dlaczego? Po
s łucha jm y jego zwierzeń: „Tęsknię za daw 
ną robotą... a w ięc wożenie b ibu ły , p a rty 
zantka — jednym  słowem w a lka. R yzykan
ctwo, s tart. W idz i się przyszłość (nasze pod
kreślenie). A  m y tu ta j szara robota, jeszcze 
n a jp ie rw  m ia łem  jakieś perspektyw y. Ż le 
ob liczyłem . Zdaw ało m i się, że czas m ie rzy 
się tak  samo, ja k  w tedy, napięciem... Rwałem  
się do te j roboty. A  teraz w idzę przed sobą 
ty lk o  lin ię  szarej pracy. Chciałoby się od razu 
zarzucić ca ły k ra j wagonam i — ja k  daw n ie j 
hasłam i czy salwą peemu. Obojętne. O dw yk ł 
cz łow iek i  tęskni... O d w yk ł cz łow iek od 
fachu. Lufo raczej znudził się n im . Za w ie le  
się przeszło i  w idzia ło ...“

T ak  m ów i pa rtyza n t A K , w idz ia ny  po in te - 
ligencku.

K u re k , poszukiwacz doznań, s ilnych em ocji, 
rzuca jący S'ię w  fa b rykę  ja k  w  przygodę; Bo
czar, przeżuw ający rzeczywistość przez p ry 
zm at w ahań praw icowego socja lis ty ; Ga
w lik ,  szukający ra tu n k u  w  samotności, 
p rzypom ina jący in te ligen ta  odwracającego 
się od now ej rzeczyw istości —  czyż to  są 
kadrow cy, k tó rz y  odbudow ali Pafawag? 
A u to r odgią ł ich  od w łasne j przeszło

ści, wyposażył w  cechy obce klasowo, pozba
w i ł zupełnie świadomości walczącego o zw y
cięstwo re w o lu c ji p ro le ta ria tu . A  czyż przo
du jący robo tn icy  Pafawagu nie w y g ra li w a l
k i na odcinku odbudowy gospodarczej, czyż 
dziesią tk i zakładów przem ysłow ych na Z ie 
m iach Zachodnich i w  cen trum  k ra ju  nie 
s tw orzy ło  podstaw m ate ria lnych  dla  nowego 
ustro ju?  Gdy oglądam y ubiegłe la ta  z pers
p e k tyw y  dnia dzisiejszego, w idz im y, ile  św ia
domości k lasowej, ile  rozeznania w  ówczesnej 
sy tuac ji społecznej, po lityczne j i gospodarczej 
w ykazała k lasa’ robotnicza. Przecież a k tyw  
zakładów  w roc ław sk ich  w iedz ia ł dobrze, że 
jednym  z węzłow ych zagadnień państwa lu 
dowego w  miesiącach z im ow ych 1945/46 b y ł 
prob lem  transportu . S taw a ły fa b ry k i, bo wę
gla n ie  było  czym dowieźć, szwankowało za
opatrzenie, bo z b raku  wagonów utrudn iona  
by ła  dostawa środków  żywności. •

A  przecież a k ty w  robo tn iczy Pafawagu stał 
w  ukrop ie  re w o lu c ji i k o n trre w o lu c ji w  latach 
45-6. P ow ró t M iko ła jczyka . W yodrębnien ie 
przez niego z ruchu ludowego PSL-u. A  z 
PSL_u uczynienie ponętnej „p a r t i i d la  wszy- 
s tk ic h '1. W alka społeczna rew olucji, p ro le ta r
ia c k ie j z m andatariuszam i „dem okrac ji drob- 
nom ieszczańskiej‘‘ odbyw ała sie w  b łyska w i
cach odezw C h u rch illa  i  B evina przeciw  
Z iem iom  Odzyskanym , w  b łyskaw icach strza
łó w  „z  lasu“ , p rzy  dezorientac ji średniac- 
k ic h  mas chłopskich, p rzy  wahaniach w  czę
ści n u r tu  pepesowskiego p rzy  „oszołom ie
n iu “  in te ligenc ji, p rzy  „m ąceniu w ody“  przez 
k le r . '

Przecież a k ty w  robotn iczy Pafawagu o trzy 
m a ł świeżego rob o tn ika  w p ros t ze wsi. Ponad

60 proc. w  tym  W rocław iu , gdzie elem ent 
ch łopski sięga 48 proc. Trzeba było  urab iać 
go po lityczn ie, uspokajać, umacniać, przeku
wać w  tygodniach, w  miesiącach na fab rycz
ny, walczący i  tw órczy pro le ta ria t. I  to  Się 
dokonało w  dniach z pozoru — zaw ieruchy —* 
naprawdę — w  dniach postępu rew o lu c ji, je j 
krzepnięcia i  w y łan ian ia  nowej fazy — bu 
downictwa. Pafawag we W rocław iu , na g ra
n icy  Polski, jakże daleko od W arszawy a ja k 
że przecież b y ł wówczas b lisko  W arszawy. 
A le  na to trzeba tak ich  pojęć, ja k : „p lan  gos
podarczy“ , ja k  „s tra teg ia  i ta k ty k a " p a rtii,  
ja k  „ra d y  zakładowe“  i Z w iązk i Zawodowe, 
ja k  „kom órka  pa ry jn a “  i  „aw angarda p a r t i i“ .

Tej świadomości i  tych  zw iązków  nie ma 
an i u Boczara, ani u G aw lika  a ty m  
bardzie j u K u rka , a przecież w ysunię
tych  na plan pierwszy robotn ików . Tym cza
sem tysiączna w ęgla rka w  czerwcu została 
wypuszczona. Ktoś ak tyw izow a ł załogę, ktoś 
podciągał n ie fachow y element, ktoś uczył, 
n a k ła n ia ł i przekonyw ał, ktoś fo rm ow a ł masę 
robotniczą. Tego właściwego bohatera po
wieść nam nie pokazuje, au tor go przed czy
te ln ik ie m  nie odkryw a. Postacie, ■ k tó re  w y 
sunął na czoło, na k tó rych  skoncentrował 
uwagę czyte ln ika , nie odw zorow u ją  świado
mego swoich zadań i  swoje j ro l i h istorycznej 
a k tyw u  robotniczego. Czy au to r swoich boha
terów  nie wyposażył w  wiedzę, doświadcze
nia  i odczucia ludz i z inne j g rupy społecz
nej? W zrok obserw atora ślizgał się po w y 
glądach w ew nętrznych - postaci, no tow ał ich  
od ruchy psychologicznie, nie do ta rł jednak 
do m otyw ów  ich klasowego, pro le tariackiego, 
współczesnego postępowania. Jak iż  w arunek 
tu  n ie  został spełniony? Gdy pragnie się lite ra 
ck im  obrazem dotrzeć do współczesności, gdy 
się chce w yraz ić  człow ieka now ych czasów, 
trzeba przede w szystk im  wychodzić z jednego 
założenia, że będzie się nową rzeczywistość 
oglądało i u jm ow a ło  z pu nk tu  w idzenia te j 
klasy, k tó ra  ją  tw o rzy . W ydaje nam się, że te
go progu au to row i „Fundam entów “  nie udało 
się przekroczyć.

O trzym a liśm y w iz ję  Pafawagu w  w e
w nętrznym , psychologicznym  obrazie osób 
m echanizm u dzia łania w ie lk iego zakładu arze- 
m ysłowego nie poznaliśm y, nie poznaliśm y 
tych  his to rycznych s ił napędowych, k tó re  z 
gruzów  uczyn iły  fab rykę  produkującą sześć
set w ęg la rek na m iesiąc, nie poznaliśm y je i 
budowniczego — świadomego robo tn ika  par
ty jnego ; czołowe postaci książk i są lepione 
nie  na p ro le ta riacką  m iarę. W ięcej w  nich 
z m ieszczańskiej tra d y c ji lite ra ck ie j, n iż z po
znania i  w iedzy o k lasie robotniczej.

W ięcej w  poznaniu i  w iedzy o narodowo- 
pepesowskiej drodze części p ro le ta ria tu , n iż 
ja k  to by ło  w  dniach h is to r ii, k tó ra  m ija , a 
jes t — o peperowcach.

S tą rym i kaszam i lite ra c k im i i starą wiedzą 
o „Socjalistach“  no w y  h is to ryczn ie  ‘ bohater, 
rew o lu cy jn y  i po rew o lucy jny p ro le ta ria t nie 
został ukazany na kartach książki. Ukazano 
cud! Ukazano cud, k iedy  rzeczyw isty bohater 
b y ł i jest. On w  46 r. w ypuśc ił p ierwszych
1.000 w ęgla rek z Pafawagu, a n ie  cud.

I  to jest groźna sytuacja dla dzisiejszej pro
zy in te ligenckie j.

Leonard Sobierajski

Anna Kamieńska

REALISTYCZNY MAŁOROLNEGO
K A R O L A  M Ł O T A

PAMIĘTNIK
ragn iem y pokazać tu ta j jeden z tych  
„sam orodnych“  u tw o rów  g ryzm olo- 
nych ręką, k tó ra  sama pisze o sobie, 

że p ió ro  bardzo rzadko  w  n ie j spoczywa, 
częściej p ług  i  siekiera. W  naszej p rak tyce  
redakcy jne j s tw ie rdzam y coraz na nowo

z ró w nym  podziw em , że z jaw isko  p isania  
wśród ch łopów  nie jes t wcale ta k  rzadkie. 
O trzym u je m y  raz po raz do  czytan ia  fo 
l ia ły  n iew praw nych  powieści, wiersze baz
grane na ćw ia rtkach  zeszytow ych, a na
w et zeszyty a fo ryzm ów  częściowo w ym y
ślonych, częściowo przep isyw anych z p rz y - 
padkow e j le k tu ry . G ra fom ania . Są jed 
nakże wśród tego śmiecia egzemplarze za
stanaw iające, ty m  bardz ie j, gdy N A G L E  
w zw iązku  z o fic ja ln ie  w ysuw anym i wo
bec l ite ra tu ry  pos tu la tam i, W Y D A D Z Ą  
SIĘj. Z IA R N E M  P R Z Y S Z Ł E G O , R E A 
L IS T Y C Z N E G O  D Z IE Ł A . T a k i w ypa
dek zachodzi w  te j c h w ili z o trzym a n ym  
przez nas pam ię tn ik iem  m ałoro lnego ch ło 
pa z Podhala, L u d w ik a  M ło ta . P a m ię tn ik  
p isany b y l zapewne w okresie okupac ji, 
część dostępna nam  kończy się w  1940 ro
ku. A u to r pam ię tn ika  jest w łaścicie lem  
d z ia łk i a ha 75 a g ru n tu  górskiego, w  
ty m  ty lk o  1 ha 15 a — ornego pola. P o 
le tko  to składa się z 18 rozrzuconych ka
w ałków . W  tejże wsi k a w a łk i p ó l docho
dzą do a m  szerokości i 100 m  długości. 
Gospodarka więc nie jest ła tw a , a w do
m u zapewne stan pogranicza nędzy. L u 
d w ik  M io t  ukończy ł 7 klas szko ły  po

wszechnej, m a obecnie la t  30. Część pa 
m ię tn ika  przesłana nam  obe jm u je  8 szkol
nych  zeszytów zapisanych gęsto a tram en
tem, p ism em  m a ło  w p raw nym  z w ie lom a  
b łędam i ję zyko w ym i i o rtog ra ficznym i. 
Sam a u to r nazywa sw ój u tw ó r p a m ię tn i
k iem , pom im o to, że jest J A K O  B O H A 
T E R  — N IE O B E C N Y , jest ty lk o  N A R 
R A T O R E M , nie używ a an i razu p ie rw 
szej osoby, nie zaznacza stosunków  
i  zw iązków  swoich z osobami w prow adzo
n y m i do opow iadania, zm ien ia  nazw y  
m iejscowości, nazw iska osób z w y ją tk ie m  
n ieży jących , a zasługujących na w spom 
nienie. A  przecież nie w prowadza an i razu  
elem entu kons truk tyw nego  pow ieści — 
elem entu f ik c j i  l ite ra ck ie j, przedstaw ia  
ty lk o  rzeczy, spraw y i  osoby B Y Ł E  i  d la 
tego też m a praw o nazyw ać sw ój u tw ó r  
pam ię tn ik iem . Zbe le tryzow an ie  a k c ji i  po
przez s ty l i poprzez zob iektyw izow an ie  
zdarzeń dzie jących się rzekom o poza opo
w iada jącym  — jes t n ie jako  spontaniczne, 
w y n ik a  ono z pewnej bardzo znam iennej 
postaw y życiow ej. K ie d y  pow ieści pow o
jenne o losach i środow isku in te ligenta  
m im o pe łnej f ik c j i  lite ra c k ie j ch w y ta ły  się 
fo rm y  pierwszej osoby, fo rm y  pam ię tn ika , 
w yznania  lu b  spow iedzi, to  czyn iły  to  
dlatego, że uwaga autora ześrodkowana  
b y ła  przede w szys tk im  i  ty lk o  N A  OSO
B IE  B O H A T E R A ,^m o że  b yć : typ u , zna
ku , może b yć : reprezentanta k lasy , ale 
postaci, w  k tó re j za łam yw a ł się w swoisty  
sposób świat rea lny  i  ona tem u św iatu

nadaw ała k s z ta łt i  barwę. T u  w pros t o d 
w ro tn ie . P ros ty , bezpretensjonalny pa- 
m ię tn ika rz , usuwa w cień swoją osobę, 
ponieważ ob iektem  jego uw ag i jest środo
w isko, w ioska, a ściślej b iorąc  — Ż Y C IE  
P O L IT Y C Z N E  W S I. Dość abstrakcy jne  
rozw ażania nad rodza jem  lite ra c k im  spro
w okow ała przed rok iem  książka Ju liana  
G ała ja  — „M ys tko w ice , w ioska m a ła ", a 
osta tn io  naw et p a m ię tn ik  Luc jana  R u d 
nickiego. N ie  m a więc sensu k łóc ić  się 
o ro d za j lite ra c k i u tw o ru , k tó ry  u tw orem  
lite ra ck im  jeszcze nie jest, ponieważ przez 
cenzus lite ra c k i przejść b y  nie zdo ła ł. M i 
mo to  zano tu jem y uderzającą zbieżność 
techn ik i p isa rsk ie j naszego M ło ta  i  J u lia 
na G a la ja  w jego powieści, k tó ra  w yw o
ła ła  ściśle lite rack ie  dyskusje. B yć  może, 
że rodza j pow ieści G a la ja  b y ł podobnie  
n iezam ierzoną i  n ie jako  „sam orodną“  fo r
m ą lite racką . P o tok  zdarzeń i  lu d z i, ja k i 
m am y w  obu n iew spółm iernych zresztą 
w ypadkach, p rzypom ina  kron ika rską  tech
n ikę  op isyw an ia . Zarzucany G a la jow i 
b ra k  ko n s tru k c ji i  w ydzie lone j a k c ji g łów 
nej w yn ika  może właśnie z tego, że p isał 
on w łaściw ie nie powieść, a P A M IĘ T 
N IK  Śr o d o w i s k a  czyn  k r o n i k ę  
w s i .

Pow róćm y jednak do M ło ta . O to ja k  
zaczyna on swoją kronikę. D nie je . W scho
dz i słońce. Jego prom ienie zn iża ją  się 
z gór na zbocza i dolinę. S toprriowo w y
dobyw ają  z nocy w idok  ca łe j wsi rozto  
żonej na przełęczy. I  tu  zaczyna się

S O C J O L O G IC Z N Y  N IE M A L  opis wsi.
O to  co ośw ietla wschodzące słońce, oświe
tla  rzeczywistość wsi, rzeczyw istość, k tó 
ra  m a w praw dzie  sw ój zew nętrzny w y 
gląd, ale k tó ra  przede w szystk im  Z N A 
C Z Y , znaczy W  S Y S T E M IE  G O SPO - 
D A R C Z Y M  I  S P O Ł E C Z N Y M  Ż Y C IA  
W S I,

Sicina, w ioska górska składająca się z oko
ło  sześciuset dom ków i rodzin  rozrzuconych 
o rłam i (osadami) po 5, po 10. czasem po w ię 
cej w  kupie, na przestrzeni 15 km  z rozm a
ity m i rozgałęzieniam i, ja k  gdyby m ackam i 
chcącym i resztę soków wycisnąć z te j bied
nej, ska lis te j ziemi. C hałupy ja k  cha łupy 
chłopskie, gontam i k ry te , to papą, a gdzie 
niegdzie czerw ien i się dachówka, ciasne, 
brudne, połączone w ściśnięte osady, ja k  gdy
by  nie m ia ły  się gdzie rozszerzać? A lbo, by 
ogień tra w ią c y  w  nieszczęściu, broń Boże 
nie  spa lił jednej ty lk o  chałupy? A lbo, by 
m ieszkańcy tych dom ków m ie li w ięcej oka
z ji do zwad, do procesów do b ija ty k  lu b  po- 
gwarek? K tóż  wie? Pom iędzy dom y swo
bodnie p łyn ie  gnojówka, nad k tó rą  chm ara 
u w ija ją  się m uchy większe i małe, zadowo- 
lone z pomysłowości chłopskiej, k tó ra  tak  dba
0 ich wygodę, Po tych  gnojówkach zatacza
jące się z uciechy kaczki w yb iera ją , ry ją , 
szukają żeru w  odchodach, pogłębia ją bagna, 
k tó re  zamiast chodników , ogrodów, podwó
rzy  otaczają domy. Coraz wyżej wschodzące 
słońce w  dalszym zasięgu ośw ietla ło do linę
1 chatki. W idzim y ! parę domów sch ludn ie j
szych odłączonych od ciżhv domów macie
rzystych, ja k  gdyby wyrzuconych poza na
wias społeczności w ie jsk ie j. Może zbuntowa-
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ne same się w y łam a ły  z tra d y c ji ojców, 
przodków  swoich. K o ło  tych  dom ków _ sierot 
p ło tam i ogrodzonych m łode drzewa owocowe 
rosną, pęk i puszczając zielone i  go łębn ik i 
w  szczytach stodół wiszą, w  ko ło  k tó rych  
fru w a ją  b ia łe  i  siwe gołębie z m iłości do 
siebie gruchając. Na środku w iosk i stoi b ia ły  
w ie js k i kościółek, którego wieże wznoszą 
się ponad stu le tn ie  l ip y  okala jące kościół. Na 
w ierzchu w ież czernią się krzyże ja k  gdyby 
symbole twardego żywota m ieszkańców.

Zarysowane socjologicznie środow isko  
zaczyna się stopniowo kruszyć na po 
szczególne rodz iny  i  osoby. P a m ię tn ik  nie 
m a jednak  bohatera, postacią pozy tyw ną  
jes t ludow iec Jaruga i  m ło d y  W icek  G a j — 
organ iza to r „W ic i“ , ale i  ty p y  u jem ne: 
w ó jt  P a jąk , kom endant p o lic ji Czapla, 
so łtys  ZAwalacz są odm alowane p lastycz- 
rde i  w yraźnie, te osta tn ie  naw et z pole- 
m iczno-sa tyryczną pasją.

W prow adza jąc nowe postacie k ro n ika rz  
przedstaw ia nie ty lk o  ich  twarze i  s y lw e t
k i,  ale przede w szystk im  R O D O W Ó D  
S P O Ł E C Z N Y , P O Z Y C J Ę  G O S P O D A R 
C Z A  N A  W S I, S T A N O W IS K O  P O L I
T Y C Z N E . C hodziło  o to, aby pad ło  to  
słowo. Nasz p a m ię tn ik  m ałoro lnego jest 
k ro n ik ą  po lityczną  wsi. Życie  g rom ady zo
sta ło  tu  u ję te  poprzez m echanizm  d z ia ła 
jące j na wsi a d m in is tra c ji państw ow ej, 
a w ięc w  m achin ie  państwowego u s tro ju . 
W ięcej, w  pe rspektyw icznym  obrazie N A  
C A Ł Ą  P O L IT Y K Ę  Ś W IA T O W Ą  przed  
drugą  w o jną . D ojście do w ładzy  faszyzm u  
w  N iem czech, klęska s ił dem okra tycznych  
w  H iszpan ii, to  w yp a d k i, k tó re  o b ija ją  się 
o wieś, k tó re  stanow ią t ło  je j życia, bar
d z ie j n iż  pod leg ły  w ahaniom  n a tu ry  to k  
pó r roku.

O to  ten obraz wsi na tle  w iedzy p o li
tyczne j au to ra  o święcie, k tó ry  przekreśla  
jeszcze raz m niem anie o zaciszrtości w si: 
„n ie ch  na ca łym  świecie w ojna...“

—  Byćcie spoko jn i —  odpow iedzia ła ga jó
wka — biorąc się do ła ta n ia  spodni, m yśląc
0 tym , co je j G arandzina opow iedzia ła. 
A  m uchy brzęcząc p rze la tyw a ły  po kuchn i, 
obsiadając . po garnkach, po ścianach, zna
cząc je  kropkam i. A  zając pod łóżk iem  ch ru 
s ta ł bu raka  nadgniłego roznosząc w oń nie- 

•m iłą  po izbie. A  kogut uderza jąc skrzyd łam i, 
sto jąc na płocie p ia ł ' p rzcg iba jąc szyję, na 
k tó re j je ży ły  się p ióra , a szpaki gw izda ły, 
na czereśni ko ło  dom u rosnącej siedząc, ko 
ło  d rew n iane j bu d k i przez W icka  zrob ionej. 
A  dzieci małe w  koszulach, b rudnych  ba w i
ły  się lepiąc p lack i z b ło ta  na drodze.

A  chm u ry  ja k  pierze rozrzucone na w ia tr  
p łynę ły , uk łada jąc  się w  rozm aite  wachlarze, 
po tw ory . A  s to k ro tk i na łąkach w y c h y la ły  
swe bia łe  łe b k i z żó łtym i oczkam i,, śm iejąc 
się do słońca, k tó re  grzało. A  K a ro l pochylo
n y  chodząc za p ług iem  s iln ie  trzym a ł nogi 
p ługa, k tó ry  co c h w ila  w ysk a k iw a ł na gęsto 
leżących kam ieniach, a pot s trum ie n ia m i p ły 
n ą ł spod czapki po plecach chłodząc gorące 
c ia ło  z  w y s iłku . A  k o n ik  ciągnął p ług  po
m ału , za trzym ując się, g łową k iw a ją c  ja k  
gdyby  kam ien ie  w  bruździe przed n im  leżą
ce rachow ał, a może m a rzy ł o tym , by te 
kam ien ie  owsem się stały.

A  Józek w  jedne j garści trzym a jąc  le jce
1 bat, a drugą naciska jąc grządziel pługa, 
skąpą ziem ię w  sk ibkę  b ra ł i  ją  w yw raca ł, 
p o k rz y k iw a ł co chw ila : wio,, w iś ta  lu b  hetta 
—  a p rzy  końcu zagona m a łym  pó łko lem  za
w racając w jeżdża ł w  bruzdę.

A  szara ziem ia pachnia ła Wiosną, a w ro 
ny  bruzdą chodzące w yc iąga ły  pę d ra k i po
przecinane p ług iem , dżdżownice • usuwające 
się pom ału k o n io w i z bruzdy. A  m a ły  , sko
w ronek gdzieś w  obłokach śpiewał i  śpiewał. 
A  ch łop i słysząc ten śpiew w  trudz ie  uśm ie
ch a li się w  nadziei nowego życia, co szło. 
A  sekw estratorzy w  asyście p o lic ji, strach 
siejąc wokoło, w y ko n yw a li czynności urzę
dowe. A  na szerokim  św iecie in try g i snu ły 
pajęczą nić, om otując, dusząc wszelką nieza
leżność.

A  miesiące p łynę ły  w  szarych dn iach ludzi, 
k tó rzy  małe spraw y ro b ili w ie lk im i, bo w ie l
k ie  bez n ich  zostały załatw ione. A  nędza co
raz większa przyciskała , ale coraz mniejsza 
by ła  bierność chłopów, coraz to z ciekawości, 
a potem  z potrzeby schodzili się, _ rad z ili, 
a m ożnow ładcy zm ien ia li szyldy swoich f irm  
skom prom itow anych. Z  B.B.W.R. powsta
ły  ozony, k tó re  nie oczyszczały cuchnącego 
w ko ło  n ich powietrza. A  zdra jcy, którzy^ po 
karkach, po plecach chłopskich _ na wyższe 
szczeble się dostawali, zdradzali za op ła ty  
d ie t poselskich, za m arne stanowiska. A  ple
w y  od la tyw a ły  od ziarna, k tó re  pęczniało 
wypuszczając korzenie w  Coraz szersze k rę 
g i chłopskie j gleby, rosnąc w  ruch ludowy. 
A  przyw ódcy z W itosem na _ czele m usie li 
u jść przed bezpraw iem  na em igrację. W itos 
w  słonecznej O straw ie sićdząc _ tęskn ił do 
pracy, do czarnej pachnącej ziemi, łapiąc od
głosy pęczniejących głosów i n-l iJr,sz_u ch łop
skiego tw ardym  krok iem  do Polski Ludow ej. 
A  ch łop i działacze przez k ra ty  Berezy i  in 
nych w ięzień w yg ląda li na słonko wolności, 
na dzień w ie lk i. A  w  dalekie j H iszpan ii po
konane leg ły  zastępy bohaterskich chłopow- 
Basków w  obronie wolności. A  ci, K iorzy po
w in n i na jw ięce j się z tego smucic, pow ta rza li

za propagandą k le ru : 
w  H iszpanii.

Chrystus zw yciężył

P am ię tn ik  M ło ta  jest z loka lizow any ja k  
n a jd ok ła d n ie j w  przestrzeni i w  czasie. 
Przedstaw ia okres rządów  sanacji, pod
ziemnego ruchu  ludowego o żyw ych  na te 
renie Podhala i bezpośrednich tradyc jach  
sto ja low szczyzny, okres rozw o ju  i  dzia
ła lności „W ic i“  wśród m łodzieży w ie j
sk ie j i  ry w a liz a c ji ich  z K a to lic k im i S to
w arzyszeniam i M łodz ieży . P ozytyw na  
postać, działacz lu d o w y  — Jaruga jes t 
zw olennik iem  W itosa, oczywiście na sto 
sunk i gospodarcze Podhala  jes t zam ożnym  
chłopem , bron iącym  się z uporem  przeciw  
pauperyzac ji grożącej m u ze s tro n y  syste
m u. „P ra w d a , iż  bohaterom  m ojego pa
m ię tn ika  —- pisze w  liście do re d a kc ji 
L . M ło t  — daleko jest do postępu p o li
tycznego, ja k i ro z k w it ł obecnie. A le  m u 
sicie wiedzieć, iż  w  ty m  czasie, gdy oso
b y  te p racow a ły  na terenie skalnego P od 
ha la , ziem ie te pod  względem k u ltu ra l
n y m  i  gospodarczym  b y ły  i dziś są zaco
fane o parę dziesiątek ła t od ż y d a  cen
tra ln e j P o lsk i“ .

P am ię tn ika rz  op isu jąc określoną epo
kę s to i na pozycjach zamożnego i  średnie

go chłopstw a, k tó rego w yrazem  b y ł ruch  
ks. S to ja łow skiego i  „P ia s t“  W itosa. O czy
wiście, w  ten sposób ukazu je  nam  etap fa ł
szyw ej d rog i p o lity czn e j i  niesłusznego 
wiązania się d robnoro lnych , ponieważ ja 
ko  ch łop  m a ło ro ln y  działacza i  w y id e a li
zowanego bohatera swej p a m ię tn ika rsk ie j 
opowieści obiera w śród zam ożnych dz ia 
łaczy „P ia s ta “  * ) . N ie  to  jest je dnak  d la  nas 
ważne. W ysta rczy  nam , że a u to r p rz y jm u 
je  dziś dystans d ia le k tyczny  w  stosunku  
do op isyw anych przez siebie czasów. Nas 
obchodzi przede w szystk im  m etoda „ p i 
sarska“  ch łopa m ałoro lnego, piszącego 
p a m ię tn ik  i  w idzącego życie w łasnej w s i w  
kategoriach  po litycznych , us tro jow ych .

*

Drogą w ybo istą  z kam ien i do ba jo rów , 
w óz podskakiw a ł, a b ło to  roz la tyw a ło  się na

*) P a trz  —  a r ty k u ły  M . Grada o „w a lce 
klasow ej na w s i rzeszowskie j". Jest tam  
rów n ież zaobserwowane błądzenie po lityczne 
m ałoro lnych, w padnie w  pu ła p k i s tron
n ic tw , k tó rych  p o lity k a  w ym ierzona była  
p rzeciw  biedocie. Są tam  pokazane: czas, w a 
ru n k i i  przyczyny, w  k tó rych  świadomość 
klasowa m ało ro lnych  do jrzew ała do tra fn e j 
ideolog ii.

Klemens Oleksik

R O Z M O W A
Andrzejowi

Można mieć taki podziw w sercu
i stanąć zdumiony
przed kamienną powieką filozofa
zapukać w pierś —
będzie milczał. I  tylko za murem
odezwie się twardy głos kilofów.

Rozsypie się gruz jak nasze spojrzenia 
po twarzach na ruchliwej ulicy: 
w bibliotece
będziemy nazywać książki po imieniu 
gładząc palcami ich grzbiety:
W papierowym sercu cienkich i grubych tomów 
liter źrenice
będą myśleć jak my: cześć budowniczym,

Od obeliska w muzeum 
z biblioteki
wyjdźmy popatrzeć na żywe palce murarza: 
oto, Andrzeju, człowiek wznoszący pomniki 
Przypatrzmy się jego twarzy.-

Zygfryd Sawko

LEGENDA O DŁONI ŻOŁNIERZA
Domy miały wydłubane oczy okien, 
mury w wyrwach — nieba strzępy, 
i — jakby z rękawa 
łokieć —
z poszarpanego bloku 
świt wystawał.

Zza ulicznych, podmiejskich rogatek, 
kurczowo podparty o bruk, 
z murów podartych na strzępy — 
świt ulicami na łokciach się wlókł, 
a za nim szereg następnych — 
i obok żołnierze.

Wtedy nie jeden z brawurą 
zrywał się, wstawał, i tu, 
wśród rumowisk, z usypanej góry 
kamieni, gruzu — 
ręką dotknął chmur, 
rozwarł palce...

Na ziemię spłynęła jasność 
jak z obfitości rękawa.
Żołnierz dłoń na niebie zostawił 
i odszedł. Powiedzcie — 
iluż bezrękich żyje wśród nas. To — 
krew z ich dłoni; mówią — słońce świeci.

Jerzy M iller

M yślące wcześnie tw arze  dzieci 
i n ie  myśląca tw a rz  dorosłych 
to zw y k ły  w idok w  m oim  k ra ju

gorący oddech chłodnym przeczy 
młodości tej — dojrzałość oschła 
wzajemnie sobie zaprzeczają.

Która zwycięży w sporze strona? 
Przyjrzyjmy się i zaufajmy! 
Młodości kiedy się uśmiecha

napewno n ik t je j nie pokona 
naw et, gdy stanie u rozstajnych  
dróg by przepuścić tę «o czeka.

w szystkie strony. G ło w ił się w  myślach, skąd 
wziąć p ien iędzy na te wszystkie m andaty 
i  ka ry , k tó re  ja k  p lag i egipskie spadały. 
Z  jedną się nie upora ł, a druga spadała i  to  
tak  lata, Psiakrew. Koniecznie chcą m nie 
dziadem zrobić. Jak się teraz uw zię li, to nie 
m a dnia. żeby p o lic ja  nie zaglądała, to w  czas 
n ie  schowana zapalniczka do zapalania nie 
uszła uwadze ich bystrych  oczu, to gno jów 
ka ze zb io rn ika  w  porze deszczowej wycieka, 
na to 10 zł, na to 20 i  tak  stale i stale, 
a pieniędzy skąd brać? Żeby chociaż chłopi 
b y li chłopam i, to by pół b iedy było, ale to 
wszystko zastrachane, bieda ich do kupy  ze
brać, na jedną drogę pchnąć, a bez jedności 
i  bez w a lk i nie ma zwycięstwa. N ie ma co 
rob ić, do końca trza w ytrw ać, niech się ro b i 
co chce, bo tru d n o  żeby tak ie  szum owiny, 
złodzieje grosza publicznego bez zasad, bez 
trzeźwości, p ija cy  o ciem nej przeszłości, na 
p rzyk ład  ja k  to nasz s ław ny szewczyna, w ó jt  
Pająk, rządz ili, decydowali i sądzili. Gdzie to 
spraw iedliwość? Jeden to może tak  p ływ ać 
od zasad do zasad, od żłobu do żłobu, zmie
n iać ty lk o  oznaki rządowe w  k lap ie  surduta, 
tak, by w  czas by ła  przyp ję ta , ta, k tó ra  rzą 
dzi —  a d ru g i choćby di a dobra ogółu wszyst
ko  z siebie dał, a jedne j zasady się trzym a ł, 
zgnieciony będzie, z b ło tem  zmieszany, spo
n iew ie rany,.

Zam yślony Jaruga jadąc an i słońca 
n ie  w idz ia ł, co p iękn ie  świeciło, ani 
ludz i, k tó rzy  się m u życzliw ie  k ła n ia li. B y ł 
to  chłop daw n ie j dosyć bogaty, m a ją tek  jego 
b y ł z p ierwszych, a dz ięk i postępowi, ja k i 
w k ła d a ł w  ro ln ic tw o , św iec iło  przykładem . 
D obry  gospodarz dla sąsiadów, rozum ny, je 
szcze za ' A u s tr ii działacz społeczny, organ i
zator kó łek  ro ln iczych, kas Stefczyka. Toteż 
ch łop i w idząc jego bezinteresowną pracę 
c h c ie j go i  w ó jtem  rob ić , ale on n igdy na 
szczeble urzędowe się n ie  pchał, zawsze do
radą służył, w  arkanach praw niczych się 
znający doradcą b y ł niezastąpionym , tym  
lepszym, iż  radz ił, rekursa pisał, bo ryka ł się, 
a zawsze bezinteresownie.

Po przew rocie  m a jow ym  w  1926 ro ku  za
raz zaczął organizować chłopów w  S tron
n ic tw ie  Ludow ym  „P ia s t“ . Po zm ianie rządu 
i  na dołach rozpoczęła się czystka. Wszyst
k ich , k tó rzy  b y li podejrzan; po lityczn ie  usu
nięto, wyrzucono, ta k  samo wycofano z ży
cia samorządowego i  jego. A le  tym  się 
w  ogóle n ie  zraził, zgrupował w  ko ło  siebie 
trochę św ietle jszych chłopów. Prenum erując 
gazety „P iasta11, ko lp o rtu ją c  je, na raz ił się 
doczesnym kacykom  sanacyjnym  z Bezpar
ty jnego  B loku.

M iłość o jczyzny wyssał z książek. Rodzice 
zahukani w  ciągłych k łopotach o życie nie 
poznaw ali je j sami. A  w  dobie k iedy  coraz ba r
dziej w a rs tw y  chłopska spychana by ła  do 
służby dla  Polski, a nędza rosła, n ieraz dało 
się słyszeć słowa gorzkie: „n ie  by ło  to  ja k  za 
A u s tr i i“ . Chęć służenia Polsce pobudzała go 
do szukania dróg w  książkach. W sąsiedztwie 
jego domu m ieszkał Józef Jaruga, gospodarz 
oczytany, działacz ludow y, ale z powodu, iż 
z księdzem K u lik ie m  prow adz ił w a lkę  już 
od pa ru  la t, m ia ł op in ię przeważnie pom iędzy 
ko b ie ty  zasuflowaną z kaza ln icy jako  w y 
w ro tow iec i  kom unista. Odsunęli się od n ie
go, nie dlatego, by  w ie rz y li w  to, co ksiądz 
o n im  m ów ił, ale by  nie narazić się księdzu, 
p o lic ji i  w ó jtów ; gm iny zb iorow ej w  B y 
s tre j m ieszkającem u w  Sicinie. N aw et po 
k ry jo m u , po cichu p rzyznaw a li m u rację, 
ale zastrachanie w  n ich  n ie  p o tra fiło  w y 
krzesać solidarności. T ak też by ło  i  w  domu 
Gaja, k tó ry  po k ry jo m u  w ieczoram i zachodził 
do Jarug i, rozm a w ia li pożyczając sobie ga
zety, przeważnie „P ia s ta “ , k tórego sta łym  
czy te ln ik iem  b y ł Jaruga. Te pożyczane ga
zety czytyw a ł w  domu Gaja W icek, poszuki
wacz wszystkiego co drukom ane. Po k ry jo m u , 
na strychu, czy w  stodole czy tyw a ł „P ia 
sta“ .

Dopiero w tedy prze jrza ł, czego m u b ra ku 
je, z te j gazety zaczerpnął ' odpowiedzi na 
w szystkie  proLlem y, k tó rych  dociekał, zro
zum ia ł, iż  godność ludzka, k tó ra  by ła  tak  
sponiew ierana i  odwaga cyw ilna , k tó re j b rak 
by ło  na wsi, to są te słupy, w okó ł k tó rych  
mus; stanąć życie chłopskie.

Z a rty k u łó w  gorących, p isanych przeważ
n ie  przez Witosa, w yku w a ło  się pojęcie spra
w y  ludow ej w  sercu m łodym . P rze jrza ł, cze
go b ra k  na wsi, do czego prowadzą kacyk i 
sanacyjne, a przede w szystk im  zrozum iał, iż  
n ie  ty lk o  przez szkoły można służyć Polsce, 
ale i  w  życiu szarym, codziennym na wsi, 
w śród rów ieśn ików .

Przewodnicząc na zebraniach K . S. M . za
b ie ra jąc teraz n ieraz głos w  obecności księ
dza, k ry ty k o w a ł tę obłudę i zakłamanie, ten 
fa łszyw y pa trio tyzm  cechujący m ie jscowych 
rządców. Ksiądz czuwając, by  m łodzież nie 
usunęła się spod jego pa trona tu  w sku tek 
dzia łań prasy ludow ej, celowo źle, fa łszyw ie 
ob jaśn ia ł słowa Pisma świętego o posłu
szeństwie, o nadstaw ien iu drugiego policzka, 
o pokorze, grom y rzucając na ludowców , 
m ie jscow ych ojców, b iorąc sobie W icka spe
c ja ln ie  na oko, m yśląc o jego w yrzucen iu 
z K . S. M. O statn i ro k  szkolny się zakończył. 
W icek przestał chodzić do szkoły, w  m iędzy
czasie z k ilkuna s tu  kolegam i, k tó rych  swoją 
szczerością przekonał, w ys tą p ił z K . S. M. 
zakładając ko ło  m łodzieży w ie jsk ie j „W ic i“ .

ZawaLacz, k rępy, n isk i, z w ie lką  głową osa
dzoną na m a łym  tu łow iu , z wąsam i w ie lk i
m i ja k  snopek jęczmienia, opuszczonymi na 
usta, k tó re  w  celu odznaczenia się czymś o>d
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innych  ust, k tó rych  na wsi nie brak, w y 
m aw ia ły  wszystkie w yra zy  przesadną lite 
racką mową. Znany to gospodarz z S iciny, 
jeden z tak ich  rzadk ich  okazów, k tó ry  w  cza
sie ogólnego zubożenia i  nędzy w ie jsk ie j po
t r a f i ł  gospodarkę podnosić, syna kształcić. 
Ten już  p ierw szy rok  uczęszczał do semina
r iu m  duchownego. N ie z pow ołan ia uczył 
się na księdza, ale m atka przesadną dumą 
opanowana życzyła sobie tego, w  m yślach 
nieraz w idz ia ła  syna całowanego po rękach, 
z k tó ry m  idzie przez wieś, wszyscy im  czap
ku ją , z zazdrością spoglądają na nią, m atkę 
księdza. Syn się w ie le  n ie  sprzeciw ia ł zada
n iom  m a tk i, w id z ia ł ju ż  ty le  na ty m  zepsu
tym  świecie, w ięc i nie dbał o to, że księ
dzem będzie, bo i  tak  będzie rob ił, co się 
jem u podoba. Tak m yśla ł chodząc na nauk i, 
k tó re  pobiera ł w  K rakow ie . A  m ając znajo
me z czasów g im nazja lnych koleżanki, gdy 
okazja się nadarzyła, pocieszał się już, baw iąc 
się, żądając co ja k iś  czas pieniędzy to  na 
książki, to na lewerendę i  insze księże u b io 
ry , oczywiście puszczając je  lekko, a o jciec 
posyła ł, bo je m ia ł dzięki swojem u sp ry tow i. 
Jako jeden z ważnie jszych zaufanych w ó jta  
P ająka i ja ko  podsołtys, a fak tyczn ie  sołtys 
urzędujący, gdyż sołtysa K a rn ik a  n ie  bardzo 
m ile  w idzianego zawieszono w  urzędow aniu 
za n iew ykonyw an ie  rozkazów. Zawalacza 
mającego opin ię czciciela b u te lk i pe łnej czy
stej m ało  k ie d y  można by ło  spotkać trzeź
wego. Przez stałe p ijań s tw o  a n i n ie  n iszczył 
jednak gospodarki, a n i p rze ryw a ł kształcenia 
syna. In n i ch łop i gdyby  ta k  p ili,  to  k ilk a 
naście razy m a ją tk i by  poprzep ija li, ale Za- 
walacz nie. Ta jem nicą ogólną b y ły  jego do
chody. W ioska Sicina by ła  tą szczególnie 
szczęśliwą w ioską dla  so łtysów  i urzędn ików , 
iż  zarząd grom adzki zarządzał m a ją tk iem  
up raw n ionych  gospodarzy. Składa ł się on 
z około 500 ha lasów, k tó ry  up raw n ie n i o trzy 
m a li p rzy  znoszeniu służebności za wypas 
byd ła i  śció łkę pod byd ło  od w łaśc ic ie li z iem 
skich, k tó rych  o lb rzym ie  lasy tu  się zna jdu
ją. Ten m a ją tek  wspóln ie  używ any i  ad m in i
s trow any przez jednos tk i b y ł p łynącą A la 
ską dla n ich. Co ro k  dzielono m iędzy up ra w 
n ionych chłopów  kaw a ł lasu przez tzw . ob i
jan ie , gdyż kom is ja  grom adzka złożona z 
zaufanych szła od drzewa do drzewa znacząc 
je  num eram i i  poszczególne num era drzew  
przydzie lano za m ałą op ła tę chłopom . Każde 
ob ijan ie  połączone b y ło  z tradycy jną  p ija ty 
ką, częstowaniem i  podarkam i daw anym i 
kom is ji, by lepsze drzewa fu n d a to r m ógł 
otrzym ać. Epilog iem  tych  ob ijań  by ło  nieza
dowolenie ch łopów  i  zata jenie k ilkudz ies ięc iu  
drzew, k tó re  zakupyw ał kup iec od kom is ji 
p o k ry jo m u  przed ogółem.

K ażda  z w prow adzonych osób rozpo
czyna ja k b y  n ić  osobnej a kc ji, jednak  
pam ię tn ika rz  nie w ysnuw a ich  konse
kw entn ie, gub i w ą tk i, w yb ie ra  fo rm ę po
dobną do pow ieści Pogana i  G a ła ja  — 
fo rm ę  P A N O R A M Y , w  k tó re j dzieje się 
w szystko jednocześnie i  równoważnie. 
M u c h y  pstrzą  ściany, sekw estrator za p i
suje cielę, kończy się w o jna  w  H iszpan ii, 
m a tka  m o d li się o śmierć... synowej. N ie  
znaczy to jednak, że a u to r um ieszczając  
na jedne j p łaszczyźnie z jaw iska  ta k  róż
norakie , nie w id z i n ic  poza chaosem fa k 
tów .

*

Północ ju ż  przeszła, k ie dy  ch łop i rozcho
d z ili się g rupkam i do domów, rozp raw ia jąc  
m iędzy sobą, jedn i rozpalen i po w y jśc iu  na 
pole ch łodnęli, zapom ina li o wspólne j walce, by 
się n ie  narazić, in n i zacięci, zdecydowani 
nareszcie wa lczyć wspóln ie. A  w ó jt  P a jąk  
z kom endantem  Czaplą, siedząc s łucha li spra
wozdania szpicla Smarowoza i  sp isyw a li p ro 
to k ó ł złożony z przekręconych s łów  o bun
tow an iu  i  rew o lu c ji.

A  psy szczekały pom iędzy o p ło tk i na prze
chodzących chłopów. A  księżyc co ch w ila  
zakryw an y przez chm u ry  płynące, św iecił. 
Gdzieniegdzie z pu łapu  niebieskiego oderw a
na gw iazda leciała, ciągnąc za sobą ogon 
ognistych isk ie r. A  pod pło tem  ko ło  karcz
m y  rosą p rz y k ry ty  leżał o jc iec w si, podsoł
tys Zawalacz, op ity , stęka jąc i  k ln ąc  na  bło
to  i  k a ł lu dzk i, w  k tó ry m  leżał* św iec ił p rzy 
k ładem  przechodzącym chłopakom . A  żona 
Sułochy zrzędziła na męża zam iatając izbę 
za wypożyczenie d o m u ’ na zebranie, odgra
żając się, iż  n ie  pó jdzie  do kościoła na w styd. 
W o li n ie  posłuchać kazania o skom unizo- 
w a nym  Sułosze. A  on siedząc z podpartą 
g łow ą m yśla ł o wczesnym w staw an iu , by 
gnojów ka rozrzedzona deszczem, k tó ra  ucie
ka ła  ze zb iorn ika , by ła  świeżą ziem ią zama
skowana, bo Czapla n ie  omieszka rzucić  
-,kiem na nią, bo z pewnością rano przyjdzie , 
a 20 zł by łoby nie  jego. A  Czarny w raca ł z 
zebrania zaw iedziony, bo ru b li,  k tó re  m ia ł 
ochotę w ziąć za przystąp ienie do ludowców , 
n ie  n iós ł ze sobą, k lą ł w  m yś li żonę swoją 
dewotkę, k tó ra  codziennie naprzykrza ła  się 
Panu Bogu w  kościele, prosząc Go o  w yg ra 
n ie  procesu i  nam ów iła  go na pójście na to  
zebranie.

Ten chaotyczny obraz ch lapn ię ty  na 
pap ier w  p ry m ity w n y c h , rów noleg łych  
zdaniach, rozpoczynających się od sakra
mentalnego, in fan ty lnego  „a “  lu b  „ i “  ma 
w  p a m ię tn iku  fu n kc ję  lite racką , jest s ty 
lem  swoistej iro n ii dobrego obserwatora, 
i  skazanego na udz ia ł w  p o lityczn e j tra 
gedii wsi — uczestnika, małorolnego ch ło 

pa. E lem ent sa ty ry  przesiąka p a m ię tn ik  
M ło ta .

Zresztą sceny rozgryw ające się w  urzę
dzie g m innym  da ją  najlepsze św iadectwo  
rozum ien ia  m echanizm u ustro jow ego na 
wsi. G m ina  ja ko  państw o na wsi — to  
ujęcie wspólne także naszemu M ło to w i 
i  au to row i „U g o ró w “  — Poganowi. W spó l
na im  jest także klasowa pasja w  kreśle
n iu  sy lw etek U J E M N Y C H , M A J Ą C Y C H  
P R Z E W A G Ę  S P O Ł E C Z N Ą  N A  W S I.

*

W sąsiedniej wiosce B ys tre j stał w ie lk i 
budynek m urow any, czerwoną dachówką 
p rz y k ry ty . Nad dzw iam i w is ia ła  w ie lka  czer
wona tab lica, na k tó re j napis g łosił: Zarząd 
G m iny B ystra . Nad tab licą  obraz O rła  B ia łe 
go. To b y ł bydynek gm iny  zb iorow ej d la  paru  
w iosek.

Po d rug ie j stron ie  tego bu dyn ku  sta ł d ru 
gi, podobny, z tą zmianą, iż  na n im  tab lica  
głosiła, że w  ty m  budynku  m ieści Się poste
run ek  P o lic j; P aństwow ej. Przed gm iną g ru 
pam i s ta li ludzie, to boso, to  w  kierpcach, 
przeważnie w  po ła tanych p łó tn iakach , z za fra 
sowanym i tw arzam i. Z  rozm ow y ich  w y n i
kało, iż  przysz li do gm iny  z powodu pose- 
kw estrow anych k rów , cie ląt, maszyn do szy
cia. poduszek. K o ło  d rz w i sta ł woźny z su
row ą  tw arzą, napuszony powagą swego sta
now iska, z zapuszczonymi czarnym i bakam i 
ko ło  uszu, k tó re  dodawały m u powagi. Po 
pa ru  ludz i, ja k  gdyby łaskę wyśw iadczał, 
wpuszczał do w nętrza budynku. Chłopom  
m ora ły  p ra w ił o n iep unk tu a ln ym  płaceniu 
podatków , k tó re  to  m o ra ły  zw yk le  kończy ły  
się „cham em “ , bo on m usi z powodu n ich  
stać tu , porządku p ilnow ać: oczyw iście za
pom nia ł o tym , że te cham y płacą też i  na 
jego pobory. W  jedne j kance la rii, za b iu r 
k ie m  siedział dosyć o ty ły  pan z tw arzą  ja k  
księżyc w  pe łn i, z m a łym i oczkam i na czoło 
w ysadzonym i, goniącym i na w szystkie  s tro 
ny, w ąs ik  k ró tk i pod g ru bym  czerw onym  
nosem nadawał m u w yra z  powagi. Kancela
r ia  obszerna z pó łkam i pe łnym i akt. Na 
ścianie w is ia ł p o rtre t M arszałka P iłsudsk ie 
go i  Prezydenta Polski, Chrystus ukrzyżo
w any z głową na bok przechyloną, ja k  gdyby 
w id o k  te j podłoty, k tó ra  się pod n im  odby
w a ła , w strę tem  Go prze jm ow ał. N aprzeciw  
w ó jta  P a jąka uśmiechającego się dobrodusz
n ie  , palącego egipskiego, trzym anego w  b ia 
łych , t łu s tych  palcach, siedział kom endant 
posterunku, Czapla, zasipn ię tym  głosem mó
w i ł  wypuszczając k łę b y  wonnego dym u 
z szerokich ust, w  k tó ry c h  św iec iły  się złote 
zęby: —  Panie w ó jc ie , k ie dy  połączony został 
na Kongresie w  W arszaw ie Ruch Ludow y, 
m usim y całych s ił dołożyć, by  ten ruch  
w  teren ie z likw idow ać, to  jest naszym n a j
św iętszym  obow iązkiem . —  A  w idzic ie , iłem  
to razy m ó w ił Wam, komendancie, zaaresz
tować po litykó w , zniszczyć ich, bo od nas 
w ym aga tego W iara  Św ięta i  Polska. —  Nie, 
panie wó jc ie , m usim y inaczej to zrobić, by  
ludow ców  nie  było, a nasze w p ły w y  w zro 
sły. —  A  W y zawsze byście się cackali, 
a m oje zdanie: niszczyć, opornych areszto
wać a w szystk im  odechce się i  W itosa 
i buntow ania. — Pewnie, żeby to by ło  n a j
lep ie j, ale rząd m usi uważać na zagranicę... 
—  A  N iem cy uważają? —  p rze rw a ł mu 
w ó jt. — Tam  z ła p ili wszystk ich za m ordę 
i  cicho siedzą. — M y  na to  jeszcze pozwolić 
n ie  możemy, m usim y ta k  zrobić, by  g łów n i 
krzykacze przeszli do B.B W.R. —  A  to  z n i
m i się nie da zrobić, on i strasznie nas n ie 
nawidzą. —  N ienaw idzą, n ienaw idzą, to 
swoją drogą, ale można przekupić,, dlatego 
to  z polecenia pana S tarosty m usim y przede 
w szystk im  Jarugę z S ic iny  przeciągnąć na 
naszą stronę. — E j, panie komendancie, w i
dać go nie znacie, to ta k i upa rty , n ie  ma do 
niego żadnego podejścia, muszę W am  po
wiedzieć, że znam go od 15 la t, bom  razem 
z n im  pracow ał w  Sicinie, ja k  nie by ło  jesz
cze gm in  zbiorowych... — Ha, ha, ha, — za
śm iał się kom endant. — Ja w iem , iż dobrze 
się znacie, boście się procesowali o te ksią

żeczki podatkowe. —  I  w ó jt  ob la ł się pą
sem, ja k  gdyby wspom nienie tego fa k tu  n ie 
m iłe  było, zapalił papierosa i  udanym  głosem 
boleśnie odpow iedz ia ł:—  Och, ta k  panie k o 
mendancie, praca dla ogółu, d la  P o lsk i jest 
ciężka i niewdzięczna, a w a lka  z ty m i ko
m un is tam i w ie le  m i zdrow ia zjadła, bo osz
czerstwa rzuca li na mnie, uczciwego, a ja m  
z w yrozum ia łośc i nie żądał satysfakc ji. Póź
n ie j oska rży li m nie o spalenie książek po
datkow ych, ale Bóg czuwał nad n iew inn ym  
i  zostałem u n ie w in n io ny  na rozpraw ie. —  
M ów iąc te słowa złożył ręce ja k  do m o d li
tw y , głowę schyla jąc przed U krzyżow anym .

G d y b y  u ją ć  p a m ię tn ik  M ło ta  ja ko  p ro 
je k t pow ieści o wsi, to  w  cyk lach  p ro je k 
tow anych  przez czy te ln ików  pow ieści w  
ankiecie „J a k ie j pow ieści chce dzisiejsza  
wieś“  („W ie ś “  r. 1946), o trz y m a łb y  on  
pozycję  w  c y k lu  P O W IE Ś C I O D Z IA 
Ł A C Z U . W  praw dzie  akc ja  Ja ru g i nie jes t 
dostatecznie rozw in ię ta , ale on jes t n a j
b a rdz ie j pozy tyw ną  postacią, reprezentan
tem  ruchu  ludowego wsi i  o ko licy , porte - 
paro le  pog lądów  p o lityczn ych  autora. P o 
przez postać Ja rug i rozsypane w  p am ię t
n ik u  środow isko w ie jsk ie  skup ia  się, radzi, 
dysku tu ję . P rzy to czym y  tu  dwa typow e  
fra g m e n ty :

*

K o ło  sto łu  stojącego w  rogu izby  siedziało 
pa ru  starszych chłopów, k tó rzy  p rzys łuch i
w a li się opow iadan iu starego Jarugi. A  je 
go opow iadanie wzbudzało ciekawość sto ją
cych wokoło , a w yciąga jących g łowy, by po
śród gw aru  zrozumieć. A  on m ó w ił: M ó j ta 
tuś  cy tow a ł W ieńca i  Pszczółkę ks. S to ja- 
łowskiego, k tó re  o trzym yw a ł od swego k u 
zyna ks. p ra ła ta  Przopa. —  Od tego, co ka 
p licę  i  ochronkę pos taw ił u  Trzopa? —  zapy
ta ł się z sąsiedniej w iosk i s ta ry  ludow iec 
G łodek. —  H ej, od tego, ale on nie u  nos 
pos taw ił ochronkę, ale ko ło  S try ja  o w ie le  
w iększą ochronkę postaw ił. A le  nie o n im  
chce godać, in o  o księdzu S to ja łow skim . Jak 
ta tuś przeczytał, to  daw a ł i  m nie przeczy
tać, tak  się m i spodobało to pismo, żem Sie 
n ie  m óg ł doczekać nowego num eru, a z tego 
czytan io  takem  sobie w  m y ś li p rzedstaw ia ł te 
go księdza, że zdało m i się, że gdybym  go 
uw idz ia ł, to bym  go poznał. Raz z ta tusiem  je- 
cho łek z W adowic. Do naszego wagonu 
wszedł starszy ksiądz i  ta k  m i mocno serce 
zaczyno b ić  i  zdało się m i, że to ks. S to ja
łow ski.

Ten n ieznajom y zam yślony ksiądz stanął 
w  przejściu, bo siedzące m iejsca b y ły  zajęte. 
Tatuś m n ie  du rchną ł w  bok, żebym z ro b ił 
p lac  księdzu. Jo podskoczył ku  niem u, po- 
pros iłek  p iekn ie, by siadoł, on się uśm iech
ną ł do mnie, siadając zapyta ł skądem jest. 
Jo Sie cyrw ien iąc  pow iedzio ł, że ze S iciny, 
podoł m i cukierka . Oześmielony pow iedzio- 
łe k  m u ze jo  go m om  za księdza S to ja łow - 
skiego. Ludzie ma moje wspom nienie tego 
nazw iska poodw raca li g łow y z ciekawości, bo 
już  w tedy  S to ja łow sk i s łynny był. A  ten 
ksiądz uśm iechając się do m nie, zapytał, czy 
znam księdza Stoja łowskiego, czym  go k iedy  
w idz ia ł, a jo  m u odpow iedzioł, że nie w i-  
dzio łek go nigdy, ino czyta jąc Wieńca 
i  Pszczółkę tagek se w  m yś li przedstaw ioł je 
go, ja k  księdza. Na to odpowiedź w sta ł 
ksiądz w zru szon y ,. pocałował m nie w  czoło 
i  pow iedzio ł „Serce cie nie m y li, tak  m ój 
chłopcze, jazek S to ja łow ski.

*

U  Jarug i zebranych paru chłopów, paląc 
fa jk i rozm aw ia ło  o kom asacji g run tów  roz
drobnionych. Od dłuższego czasu w ioska zo
stała poruszona przez paru gospodarzy, k tó 
rzy  doceniając w artość kom asacji sprowadzi
l i  urzędn ika, k tó ry  stara ł się opornych i  n ie 
uśw iadom ionych chłopów przekonać o do
brodzie jstw ie kom asacji. Jednostki ty lk o  de

cydow ały Się na tę  pracę, reszta z uporem  
przeciw staw ia ła  się. — A  ja w am  mówię, 
gdybyśm y skomasowali te nasze grządki, to 
o w ie le  lep ie j by łoby pracować i  lżej. Co 
się to każdy musi ogonić z zagona na zagon, 
czy to na wiosnę, czy to  we żniwa. Przecież 
b y le ja k i gazda ma na jm n ie j z osiemdziesiąt 
kaw a łkó w  pola, nieraz o parę kUom etrów  od
dalonych, to za ten czas ja k  tak  przejeżdża 
lu b  przechodzi, to by zrob ił tę  robotę. — 
Dobrze gadacie kum ie, odezwał się do J a ru 
g i s ta ry  gazda Ż u rek  — ale ja k  skom asuje
cie pola, to ani siana nie będzie, bo te m ie
dze pooracie, to p rzy jdz ie  deszcz, to zagon 
po rw ie  woda, bo nie będzie m ia ła  oporu 
w  brzyzkach.

—  A  gadacie głupio. Na siano jest rada, 
bo sobie zostawicie kaw a ł pola i  będziecie 
zbierać z niego siano, a deszcz ja k  będzie 
duży, to i  tak  czy tak , będzie b ra ł zagony, 
u w oz ił z brzegów, czy będą małe zagony czy 
duże.

— Jo sie nie zgodzę, bo dostołbym  gdzie 
ka w a ł w  pustaci daleko. C i lepsi ja k : P ająk, 
Zawalacz i  in n i, co razem sztamę trzym ają , 
to by dosta li b lisko  i  dobre pole. Dokąd oni 
będą rządzić, to  na komasację się nie godzę, 
jo  im  w  połednie n ie  w ierzę — prze rw a ł Ja
rudze S ikoń ludowiec, k tó ry  doceniał w a r
tość kom asacji, ale, ja k  większość w s i n ie  do
w ie rza ł w  spraw ied liw e  przeprowadzenie je j.

P am ię tn ika  M ło ta  b yn a jm n ie j nie uw a
żam y za dokum en t socjo log iczny, za jesz• 
cze jeden p a m ię tn ik  z c y k lu  M łodego  Po* 
ko len ia , d latego ty lk o , że p isa ł go przed-  
s taw ic ie l m łodzieży. Z b y t ostra  jest tu  
ob iek tyw izac ja  n a rra c ji, ob iek tyw izac ja  
na g ran icy  f ik c j i.  To  też lekcew ażyliśm y  
nieco w  ty m  przedstaw ien iu  sens ideo lo
g iczny pam ię tn ika , sy tuację  gospodarczą 
»' postawę p o lityczn ą  autora. C hodziło  
nam  o pokazanie „ sam orodnie“  rea lis tycz
ne j m e tody  w idzenia św iata przez „ p i
sarza“  w iejskiego. R E A L IS T Y C Z N E
U J E C IE  R Z E C Z Y W IS T O Ś C I, W  U - 
K I  A D Z IE  K O N F L IK T Ó W  K L A S O -  
W Y C H , TO , C ZE G O  P IS A R Z E  IN T E 
L IG E N C C Y  D O P R A C O W U J Ą  S IĘ  Z  
7 R U  D E M  I  P O W O L I, jak  to w ykazy
w a ł os ta tn io  S tefan Ż ó łk iew sk i w  sw oim  
referacie o prozie po lsk ie j na zjeździe  
szczecińskim, A  CO D L A  C H Ł O P A  M A Ł O  
R O L N E G O  J E S T  W Ł A Ś C IW Y M  M U ,  
B E Z P O Ś R E D N IM  S P O S O B E M  U J M O 
W A N IA  R Z E C Z Y W IS T O Ś C I D O  Z A 
P IS U ; m nie jsza o to  ja k ie j lite ra ck ie j 
w artości. Rzecz jasna, że m a ło ro ln y  ch łop  
na 2 hekta rach  po  7 la tach  szkó łk i w ie j
sk ie j nie s tw o rzy  lite ra tu ry . A  jednak  
nasz p rz y k ła d  w yda je  się ty p o w y : P O L I
T Y C Z N E , K L A S O W E  U J Ę C IE  R Z E 
C Z Y W IS T O Ś C I jest m ożliw e ty lk o  
Z  P U N K T U  W ID Z E N IA  P R O L E T A 
R IA T U , z p u n k tu  w idzenia k lasy  awan
su jące j (w  w ypadku  wsi k lasy m a ło ro l
nych  i  b iedn iaków ), z p u n k ty  w idzenia  
lu d u . Ponad ty m  dop iero  rozpościera  
się s ia tka  p ro b le m a tyk i fo rm a lro -lite ra c -  
k ie j, k tó ra  decyduje  o lite rackośc i u tw o
rów  pisanych.

P a m ię tn ik  M io ta  jest d la  nas surow ym  
ziarnem . T y lk o , że z odrob iną  goryczy  
przyznać trzeba, że czytać te bazgro ly  
ch łopskie  i odkryw ać w n ich  h is to ryczną  
praw dę o wsi, o świecie, odkryw ać siłę  
in te le k tu a ln ą  lu d u  — jest dziś n ieraz  
p rzy je m n ie j i  lep ie j, n iż  wertow ać n ie jed
ną z m odnych  pow ieści m ieszczańskich, 
któ re  zda ły  m ałą  lu b  w iększą m atu rę  l i 
teracką. Oczywiście, n iestety. Oczywiście  
— na u k i i  p ió ra , co prędzej w ręce zdo l
ne j m łodzieży Z E  Ś R O D O W IS K  O D O 
Ś W IA D C Z E N IA C H  S P O Ł E C Z N IE  S ZE R  
S Z Y C H  N IŻ  IN T E L IG E N C K O -M IE S Z -  
C Z A Ń S K IE !

Anna Kamieńska

W  N U M ER ZE 6 (185) T Y G O D N IK A  „W IEŚ“ 

z dn'a 6 lutego 1949 r.:

Sinclair Lewis — Kazanie doktora Snooda. 
M . K . —  Faszyzm i drobnomieszczaństwo. 
Stanisław Orzeł — Droga do pam ię tn ika  (lis t 
nauczyciela i  pisarza). Mieczysław Grad —  
Przedwiośnie radyka lizm u  (w a lka  klasowa na 
wsi rzeszowskiej (V II) .  Józef Pogan —  K la 
sową drogą. Julian Lewański — Ręka Boga 
Ojca. Jan M aria Gisges — wiersze. Witold  
Jedlicki — A n i filozo fia , ani m edycyna! (głos 
p ierwszy). Jan Aleksander K ról — A le  rodo
wód jasny . .(głos drugi). Józef Bien'ek —  
Przyszłość gospodarcza ziem górskich. Maciej 
Koliba — Czy chodzi tu  o realizm ? Jadwiga 
Ulicha — Bo M ate jko  to przecież... W łady
sław Błachut — O kalendarzach polskich. 
Piotr Chmura — O ptym izm  wym aga szersze
go horyzontu. Jerzy Cios — Jeszcze raz o- 
brona kle rka? Michai Rękas — E j, ta „ in te l i 
gencja ludow a“ . F ak ty  i  zdania. I lu s tra c ji 21. 
Stron 12.
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Lech Budrecki

LIBERALIZM WOBEC IMPERIALIZMU
I .  M O R A L IZ M  M IE S ZC ZA Ń S K I

D ruga w o jna  św iatowa, a ściślej roz
rost i  sukcesy faszyzmu; in f i lt ra c ja  
im p eria lizm u  w  jego na jbardzie j 
ostrych ob jawach b y ły  go rzk im  
i  bolesnym  doświadczeniem dla 
w ie lu  grup społecznych, co zresztą 

ta k  w yraźn ie  odb ija  się we współczesnej l i 
te ra tu rze po lskie j. O n iek tó rych  z tych  grup 
tu ta j pom ów im y. R oze jrzy jm y się w  kręgu 
przedw ojennych czy te ln ików  „W iadom ości 
L ite ra ck ich “ , p rzyp om n ijm y  sobie ideologię 
w yk ładaną na łamach tego pisma. Już po
bieżne próby o rie n ta c ji wskażą nam  pew ien 
uk ład  społeczny łudzi, k tó rzy  m og liby  się 
pod nią podpisać, i  k tó rzy  zresztą n iedw u

Zofia Nałkowska

znacznie' to czynili. M yślę tu  o mieszczań
stwie. o in te ligenc ji zawodowej, zw iązanej z 
n im  bardzo siln ie, gdzie przecież na jchę tn ie j 
czytano wezwania- do „ob rony  p ra w  człow ie
ka“ . Szyld f ilo z o fii obu grup b y ł jeden: lib e 
ra lizm . Toteż zetknięcie z now ym i fo rm am i 
socja lnym i, prezentow anym i przeż im peria 
lizm , chociaż dokonało się w  Polsce, k ra ju  
na po ły ko lon ia lnym , pozbaw ionym  w łasnej 
s ilne j burżuazji, dopiero w  czasie vzojny na
b ra ło  ostrych' 1“ rażących wym fefów.* Jeśiifoy 
ktoś chcia ł prześledzić jego s k u tk i w  tw ó r
czości prozatorsk ie j, m usia łby od razu za
trzym ać się przy  k ilk u  książkach, będących 
n ie w ą tp liw ie  odpowiedzią pewnych kręgów  
in te lig e n c ji na drugą w o jnę  św iatow ą i  co 
ważniejsze, u jm ujących zjaw iska, k tó re  za
chodziły  od 1939 r „  w  specyficznych katego
riach, w łaśnie liberalnom ieszczańskich. Są to  
„M ed a lion y “  N a łkow sk ie j, „Ś m ie rć ' libe ra ła “ , 
debiut Sandauera i  dwa tom y opow iadań Ta
deusza. Borowskiego*). N iestety, w szystk ie  te 
pozycje k ry ty k a  polska odczytała .w adliw ie , 
wypaczając częstokroć znaczenie u tw o rów . 
Z acy tu jm y  ty lk o  k ilk a  fragm entów  z o lb rzy
miego a rty k u łu , k tó ry  ukazał się w  jednym  
z na jpoważnie jszych po lsk ich  czasopism, a 
tra k to w a ł o  twórczości Z o f ii N a łkow sk ie j. 
Oto ja k  kom entowano tam  „M ed a lion y “ . 
„D latego można by  zaryzykować tw ierdzenie , 
że dopiero 'w  „M edalionach“  au to rka  zastoso
w a ła  pełną techn ikę  rea listyczną, k tó ra  ż yw i 
na jw iększy szacunek d la  fa k tó w  i  uk łada  je  
bez z gó ry  powzię tych tez, zgodnie z is tn ie ją 
cym  porządkiem  rzeczy“ . „Ś m ierć lib e ra ła “  
doczekała się ty lk o  k ilk u  k ró tk ic h  recenzy- 
jek, zaw iera jących w yłącznie im presje  k r y 
tykó w , a Tadeusza Borowskiego w  ta k i spo
sób w y ja śn ia ł jeden z cenionych współcze
snych k ry ty k ó w : „T rzeba być jednak bardzo 
z łym  czyte ln ik iem , by w  tym  nie  dostrzec 
m łodzieńczości i  m u tac ji, nakazującej prze
m aw iać basem, iżby przypadkiem  nie w y 
rw a ł się dyszkant“ .

C zyte ln icy i  s ta li abonenci „W iadom ości 
L ite ra c k ic h “  zna jdow a li tam  cotygodniową 
k ro n ikę  A ntoniego Słonimskiego, pochwałę 
pacyfizm u i  niekończący się k u lt  „N a  Zacho
dzie bez zm ian“  Remarqua, lu b  „S pory  o 
sierżanta Griszę“  A rno lda  Zweiga, lu b  uk łon  
przed film e m  Renoira „Towarzysze B ro n i“ . 
Walczono bowiem  z kodeksem karnym , prze
c iw  „n ie lu d z k ie j“  surowości n iek tó rych  para
gra fów , broniono homoseksualizmu, walczo
no o pe łn ię p raw  dla  zachodnio-inieszczań- 
Skiej e ty k i p łc iow ej. Obok zaś w id n ia ły  zdję
cia Wellsa, proklam owanego w ie lk im  na
uczycielem  „Człow ieczeństwa“ . Cóż znaczyło 
to  wszystko, cóż za ,sens m ia ły  te ob jawy? 
Zrozum ienie ich  nie jes t nazbyt trudne. To 
ideologia mieszczańska z okresu liberalnego, 
jedyna ideologia, jaką mogła głosić^ polska 
burżuazja, a to ze względu na je j opóźnienie 
w  rozw o ju  społecznym, je ś li m ie rn ik iem  ma 
być tu  ta sama klasa na zachodzie Europy. 
Je j spraw  b ro n ił i  pacyfizm , i.  specyficzny 
hum an ita ryzm , i  hasła in dyw idu a ln e j prak" 
t y k i życiowej każdego człowieka.

W ojna nie b y ła  potrzebna, w o jny  żądały 
ty lk o  w ielkom ieszczańskie grupy, skupione 
ko ło  koncernów. Faszyzm okazywał się nie
bezpiecznym, niem niejszą groźbę tw orzy ł je d 
na k  ru ch  p ro le ta riack i. N iektóre  ko ła  w ie lko -

*) „Pożegnanie z M a rią “ , „K am ienny
świat“ .

mieszczańskie zap isywały zresztą oba te 
z jaw iska w  jedne j rub ryce  z podtytu łem  
totalitaryzm.

Sam au to r „Czarnej w iosny“  w y 
k lin a ł faszyzm za kaste t bo jówkarza, za are
sztowanie Ossietzkyego, jednym  słowem za 
sposoby rządzenia. P rogram  społeczny 
NSDAP został je d n a k , n ie tkn ię ty , poza p ro 
blem em  d ysk rym inac ji rasowej. Reszta była  
niedostrzegalna. Gdzie indz ie j stosunek ów 
występuje dużo ja skraw ie j. O m aw ia jąc p rzy 
znanie przez rząd faszystowski nagrody w ło 
sk im  dziennikarzom  za ich  kam panię praso
w ą w  spraw ie podboju A b isyn ii, S łon im ski 
tłum aczy zachowanie się tych  ludz i nową, 
inną moralnością, k tó re j są przecież reprezen
tan tam i. To i  zarazem jego na jw iększy za
rzu t. Faszyzm stanow i d lań  przecież ka ta
k lizm  ©tyczny i  w  tym  punkcie należało m u 
się przede w szystk im  przeciwstaw ić.

Rok 1939 i  la ta  późniejsze, poprzez całą 
okupację, stanow ią w yraźny  okres w kracza
n ia  im p e ria lizm u  w  uk ład  społeczny Polski. 
Ingerencja  ta trw a ła  oczywiście ju ż  wcze
śnie j, ale dopiero wówczas u ja w n iła  Całą swą 
bruta lność. I  oto po w o jn ie , z m iejsca padł 
lite ra c k i odzew. Oczywiście, nada] w  kate
goriach pub licys ty  „W iadom ości“ , w  katego
riach  moraiistycznego potępienia w p row a
dzanej p ra k ty k i życiowej, innych niż do tych
czasowe zasad postępowania. „M ed a lion y “ , 
„Ś m ie rć  lib e ra ła “  i „Pożegnanie z M a rią “  
oraz „K a m ie n n y  św ia t“ , stanowią w łaśnie 
m n ie j lub  bardziej doskonałe p rzyk łady  ta 
k ic h  społecznych reakc ji. W szystkie te tony, 
możemy powiedzieć to śmiało, znaczyły w ła 
śnie dokończenie, przedłużenie głosu coty
godniowego kron ika rza  sprzed września, cho
ciaż n iek iedy  wym ow a ich była ostrzejsza 
i  orzekała o antyraejona lności św iata, w  
k tó rym  żyjem y.

2. UM O W A E TY C ZN A  —  „LU D ZIE  L U 
D Z IO M  ZG O TO W A LI TEN  LOS“

Zastanówm y się ty lk o  nad selekcją fak tów , 
przeprowadzaną p rzy  w łączaniu m a te ria łu  
pisarskiego do dzieła. P oda jm y ty lk o  p rzy
k ła d y  wskazujące lin ię , po k tó re j przebiega
ła. „D no“  Z o f ii N a łkow sk ie j stanow i rew e
lac ję  Ż ydów k i o getcie, o w ysy łan iu  do 
T re b lin k i, o b ic iu , o doświadczeniach le k a r
skich na w ięźniach Paw iaka, o zam ykaniu

Tadeusz Borowski

ich  ze zw iązanym i rękam i i  nogami w  za- 
szczurzonych celach, tak  że nazajutrz  m ie li 
wyjedzone wnętrzności. „T ru p y  sk łada li 
nam  do bunkrów . I  do tych samych bun
k ró w  w łaśnie zam yka li za każde najm niejsze 
przew in ien ie , jeść nie da li, nie p o zw o lili n i
czym  się okryć, całą noc na gołej ziem i. Do
p ie ro  rano w o ła li na apel, a po apelu znów 
do b u n k ru  bez żadnego jedzenia. Jeść im  nie 
w o lno by ło  podać, s ta ły  na apelu osobno, 
żeby się k tó ra  z n im i Chlebem nie podzie liła . 
SS-mank; bardzo tego p iln o w a ły  —  zawahała 
się i  zam yśliła . Znow u tu  coś trudne  by ło  
do powiedzenia. —  Jednak coś ja d ły  —  po
w iedzia ła  ciszej. — Raz jedna ruszała usta
m i. Jedna m ia ła  zakrw aw ione paznokcie, 
Proszę pani to by ło  strasznie karane! A le  
one tam  w  nocy ja d ły  mięso z tych tru p ó w !“  

„W  nocy praworządności“  A r tu ra  San
dauera m am y akcję, 'Sonderbehandłung, znów 
w  getcie, m am y Polaków  odm aw iających 
uk ryc ia  daw nym  przy jac io łom , dziś zbiegom. 
M am y wysyłanie do gazu. .’.M ilic ja n t“  ży
dow ski (przyp isek m ój) „zagląda pod łóżko, 
zna jdu je  tam  bu ty , przym ierza je, są dobre, 
siada na pościeli obok ub iera jących się dziew
czynek, rozsznurowuje pó lbuc ik i i naciąga 
buty. Jak Panu nie  w styd  — m ów i urzędnik. 
— A t — odm achuje się ten gniewnie. — Daj 
m i pan spokój, panie Edku, ze swoim i m ora
łam i. I  tak  wszystko przepadme. P rzyna j
m nie j w  butach przed śnre rc ią  pochodzę 
A  zresztą to jest. m ój kuzyn i ja  po nim 
dziedziczę“ , Wreszcie za jrzy jm y do kró tk ich  
opowiadań Tadeusza Borowskiego, zebranych 
w  tom ie „K am ien ny  św ia t“

O tw órzm y „M ilczen ie “ . Tam  tłu m  byłych 
w ięźniów  obozu koncentracyjnego wysłuchu
je  bez słowa sprzeciwu kró tk iego  przem ówie
nia  am erykańskiego oficera, występującego 
przeciw  ew entualnym  próbom  samosądu i za 
pewniającego, że „przestępcy“  w o jenni zo
staną uka ran i, po jego zaś odejściu wyriąg® 
SS-mana z pryczy, gdzie leżał dotąd zakne
b low any i  rozdeptu je  go na betonowej po- 
dłoore. Podsunie my w ydarz-n is  - tworzące 
fabułę opowiadań poszczególnych pisarzy,- by

tym  szybciej w yciągnąć stąd jakieś wyszcze
góln iające w n ioski. Masowe egzekucje, ga
zowanie Żydów , antropofagia, przetapianie 
c ia ł ludzk ich  na m ydło: a w ięc ca łk iem  po 
prostu dobierano te wydarzenia, które łama
ły pewną ściśle klasowo zdeterminowaną 
konwencję m oralną, nie ty lk o  występującą 
w  dość różnorodnych środowiskach, ale n ie 
k tó rych  z tych środow isk wręcz służącą.

K onw encja ta  to  libe ra lizm , „poszanowa
n ie“  obywatela, oczywiście tak ie  ty lko , na 
ja k ie  w skazyw ały mieszczańskie normy pra
wne początków X IX  wieku. N ic w ięc w  tym  
dziwnego, że u  rozpa tryw anych  przez nas 
prozaików , łączy się z tym  na jściśle j dostrze
ganie wszelakich z ja w isk  w  pryzm acie e ty 
k i, narzuconei cz łow iekow i żyjącem u w  pań
stw ie kap ita lis tycznym  przez dobę im p e ria 
lizm u. T u  dopiero zrozum ia łym  staje się 
m otto  „M eda lionów “  „Ludzie ludziom  zgoto
w ali ten los“, tu  dopiero u jaw n ione  zostają 
przyczyny, dla k tó rych  Na łkow ska w  „P ro 
fesorze Spanner“ , przytacza odpowiedź m ło 
dego Niemca, zapytanego przez kogoś z Po
la ków  podczas przesłuchania, czy n ik t  mu 
nie  pow iedzia ł, że rob ien ie  m yd lą  z tłuszczu 
ludzkiego jest przestępstwem. Ten m ów i: 
„z  zupełną szczerością —  tego m i n ik t  nie 
pow iedzia ł“ . Te same racje dzia ła ją  i u San
dauera chociażby w  „N ocy praworządności“ , 
gdzie to wskazuje się na 16-letniego chłopca 
z H itie r-Jugend , k tó ry  przyg lądając się w y 
sy łan iu  Żydów  do jakiegoś ze znanych obo
zów śm ierci zachwyca się: „A ch , das is t eine 
saubere A rb e it“ ! (A leż to św ietna robota!). 
L ibe ra ło w ie  w idzą' ty lk o  nowe wskazania 
m oralne, inną postawę życiową. N ie  p o tra fią  
jednak w ytłum aczyć przyczyn je j powstania. 
Unikają prezentacji tych wydarzeń, któ re  
m og łyby nam powiedzieć, dlaczego „Profesor 
Spanner“, europejska sława medycyny, prze. 
rabia! trupy na mydło, dlaczego młoda volks- 
deuischka Helmuth entuzjazmuje się zabija
niem ludzi? Pisarz konsta tu je  fa k ty  z okresu 
k ilk u  la t  okupacji, oczywiście odpow iednio 
c iekaw ie wybrane fa k ty , nie usiłuje jednak 
połączyć je  z innymi, dużo wcześniejszymi, w  
jeden zw iązek przyczynowo-skutkowy. M o
ralność zm ien iła  się. Co spowodowało tę 
zmianę — odpow iedzi brak. U Borowskiego 
dzieje się zupełnie podobnie. „Pożegnanie z 
M a rią “ , tworzą opowiadania, k tó rych  akcja 
przebiega na bardzo krótkim  odcinku czaso
wym, co z ko le i n ie  pozwala ukazać, ja k  by 
ła  m ożliw a ew oluc ja  pojęć etycznych, skoro 
w szystkie  postacie są nam prezentowane już  
w  swej nowej postawie. „K am ien ny  św ia t“  
to przecież zb iór short storięs, będących za 
zwyczaj zapisem jednego tylko wydarzenia. 
T ak więc ’ specyfika odpow iedn io po tra k to 
wanego ga tunku un iem ożliw ia  proza ikow i 
w yjaśn ien ia , z ja k ic h  ra c ji ludzie  zgotowali 
ludz iom  ten los i  co za ludzie? Znów  czeka 
nas m ilczenie. Nie odniesiono bowiem postaci 
do żadnych grup społecznych. Dla mieszczań
skiego liberała jest to najzupełniej nieważ
ne. D otknę liśm y granic w idzen ia rzeczyw i
stości. M ieszczańskiego lib e ra ła  obchodzi t y l 
ko  to, że ludzie  zapom nieli w ytycznych hu 
m an itaryzm u, że od rzuc ili je  od siebie, że 
przesta li się n im i posługiwać. P rzypom ina 
się S łon im ski-publicysta . Jego atak na fa 
szyzm sprowadzał się przecież do m ora lne j 
d ysk rym inac ji SS-mana i  na tym , co gorsza, 
poprzestawał. A le  p rzyn a jm n ie j stosunek au
to ra  „O kna bez k ra t“  do s ty lu  życia faszyz
m u b y ł negatyw ny. A  stosunek naszych p i
sarzy? Czy też w y k lin a li chociażby na moc
no kaznodzie jski sposób, czy też może s łu 
sznie zarzuca się im  im m ora lizm ? Czy opo
wieść o ludziach, k tó rzy  dz ia ła li ja k  Ferdy
nand Bardam u z „Podróży do kresu nocy“

Artur Sandauer

Celina, nie zam ieniła się w apologię postaci 
o narzuconym  przez im peria lizm  try b ie  dzia
łania,! ja k i albo się przyjm ow ało , albo w  ja 
k im  się ginęło, czy to na fronc ie  w o jny  
św iatow ej, w  Am eryce, czy też w  A fryce  
Środkowej? Oczywiście nie. Im m ora lizm  San
dauera czy Borowskiego by ł jedyn ie  po m y ł
ką nieuważnych k ry ty k ó w  W ydarzenia do
bierane tak, by s tanow iły  przyk ład przekra
czania pewnej konw encji m ora lne j, apelo
wały do czytelników. Nie darmo stanow iła 
ta konw encja m ora lna podstawę libera lizm u, 
jako  koncepcji porządku społecznego. Za
aprobowana w  pierwszej po łow ie .X IX  stu le
cia na zachodzie, zm odyfikow ana nieco póź
niej. przerzuciła s;ę na praw ie całe społe
czeństwo, choćby przy pomocy kodeksów

prawnych, k tó re  ją  o fic ja ln ie  potw ierdzały. 
Toteż książki, o k tó rych  m ów im y, tra fia ją c  
do rą k  odbiorców , spotyka ły się z dość jedno
znaczną oceną przedstaw ionych w  n ich w y 
darzeń. Powodowała ją  rzekomo „w ym ów a 
fa k tó w “ . Powodowała ją  naprawdę „um ow a 
etyczna“ , p rzy ję ta  w  różnych kręgach m ie
szczaństwa i  in te lig en c ji, je ś li chodzi o n a j
ważniejsze je j punk ty , p rzy ję ta  przez ogrom 
ną większość czyte ln ików . Toteż, rzecz u jm u 
jąc  w  ogrom nym  uproszczeniu, w iadom o D y - 
ło  ja k  wypadnie wartościowanie masowych 
eks te rm inac ji Żydów  (spreparowanych tak, 
iż  dzieło pokazuje sam m om ent wyniszcze
nia), ludożerstwa, zab ijan ia  dzieci. Oczy
wiście, padną słowa potępiające, oczywiście, 
usłyszym y w  n ich m ora iistyczne oburzenie.

I  dlatego nie  ma tu  co m ów ić o cien iu  na
w et ja k ie jk o lw ie k  obrony nowej faszystow- 
sko-im peria listycznej p ra k ty k i życiowej. Zo
baczmy jednak, gdzie wycelowane jest ostrze 
lite rack iego  „a ta k u “

3. NA G ŁE SPO TK ANIE  POLSKIEGO  
M IE S ZC ZA Ń S TW A  Z IM P E R IA L IZ M E M
O kazuje się, że tra f ia  ono w  pew ien ty p  po

stępowania, rozpa tryw any jednak w  m ożli
w ie  ja k  na jdalszym  oderwaniu od jego fun
kcji społecznej. Niem cy w  O pow iadan iu Bo
rowskiego i rozs trze liw u ją  Rosjan, jakich —  
n ie  wiadom o. Czy to dezerterzy od Własowa, 
czy żołnierze Czerwonej A rm ii?  Ta sprawa zda
je  się zupełnie nie interesować autora. Przed
m io tem  jego prozy jest bow iem  krach pewne
go, narzuconego przez m ieszczaństwo w  okre
sie libe ra ln ym  sposobu życia, k tó ry  nie do
puszczał w łaśnie rozstrze liw an ia  w ięźniów  
bez uprzedniego w y ro k u  sądowego, p rzy  
czym nie brano pod uwagę k im  c i w ięźn io
w ie  by li. A  ja k ie  znaczenie ma ów sposób, 
ów s ty l życia, którego upadek w yw o łu je  po
tęp ia jące in w ek tyw y?  Obcy b y ł im p e ria liz 
m ow i, ale niemniej obcy rewolucyjnym dą
żeniom mas proletariackich. Toteż tym  n ie 
bezpieczniejsze staje się tak ie  zjaw isko, g d j 
prob lem  „śm ie rc i lib e ra ła “  zam ienia się w  je* 
go rehab ilitac ję , czego, ja k  lo ja ln ie  zazna
czam, nie ma w  opow iadaniu Sandauera, no
szącym ów sym boliczny ty tu ł,  a co nigdzie 
chyba nie u jaw n ia  się ostrzej i  w yra źn ie j 
n iż  w  pastiche‘ach Tadeusza Borowskiego, ze 
zb io rku  „K am ien ny  św ia t“ . Dwa zasadnicze 
c h w y ty  występujące w  większości zamiesz
czonych tam  u tw o ró w  wskazują bezpośrednio 
na ich w łaściw y, ideologiczny sens. Pierwsza 
z n ich  polega na zestaw ieniu „cudzego“ , t j.  
w łaściwego innem u pisarzow i, n iż B orow 
ski, w idzen ia św iata, z tym , k tó ry m  on w ła
śnie dysponuje. W rezultacie w idz im y, ja k  
w ygląda w  jego oczach zafałszowanie li te 
rack ie  i  ja k  spraw y przebiegają „nap raw 
dę“ . T ym  zapędom parodystycznym  pod
porządkowana jest na jściśle j po in ta  noweli. 
Zazwyczaj w  zakończeniu u tw o ru  m ieści się 
przecież „kom entarz“  w y jaśn ia jący  go do 
reszty. Kom entarz ten to w łaśnie k ilk a  ostat
n ich  zdań, m ających ukazać w  „słowach 
p ra w d z iw y  obraz rzeczyw istości“ . Dzieje 
się tak  nie zawsze, ale za to  bardzo często. 
W  opow iadaniu „N ad bohaterskim  pa rtyzan
tem “ pokazano nam  tańczącą parę, rzekomo 
dw ie le zb ijk i. A  oto ostatnie m om enty p rzy 
noszą nam  ta k ie  posłowie, bez którego na 
pewno inaczej należałoby tłum aczyć ca ły 
u tw ó r. „K ob ie ta  w  s tro ju  mężczyzny nagle 
p rze rw a ła  taniec, przeprosiła z zakłopotanym  
uśmiechem swoją towarzyszkę i  odeszła w  
głąb ogrodu, pod ocienioną topolę. N ie  w ie 
rzy liśm y  w łasnym  oczom. Gdy zaś lezb ijka  
weszła w  krąg  św iatła , dopina jąc charakte
rys tycznym  m ęskim  ruchem  rozporek, prze
kona liśm y się ostatecznie, że to  b y ł mężczy
zna“ . Gdzie indz ie j zaś zestawienie lite ra tu ry , 
k tó re j schem aty artystyczne, wypaczają 
obraz św iata, z jego w łaśc iw ym  aspektem, 
odbyw a się w  jednym  zdaniu, stanow iącym  
n ie jako  rozrachunek z pew nym  typem, p rz y j
m ow anej dziś szeroko w  Polsce m an ie ry  p i
sarskiej. „B ardzo lu b ię  wciągać w  płuca sze
ro k im i haustam i zatęchły, suchy ja k  ta rta  
bu łka  p y ł ru in  i  z ledw ie  zamaskowaną iro 
nią, sk łan ia jąc z przyzw yczajenia głowę nie
co na praw e ram ię, przyg lądam  się w ie jsk im  
babom p rzykucn ię tym  ¡przy towarze pod 
ścianami’ zburzonych kam ien ic, b rudnym  
dzieciom, goniącym  m iędzy ka łużam i po no
cy za szmacianką oblepioną błotem , a ta k 
że zakurzonym , śm ierdzącym  potem  robot
n ikom , k tó rzy  na bezludnej u licy , przekuw a
ją  z pośpiechem od ś w itu  do nocy szyny 
tram w a jow e  —  w idzę bow iem  w yraźnie , ja k 
by  w  lustrze, ja k  te porastające traw ką  
ru in y , baby w ie jsk ie , ich  zapraw iona mąką 
śmietana i  zacuchłe k ieck i, szyny tram w a
jowe, szmacianka i  goniące za n ią  dzieci, 
położone p rzy  to rfo w isku  sztangi i  m ło ty  'że
lazne, oraz m uskularne ręce, zmęczone oczy 
i  c ia ła  robo tn ików , u lica  i  p lacyk za nią, 
pełen drew n ianych straganów, nad k tó ry m i 
unosi się gn iew ny gw ar lu dzk i i  chm ury 
pędzone szybk im  w ia trem  — ja k  wszystko 
to rozw iew a się nagle i  spada skłębione 
gdzieś w okó ł pod m oje stopy, n iczym  odbi
cie drzew i  nieba w  potoku, k tó ry  w a rtko  
przelewa się pod k ła d ką “

O co idzie  Borowskiem u, co jest fałszywe 
w  „podrab iane j“  przezeń prozie, co okazuje 
się k ła m liw y m  p rzy  k o n fro n ta c ji z „rea lnym “  
światem? Oczywiście selekcja fak tów . A  ja k ie j 
domaga się m łody i  tak  uta len tow any debiu
tant? A ta ku je  za pom ijan ie  „zacuchów, k ie 
cek", za n ierestrowanie „śm ierdzących po
tem  rob o tn ików ". Sprawa w yg ląda w ięc p ro
sto. Zarzutem, jeś li raz jeszcze w o lno posłu
żyć się m etaforą, najpoważniejszym  zarzu
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tem  Borowskiego, postaw ionym  wobec w ie lu  
po lskich pisarzy, jest negowanie przez nich 
„antyestetycznośei*1 świata. „A ntyeste tycz- 
ność‘‘? cóż to znaczy? Po prostu pisarska se
lekc ja  tak ich  fak tów , k tó re  w  kręgach od
biorców  uważane są potocznie za „b rzyd k ie 1*. 
P rzypom nijm y tu  sobie, że we w szystkich 
pastiche‘ach „Kam iennego świata*1, w  c h w ili 
ko n fro n ta c ji „ li te ra tu ry 1* z „rzeczyw istością", 
ta ostatnia reprezentowana jest albo przez 
fiz jo log iczną czynność, albo też przez „szm a- 
ciankę oblepioną b io tem “ . Do czego to zm ie
rza? Celem pisarza, być może m im ow olnym , 
jest prezentacją „strasznego“  św iata. Już nie 
ty lk o  działanie ludzkie  staje się godnym po
tępienia, ale nawet n iek iedy pejzaż. Prozaicy 
polscy, k tó rych  twórczość pa rod iu je  B orow 
ski, rzekomo kłam ią. I  to k łam ią  wówczas, 
gdy nie pokazują p ra k ty k i życiowej, gdy 
przez cały czas uchyla ją  się od przedstaw ie
n ia  „przeraża jących1* fak tów . To jest na jda
le j posunięte słowo m ora lis ty , najostrzejsze 
jego sform ułow anie, doprowadzone już  do 
końca. P rzy wszelakich usiłow aniach u m ie j-  
scowiania podobnych z ja w isk  artystycznych 
na mapie lite ra c k ie j k ilk u  powojennych la t. 
ła tw o  przy jąć fałszywą ich ocenę. Dopiero 
kon tekst społeczny, w  k tó ry m  w ystępują, po
zwala nam  w yjaśn ić  znaczenie całej sprawy.

Wśród tak ich  książek ja k  „Na jeźdźcy“ , ja k

„W  rozw alonym  domu**, ja k  w  „Z  otchłani**, 
ja k  nawet „Noc H uberta “ , ukazują się dopie
ro  pozytywne strony ty lek ro ć  p rzyw o ływ a 
nych ju ż  przeze m nie książek. Zam iast opo
wieści o „w ieczne j walce** dw u narodów, za
m iast doszukiwania się w  problem atyce sze
ścio letn ie j w o jn y  zagadnień zbawienia duszy, 
o trzym aliśm y jasne, choć z  fa łszyw ych po
z yc ji wyprowadzone, potępienie faszyzmu, po
tęp ien ie im peria lizm u, nawet poprzez dyskre
dytac ję  postawy m ora lne j; k tó rą  narzucał. 
W idzenie Borowskiego np. czy też Sandauera, 
n ie  wspom inając ju ż  o N a łkow sk ie j, wskazy
w a ło  w yraźn ie  na głosic ie li nowych pojęć 
m ora lnych. N ie b y li to ludzie  o .pew ne j p rzy 
należności narodowej, ja k  sugerowała nam 
drobnomieszczańska powieść, a przedstaw icie
le konkretnego obozu politycznego, K iedy  w 
jednym  z opow iadań zebranych w  „Pożegna
n iu  z M arią '*, czytam y zaraz po o trzym an iu  
in fo rm a c ji, w  ja k i sposób w yładow yw ano 
tam spo rt Sosnowiec —  Będzin: „M ija m y  od
dzia ł SS., idący z bron ią maszynową na zm ia
nę w a rty . Idą  równo, człow iek przy człow ie
ku. Jedna masa, jedna wola. — Und m orgen 
die ganze W elt —  śpiewają na całe gard ło“ , 
w iadom o już, k to  s tw orzy ł obóz A llach t. D la 
czego jednak pisarze ci, w śród k tó rych  fig u 
ru je  jedno z na jw iększych nazw isk po lsk ie j 
lite ra tu ry  osta tn ich trzydziestu la t, m yślę tu

o autorce „G ra n icy1*, ty lk o  w  tak ich  w ym ia 
rach zobaczyli wojnę?

Dlaczego nie m og li przedstaw ić je j w  sposób 
pełn iejszy, dlaczego pow strzym a li się przed 
w yin te rp re tow an iem  pokazanych fak tów , 
w y in te rp re tow an iem  oczywiście zgodnym z 
h istorią? W ulgaryza to rzy położą to na ka rb  
niedostatecznego zapoznania się z dzie jam i 
społecznymi, na lu k i erudycyjne. Insynuacja 
ta, niczego nie w yjaśnia jąca, przeszkadza je 
dynie w łaściw em u Ujęciu zagadnienia. Cho
dzi bow iem  o coś znacznie większego. „M e 
da lio ny" N a łkow sk ie j stanowią książkę bar
dzo odmienną, w  porów nan iu  z je j poprze
dn im i osiągnięciami. L iczn i k ry ty c y  w idz ie li 
tu  niespodziankę. Pierwszą natura ln ie . Druga 
m ieściła się bowiem  gdzie indzie j.. O to de
b iu tanc i m łodej generacji p isa li bardzo po
dobnie. naw iązując n ie jako do „Dna'* i „P ro 
fesora Spanner“ . A  w ięc przez cały czas nie  
czyta liśm y spowiedzi jednego pokolenia, a 
więc, co z tego w yn ika , pisarze o na jróżno
rodnie jszych roczn ikach zbiegli się w  pew 
nych m iejscach ze sobą. A u to rka  „G ran icy “  
zm ieniła  tem atykę, tworząc cyk l k ró tk ic h  o- 
powiadań, tyczących się ekste rm inac ji ludzi, 
opow iadań osobliwych w  je j dotychczasowej 
twórczości. Gdzie w ięc tk w iła  rac ja  tych 
w szystk ich  z jaw isk? W  nagłym  spotkaniu po l
skiego mieszczaństwa z im peria lizm em . N ie

było  to w praw dzie pierwsze spotkanie, ale za- 
to jedno z na jważniejszych. Ta w łaśnie szczu
pła, n iedorozw inięta, polska burżuazja, eks- 
propriow ana częstokroć przez niem ieck * kon
cerny, w łaśnie w  okresie okupacji, m usiała 
odpowiedzieć. Toteż rep lika  padła szybko, o- 
czywiście w  kategoriach „W iadom ości L ite ra c 
k ic h “  i libe ra lnych  ugrupowań A. K . L ibe 
ra lne  ugrupowania A. K.? Tak, ludzie z m ie
szczańskim program em  reko ns trukc ji Polski, 
tzw. centrum , rów n ie  dalekie od K onfedera
c ji Narodu, co i od A. L-u. Ich  drogi b y ły  ja 
sne. Im pe ria lizm  groz ił władzą w ie lk ich  mo
nopoli, na tu ra ln ie  zagranicznych. Należało go 
odrzucić. 1 oto k lucz do całej sprawy. M iesz
czaństwo polskie nie mogło zobaczyć inaczej 
w o jny . D la n ich by ła  ona m anifestacją pew
nej p ra k ty k i życiowej, w  danej c h w ili groź
ne j i  niebezpiecznej. Ża nią  bowiem  sz ła 'm o
nopolizacja Zostało przerażenie, został potę
p ia ją cy  odzew m ora lis ty , odżegnującego 
się od ruchów  drobnomiesżczańskich (nie dar
mo ka to licy  a takow a li Borowskiego, nie dar
mo au tor „Pożegnania z Marią** napisał do
skonały pam fle t na reportaż Z o fii Kossak c 
O święcim iu), od ideo log ii im peria listycznych, 
lecz pozostający wciąż na pozycjach lib e ra 
lizm u jedynych, ja k ich  musiała bron ić  Polska 
mieszczańska.

Lech B udrecki

B. Bychowski -  Tłum Jerzy Waienczyk

U C I E C Z K A  O D  W O L N O Ś C I ’’

W ub ieg łym  ro ku  we F rank fu rc ie  
n. Menem ukazała się książka 
niem ieckiego filozo fa  O tto  Veita 
pt. „U cieczka od w o lności“ . 
Książka ta pre tenduje do f i lo -  
zóficzno-historycznego naśw ie t

len ia  współczesnego k ryzysu  k u ltu ry  zacho
dn io -  europejskie j a w  pierw szym  rzędzie 
n iem ieckie j, i  z tego w zględu jest z w iado
m ych przyczyn zajm ująca, gdyż niem ieccy 
filo zo fow ie  i  socjologowie, k tó rzy  pragną 
w yciągnąć naukę z doświadczenia h is to rycz
nego ostatn ich dziesięcioleci, m ają co rozwa
żać.

Veit... na wstępie ju ż  odrzuca kardyna lną  
zasadę m etodologii naukow ej, nie p rzy jm u 
jąc pojęcia p raw id łow ości historyczne j. 

„M a te r ia ł poznawczy dostarczony przez 
- h is to rię  — w g Ve ita  —  pozbaw iony jes t p ra 

w idłowości... Badacz h is to r ii odkryw a  w  n ie j 
zawsze ty lk o  to, co jest jednostkowe, in d y 
w idua lne, ciągłą zmienność, chaos, bezw ład“ . 
(Str. 35).

V e it zgadza się bez zastrzeżeń z neokanty- 
stą R ickertem , którego w a lka  przeciwko 
naukowem u po jm ow an iu  procesu h is to rycz
nego zasadzała się na tezie o n iepow tarza l
ności Wydarzeń h istorycznych. D la V e ita  
ja k  i  dla R ickerta  h is to ria  i  p raw id łow ość 
stanow ią dwa nawzajem  wykluczające się 
pojęcia, a przedm iot rozważań historycznych 
jest „zawsze ty lk o  pstrą n iepraw id łow ością 
w ypadków , ja k ie  zachodzą“  (str. 36).

V e it przeciw staw ia naukowem u po jm ow a
n iu  życia społecznego, poszukiwania ta je m n i
czych „ce lów “  i  m istycznych „przeznaczeń“ . 
T w ie rdz i, że rozsądek nie jest w  stanie u - 
chw ycić treści przypadkowego, historycznego, 
chaotycznego bytu , ten zaś dostępny jest t y l 
ko  tem u, „k to  wstępuje na drogę ir ra c jo n a l
nego poznania“ .

Oczywiście analiza współczesnego kryzysu 
zachodnio-europejskie j k u ltu ry  przedsięwzię
ta  z ta k im  ekw ipunk iem  ideow ym  nie ob ie
cu je  n ic dobrego.

D la V e ita  kryzys współczesny — to kryzys 
k u ltu ry  europejskie j, a nie burżuazyjne j, ja 
k im  jest on w  istocie. V e it utożsamia c y w i
lizac ję  burżuazyjną z cyw ilizac ją  europejską, 
ja k k o lw ie k  ca ły w yko rzys tyw any przez nie
go m a te ria ł fak tyczny  przeczy ta k ie j id e n ty 
f ik a c ji.  Na pierwszej stronie książki V e it o - 
kreśla  chronólogiczne czterechsetletnie ra m 
k i  tego co on nazywa k u ltu rą  europejską. Za 
W ierzchołek te j konającej obecnie k u ltu ry  u - 
waża w iek oświecenia. Oznacza to, że chodzi 
tu  o genezę, rozw ój i upadek k u ltu ry  burżua
zy jne j. Przecież k u ltu ra  europejska w  ra 
mach antycznego czy feudalnego społeczeń
stwa is tn ia ła  przed cyw ilizac ją  burżuazyjną, 
a jako  k u ltu ra  socjalistyczna ju ż  istnieje, 
wzrasta i  będzie się rozw ijać  po klęsce cy
w iliz a c ji bu rżuazyjne j.

W łaśnie kryzys i k rach  k u ltu ry  burżua
zy jn e j jest oznaką do jrzewania nowej k u l
tu ry , k tó ra  przyszła ją  z luzować,/ wyższej 
k u ltu ry  społeczeństwa socjalistycznego Jak 
zobaczymy dale j uk ryw an ie  przez Ve ita  se
dna sprawy, tego, że mowa jest o kryzysie  
k u ltu ry  burżuazyjne j — jest m u potrzebne 
do wypaczema sensu t  treści tego kryzysu.

V e it nie w idzi, (albo nie chce w idzieć), że 
w  świecie współczesnym zna jdu ją  się naprze
c iw  siebie dw ie cyw ilizac je , dw ie k u ltu ry . 
Uporczyw ie zamyka oczy na to, że is tn ie ją  
dw ie antagonistvcznie ustosunkowane do sie
bie k u ltu ry : um ierająca i  rozkw ita jąca, 
W spółistn ie ią tak. ia k  w spó łis tn ie ją  obecnie 
dwa św ia ty: kap ita lis tyczny  1 socjalistyczny. 
Te dw ie k u ltu ry  jako zw a lcza jący się ten
dencje is tn ie ia  w  obrębie europejskich (i nie 
ty lk o  europejskich) narodów.

Znaczną część książki poświęca V e it cha
rakterystyce różnorodnych sym ptom ów i 
prze iaw ów  k u ltu ry  burżuazyjne j. Upadek i 
rozk ł ad k u ltu ry  burżuazyjne j nie budzi już 
w  n ik im  w ątp liw ości, Sam V e it pisze:

* )  A r t y k u ł  ten  w ska zu je , w  ja k ie  z a u łk i bez 
w y jś c ia  zaszła f i lo z o f ia  b u rż u a z y jn ą , k tó ra  co raz  
b a rd z ie j I b a rd z ie j o dd a je  się  na s łużbę a g re s y w n e j 
p o lity c e  im p e r ia lis tó w . S a r try z m , ta k  sze roko  
d y s k u "  t-m ny i. nas, lest — ja k  to  w s k a z u je  a r ty k u ł 
Bychow~ktegn — ty lk o  m a ły m  k ó łk ie m  w  w ie lk im  
ła ń c u c h u  ła m ią c e j się k u ltu r y  b u rż u a z y jn e j

Red.

„Prześwdadczenie o zm ierzchu k u ltu ry  lub  
p rzyn a jm n ie j o kryzys ie  k u ltu ry  stało się 
n ie ledw ie  kom unałem  w  europejskim  św ię
cie duchow ym “ . (Str. 4).

„W  f ilo z o fii h is to r ii naszych dn i panuje 
le itm o tiv  apoka lip tyczny. -K rach , katastro fa , 
upadek, zmierzch, ciemności, koniec. Tych 
słówek nie może om inąć an i jedno dzieło po
święcone k ry tyce  współczesnej k u ltu ry “ . 
(Str. 3).

„C z łow iek X X  w ieku  bo i się zginąć w  cza
sie trzęsienia ziem i, k tó re  pociąga za sobą 
ka tastro fę  s tare j k u ltu ry “ . (Str. 222).

Tem at śm ierci za ją ł centra lną pozycję w  
f ilo z o fii bu rżuazyjne j epoki im peria lizm u . 
N a jba rdz ie j ja sk ra w ym  tego -wyrazem jest 
modna filo zo fia  egzystencjonalizm u, dla k tó 
re j śm ierć przedstaw ia główną treść is tn ie 
n ia  i  jest ośrodkiem  życia duchowego. Wg 
oświadczenia V e ita  f ilo zo fia  egzystencjona- 
lis tyczna jest przekonującym  dowodem 
tego, że ludzie, k tó rych  nastaw ienie in te le k 
tua lne  ona wyraża, „ ju ż  do jrze li do śm ie rc i“ . 
(S tr. 206).

Jednak egzystencjonalizm  to zaledwie je 
den z w ie lu  prze jaw ów  samozatrucia ducho
wego, k tó ry m  objęte jest współczesne życie 
duchowe starego św iata. V e it daje n ieupro - 
szczony przegląd ideowego rozk ładu  św iata 
burżuazyjnego:

„S w o ista  fa la  zm odernizowanej m is ty k i 
zalewa wstrząśniętą w o jną  Europę zachodnią. 
W  k ra ja ch  anglo-am erykańskich  prze jaw ia  
Się ona w  różnych sektach chrześcijańskich 
(„Ruch oks fo rdzk i“ , „N auka  chrześcijańska“  
dtp.); na kontynencie u jaw n ia  się w  sensa
cy jn y m  pociągu do re lig ii az ja tyck ie j i  azja
tyck ich  poglądów na św iat. M ieszkańcy w ie l
k ic h  m iast europejskich zna jdu ją  uko jen ie  
w  huddyźm ie lu b  w  ku lc ie  jogów.

Zm odernizowana nauka następców Zoro- 
astry  rozpowszechnia się w  m istyczne j kos
m o log ii zw o lenn ików  mazdeizmu... Jedno
cześnie na nowo odradza się teozofia, miesza
n ina az ja tyck ie j i  chrześcijańskie j m is tyk i... 
Od teozofii w yodrębn ia  się znowu an trcpo - 
zofia R udo lfa  Steinera. Jako ostatnią i  zdaje 
się najgłębszą z ta jn ych  nauk wskrzesza się 
ponownie starą mądrość astrologiczną, 
p raw ie  zupełnie zarzuconą od czasów 
Odrodzenia. Równolegle do n ie j i  częściowo 
w  zw iązku z n ią  wzrosło zainteresowanie róż
n y m i odm ianam i oku ltyzm u, sp iry tyzm u, m e- 
d ium izm u, m agnetyzm u, hypnotyzm u... Po
szukiwania ta jem niczych p raw  kosmosu, — 
reasum uje V e it — niedostępnych rac jona lne
m u poznaniu w y n ik a ją  z poczucia niem ożno
ści kroczenia nadal po drogach, po k tó rych  
szła do te j po ry Europa zachodnia“ , (Str. 220).

Tak m a lu je  V e it mętną fa lę  m is ty k i i ob
skurantyzm u, ideowego w yrazu zagłady 
św iata burżuazyjnego. W yrzekając się jed
nak naukowego wytłum aczenia rea lnych 
podstaw upadku k u ltu ry  bu rżuazyjne j i n ie  
szukając korzeni duchowych procesów w  m a
te ria ln ych  w arunkach życia społecznego, V e it 
zam ienia po jm owanie h is toryczne j p ra w id ło 
wości na płaskie i bzdurne określenia w spół
czesnej s tre fy  h is to r ii w  rodzaju: „m asowej, 
wszechświatowo -  h istoryczne j neurozy“ .

Cóż jednak zrodziło tę „neurozę“ ? Wg 
Ve ita  przyczyną kryzysu europejskiego Jest 
„n ierów now aga pomiędzy m ate ria lnym ; i 
n iem a te ria lnym i wartościam i k u ltu ra ln y m i, 
w y n ik ła  z po jaw ien ia  się maszyny“ , b ra k  ró w 
nowagi pomiędzy „h ipe rtro ficznym  rozwojem  
tech n ik i a duchowym  rozwojem  Zachodu“ .

Ten mało dow cipny tr ic k  sofistyczny Veita 
polega na tym , że' zamyka on oczy na k a p i
ta lis tyczny uk ład stosunków społecznych, 
k tó ry  okfeśla cały cha rakter zainteresowania 
tech n ik i współczesnej. Celowo zanomina o 
eksploatatorskich stosunkach społeczeństwa 
burżuazyjnego. k tó re  są istotną przyczyna 
w szystkich absurdów i potworności _ życia 
współczesnego. Składając w inę ná s iły  p ro
dukcyjne V e it us iłu je  w yb ie lić  kanitaUstvcz- 
ne stosunki p rodukc ji, podczas gdv nie ulega 
w ątp liw ości, że nie postęp techniczny. nie 
rozw ój k u ltu ry  m ateria lne j, a dla mas ludo
w ych zgubny jest sposób w ykorzystania o- 
siągnięć technicznych przez współczesny k a 
p ita lizm  monopolistyczny, że. on jest istotną 
przyczyną plag ludzkości,

Dlaczego proces techniczny, k tó ry  otw o
rz y ł nieograniczone m ożliwości dla zaspoko
jen ie  m ateria lnych potrzeb ludzi, nie zaspo

ka ja  tych potrzeb 1 skazuje na wieczną nę
dzę i  głód m ilio n y  pracujących? K to  tu  po
nosi w inę, ja k  nie drapieżny, kap ita lis tyczny 
system własności?

Jednakowoż ca ły sens teoretyzowania V e ita  
zaw iera się w  tym  m ianow icie, żeby eksplo- 
a ta to rsk j system kap ita lis tyczny  wyw ieść 
spod ognia k ry ty k i.  W szystkiem u z a w in ił w g 
niego nie kap ita lizm , a... m ate ria lizm ; w a lkę  
należy skierować nie przeciw ko im p e ria liz 
m ow i, ale m ate ria lizm ow i.

Jak  złe szyderstwo brzm ią  w  powojennej 
Europie słowa V e ita :

„O  fizyczne j śm ierci g łodowej społeczeń
stwa zachodnio-europejskiego n ik t  nie m yś li 
od te j pory, k iedy  dzięki agrochem ii i  in 
nym  technicznym  m etodom coraz to ba r
dziej rozszerzają się podstawy odżywiania, 
na tom iast m yśl o duchowym  konan iu, o 
zm ierzchu k u ltu ry  stała się f ilo zo ficzn o -h i- 
storycznym  sym bolem  w ia ry “ . (Str, 109-110).

Z b y t w ie le  zabiegów o dobra m ateria lne, 
zby t w ie le  w artości m ateria lnych, przerost 
postępu k u ltu ry  m ate ria lne j, za m ało tro sk i
0 życie duchowe — oto co jest podstawą zła 
wg. przeświadczenia nowego herolda starych 
a rcyreakcy jnych  idei. „B ra k  rów now ag i" 
m iędzy m a te ria ln ym i i  duchow ym i w artoś
c iam i doprow adził do tego, że m ate ria lizm  
sta ł się „re lig ią  mas“ . Socjalizm  naukow y 
ze swoim  wyznaniem  konieczności funda
m entalnego przew rotu  społecznego sta ł się 
em blem atem  m ilion ów  ludzi pracy. „Szeroko 
rozn iós ł się głos M arksa podchwycony i  
wzm ocniony rosnącym  w  potęgę ruchem  po
lity c z n y m “ .

W alka przeciw ko tem u ruchow i jest zada
n iem  całej f ilo z o fii Veita. Z w ięz ły  sens jego 
d ług ich  i  m g lis tych  rozp raw  o „rów now adze“  
stanow i wezwanie do przeciw dzia łan ia  walce 
mas ludow ych, o przekształcenie m a te ria l
nych  w a ru n kó w  życia społeczeństwa, o usu
nięcie socja lnych podstaw, bzdurnych, n ie 
ludzk ich , żądnych zysku stosunków k a p ita li
stycznych. Ażeby nie  pozostawić żadnych 
w ą tp liw ośc i co do tego, że jego główną tros
kę stanow i ochrona m ateria lnych  interesów 
k las reakcy jnych  pod pozorem „duchowego“  
postępu“ , V e it podnosi usunięcie w p ły w u  mas 
w  rodzaju zasadniczego postula tu , zabezpie
czającego od szybkie j reorganizacji życia spo- 
łefcznego.

Sfałszowane pojęcie „w o lnośc i“  służy za 
oś d la  całej k ła m liw e j i szkod liw ej filo z o fii 
h is to r ii Veita . Zasadniczą treść k u ltu ry  
duchowej stanow i w g  V eita  rozw ój idei w o l
ności. Na przestrzeni całej ks iążk i nie prze
staje m ów ić o wolności, odm ienia ją  we 
wszystk ich przypadkach i żongluje n ią  ja k  
kug la rz  w  budzie ja rm arczne j. Chodź; o to 
jednak, że „wo lność“  opiewana przez V e ita  
jest tak  odległa od postępowego społecznego 
idea łu wolności, ja k  niebo od ziemi. W ysta r
czy zapytać: jaką  wolność opiewa Veit, czyją 
wolność, wolność od czego, a ja k  zasłona 
dym na — pierzcha jego um iłow an ie  wolności 
pozostawiając po sobie ty lk o  duszny fe to r

Po pierwsze „w o lność“  ta jest sprzeczna
1 nie  daje się pogodzić z dem okracją. To nie 
jest wolność ludu. To nie jest wolność pracy, 
wolność od wyzysku i lichw y, To nie jest 
socjalna i narodowa niezależność i samosta
nowienie. Wolność Veita , ;>sk on sam pisze, 
„n ie  może być zastosowana do mas1'. Nie 
zależy <$ha rzekomo od n iew o li ekonomicznej 
ani od politycznego czy narodowego ucisku

Pojm owanie „w o lnośc i“  prźez Veita jest 
nie ty lk o  oderwane od in teresów ludu, od 
w a lk i mas pracujących o swoje wyzwolenie 
socialne. ale nawet skierowane przeciwko 
walce s ił dem okiatycznych. Wolność wg 
V e ita  w istocie swoje j jest sprzeczna z de
m okracją : .cz łow iek iako członek masy nia 
jest w o ln y “ , „W olność“  Veita obnaża się w 
końcu jako próba uzasadnienia teoretyczne
go w a lk i s ił reakcyinvch społeczeństwa prze 
c iw ko  dem okracji, k tó rą  stara się on przed
staw ić n>ę jako w arunek wolności socjalnej 
jednostki, a odwrotn ie, jako je j ograniczenie, 
jako .przym us“  ko lektyw u.

Wolność traktow ana perw ersyjn ie  poza o- 
brebem zw iązków z je j treścią społeczną, 
wolność, dla k tó re j każda organizacja, każde 
zjednoczenie, każda dyscyplina jest złem — 
to orę- ideolog’czny reakcji w  walce prze
c iw ko zjednoczeniu zwolenników  trw a łe j

wolności i  twórczej, św iadom ej pracy dla 
dobra całego ludu  pracującego.

D la  Ve ita  wolności nie zdobywają postępo
we k lasy  społeczeństwa w  zaciętej walce 
z w rog iem ; wolność jest dla niego „a -  
trflDutem  wszechmocy boskie j udzie lonym  
przez łaskę boską“ . Wolność jednostk i jest 
dla niego wyższą od spraw iedliw ości i  dobra 
społecznego. „Jeże li chce się wolność sk ła
niać do dobra — pisze V e it — stopniowo po
nownie n ic  z n ie j nie zostanie“ . Proste, że 
w  ta k im  po jm ow an iu  „w o lnośc i“  za g łówną 
je j przeszkodę uważa Veit... masy ludowe. 
Masom — zapewnia V e it — obca jest idea 
wolności. Masy bo ją się je j, ucieka ją od nie j, 
szukają schronienia w  organizacji, w  ko lek 
tyw ie . Jeżeli w ierzyć V e itow i, to antydem o- i 
kra tyczne reż im y gw a łtu  i  bezpraw ia w y- 
dźw ign ię te zostały nie w  zaciętej walce klas 
eksploatatorskich przeciwko masom ludo
w ym , a zgodnie z dążnościami tych  mas. 
W edług V e ita  partyzanci greccy czy hiszpań
scy ucieka ją w  góry od... wolności, a masy 
ludowe Indonezji lub  M a la jó w  przekładają 
śm ierć na po lu w a lk i... nad „wo lność“  uosa
bianą w  ich  k ra jach  przez im peria lis tycznych 
wyzyskiwaczy, s tronn ików  pana V e ita ..

O tto  V e it nazwał swoją książkę „Ucieczką 
od wo lności“ . W ydarzenia i  p rze jaw y w spół
czesnej epoki nie są dla niego h is to rią  w a lk i 
k las rew o lucy jnych  i  reakcyjnych, w a lk i za 
i  przeciw  wolności; us iłu je  stworzyć wraże
nie  jakoby nie była  to h is to ria  zgniecenia 
wolność; przez im p eria lis tó w  i  osiągnięcie 
je j przez socja listów ; jakoby  nie  by ła  to  
h is to ria  konw u lsy jnych  usiłow ań zduszenia 
w olności przez w rogów  postępu, h is to ria  bo
ha tersk ie j w a lk i mas pracu jących ; u tw ie r
dzenie sw o je j wolności. D la V e ita  to epoka 
powszechnego lęku  przed wolnością, zrodzo
nego dysproporcią m iędzy k u ltu rą  m a te ria l
ną i  duchową Żałosna to i  kiepska fa ls y f l-  
kacja  h is to rii.

V e it zasłania się m yśleniem  apolitycznym , 
„wznoszącym się nad m ateria lną  w ars tw ą 
b y tu “ . Przekonuje, że jakoby  książka 
by ła  daleka od p o lity k i. Tendencja po
lityczna  autora w ystępuje jednak _ na 
przestrzeni całej ks iążk i zupełnie jasno 
i  niedwuznacznie. Jakko lw iek  stara się 
on nie dopowiadać wszystkiego do końca, 
nie staw ia kropek nad „ i “  zapraszając do ta 
kiego samego stanowiska czyte ln ika , — m im o 
to  n ie  ma żadnych złudzeń co do tego, po 
k tó re j stronie stoi w  w ie lk ie j h is toryczne j 
walce dwóch obozów dzielących obecny 
świat. Zresztą V e it nie może utrzym ać się 
we mgle m etafizycznych abstrakc ji. Jego 
nienaw iść do obozu postępu i  dem okrac ji 
u jaw n ia  się na każdym  k roku . Ze wszyskich 
jednak jego w ściek łych wycieczek n a jb a r
dziej nikczem nym  i wzbudzającym  odrazę 
jest rozdzia ł kSiążki za ty tu łow any „M iędzy 
A z ją  a Zachodem“ .

„O jczyzna Niemca — pisze w  ty m  rozdzia
le — leży m iędzy Zachodem a Azją. N iem iec 
nigdy nie b y ł stuprocentowym  zachodnio- 
europejeżykiem . W  jego istocie zna jdu je  się 
znaczny elem ent wschodnio -  europejsko- 
az ja tyck i“ . (Str. 312).

D a le j V e it rozwodzi się nad tym , że ele
m ent ten jest szczególnie s ilny  u N iem ców z 
terenów na wschód od Łaby, U  tych jakoby 
na jw yra źn ie j prze jaw ia się ciążenie do „a - 
z ja tyckości“ , w  odróżnien iu np. od N iem ców 
austriackich całkow icie przen ikn ię tych du
chem zachodnio-europejskim . O tym  czy u - 
waża A ustriaka  A do lfa  S chicke 'g ru b e ra -H it-  
lera za idealne wcie lenie tego ducha V e it z 
w iadom ych przyczyn m ilczy. W dążeniu do 
usp raw ied liw ien ia  zaprzedania jednolitości 
narodowej, niepodległości Niemców in te re
som anglosaskich ko lon iz-^o rów  daie nowe, 
geopolityczne uzasadnienie rozczłonkowania 
N iem iec; przeciw staw ia jąc ..az ja tyck ich" 
N iem ców „wschodnie j o r ien ta c ji“  — N iem 
com „zachodnio -  eu röpe isk ie j“  konstv tuc ji,
Dla tego rzekomo „apolitycznego“  filozofa 
rozmyślającego o chrześcijańskim  logos gra
nica E uropy zbiega się ze strefą zasięgu m ar
k i Clay'a.

Oto ostatnie zdanie demaskujące w  zupeł
ności Veita- służy on ,z w łasnej w o li“  ame
rykańskiem u im peria lizm ow i j prze jaw ia na 
te j służbie n ie -tuz inkow ą serw ilis tyczną gor
liw ości

i
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DWA BIEGUNY SZTUKI FILMOWEJ

H  jędzy dwom a b iegunam i sztuk i 
film o w e j zna jdu je  się każdy z 
nas, każdy, k to  chodzi do kina. 
Na jednym  z n ich  głosi się p ra 
wdę hollyw oodzką, na drug im  
pracuje nad w ytyczeniem  no

w ych dróg rozw oju  ludzkości.
Po „w ystępach“  w  w iększych m iastach 

Polski „Casablanca“  grasuje obecnie na p ro 
w in c ji. Uczy polską publiczność ho llyw oodz
k ie j p raw dy o życiu w  tym  samym czasie, 
gdy w  Stanach Zjednoczonych m on tu je  się 
un ię zachodnią, k tó re j cele są w  najściślejszy 
sposób związane z p lanam i narzucenia św ia
tu  panowania anglo-am erykańskiego pod e- 
gidą USA.

K o ła  rządzące Stanam i Z jednoczonym i i  
W ie lką B ry tan ią  straszą społeczeństwa Eu
ropy i  A m e ry k i groźbą nowej w o jny , przed
staw iając w  fa łszyw ym  św ietle wzrost s il 
dem okratycznych na ca łym  świecie i  oskar
żając Zw iązek Radziecki o agresywne za
m ia ry . Postępowi pisarze am erykańscy n ie 
jednokro tn ie  ju ż  dem askowali te reakcyjne 
m achinacje, ostrzegając przed niebezpieczeń
stwem  zagrażającym  św ia tu  ze. strony im 
pe ria lizm u anglo-am erykańskiego.

Tw órcy „C asab lanki“  s taw ia li sobie w p ra 
wdzie ca łk iem  inne zadanie, ale dlatego f ilm  
ten, nakręcony w  1943 roku  a określany o fi

c ja ln ie  jako f i lm  o d rug ie j w o jn ie  św iatowej 
jest w łaśnie dowodem słuszności naszych 
tw ie rdzeń o is to tnym  celu i  charakterze tak  
zwanej u n ii zachodniej. „Casablanca“  jest 
jednym  z ogn iw  propagandowych am erykań
sk ie j ekspansji. Na f ilm ie  tym  możemy śle
dzić przebieg w stępnej in f i l t r a c j i  m pe ria li. 
stycznej na wschodnim  wybrzeżu A tla n tyku , 
ja ko  „u w e rtu ry “  do w a lk i o hegemonię nad 
ca łym  światem.

K im że bowiem  jest bohater „C asab lanki“ 
R ick? Z danych b iograficznych o n im , za
w a rtych  w  dia logu i  w  fabule f ilm u  w idz 
dow iadu je się, że pomagał on przed wojną 
rep ub likańsk ie j H iszpan ii i  A b isyn ii. Z tego 
też powodu m usia ł opuścić Paryż w  1940 ro 
ku , a osiadł w  Casablance jako  w laścicie ' 
nocnego loka lu , połączonego z kasynem  gry

Jeżeli weźm iem y pod uwagę, że generało
w i F ranco dostarczali b roń i  sprzęt w o j
skow y N iem cy i  W łosi,a Abisyńczykom  n r 
pewno nie M ussolin i, to  jasne, że p. Ricl< 
n ie  m ia ł w łaśc iw ie  innego w yjśc ia  ja k  ty lko  
zaofiarować swój tow a r i  swoje usług i han
dlowe w łaśnie H iszpan ii repub likańsk ie j i 
Abisyńczykom .

Bo ten A m erykan in  jeszcze jedno wyjścic- 
rn ia ł odcięte — nie m ógł Wrócić do USA.

K im że zatem był? Gangsterem. Poza A m e
ryką  zam ien ił rew o lw e r na transakcje  do la
rowe. Poza A m eryką  okazał się w ie rnym  
synem i  w yrazic ie lem  łupieżczej A m eryk i.

Jasnym  jest, że w łaśnie ten „n ieb iesk i p ta 
szek“  idzie w  pierwszej l in i i  am erykańskie j 
ekspansji im peria lis tyczne j, stanow i czołów
kę, k tó ra  w praw dzie  w  1940 ro ku  m usiała 
się wycofać z Paryża, ale też potem um ia ła  
w ybrać swój now y posterunek. Casablanca 
bowiem, dzięki swemu położeniu geograficz
nemu, stała się w ęzłow ym  punktem  na d ro
dze z Europy do A m eryk i. I  gdy w  parę la t 
później A m erykan ie  przeprowadzają lądo
wanie w  A fryce  Północnej, jednym  z p ie rw 
szych m iast zajętych przez n ich będzie w łaś
nie Casablanca. I le  zasługi w  ty m  m ają  ta 
cy R ickow ie, k tó rzy  podobnie ja k  bohater 
f ilm u , choć m ają  możność po tem u, n ie  śpie
szą się jednak z opuszczeniem a frykań sk ie 
go m iasta i  z pow ro tem  do k ra ju  ojczystego? 
Niedwuznacznie zatem, choć niezamierzenie 
ze strony tw órców  film u , scharakteryzowany 
w  n im  został powód, dla którego R ick, „sz la
chetny A m e ryka n in “ , ro zw ija  ożyw ioną dzia
łalność w  Europie przedwojennej — bo jako 
hand larz bronią, a w  w o jenne j Casablance 
trzym a rękę na pulsie w ydarzeń — ja ko  w ła 
ściciel loka lu , przez k tó ry  przepływ ało wszy
stko, co chciało się dostać z Europy do A 

m eryk i, zanim  inw azja  E isenhowera nie od
w ró c iła  tego prądu. „Casablanca“  to f i lm  o 
d rug ie j w o jn ie  św iatow ej. Jedną z s ił b io rą 
cych w  n ie j udzia ł już przypom nieliśm y. 
USA reprezentuje —  gangster. F rancję  — 
kom endant Casablanki, kp t. Renault, p rzy
jacie l R icka, w  jego m e lin ie  to le ru jący  szu- 
lerstw o za stałą pensję. W  jego m elin ie  do
rab ia jący się na „m iędzynarodow ej mieszan
ce“ , k tó ra  przez szparę Casablanki chce u - 
clec poza tea tr w o jny . K p t. Renault to  sym 
bol adm ira ła  Darlana, g o r liw y  funkc jona 
riusz rządu V ichy. Jedyna jego droga „p rze 
m ian“  prow adzi do 4 degolistów. Z p ra w 
dziw ie antyfaszystowskim  Ruchem Oporu nie 
na nic wspólnego. F ilm  go zresztą b ron i 
jrzed taką możliwością. F ilm  bow iem  k p i 
sobie z Ruchu Oporu. Ukazuje go w  parod ii, 
k tóra fa łszu je podstawową, klasową jego 
prawdę. K tóż w  „Casablance" należy do 
konsp ira torów  R. O.? D w a j em igranci —-\ za
b łąkany Norweg i  poczciwy bu rżu j ho len
derski, teraz za kelnera w  m elin ie  Ricka. 
Jakże zatem w yg ląda ją  dw ie  główne s iły  eu
ropejskie: faszystowska i  demokratyczna? 
„Jeden z tw ó rców  I I I  Rzeszy“ , ja k  go w  f i l 
m ie nazywają, m jr . Strasser, jest id io tą  i  
buffonem . T y le  ty lk o  i  ta k  w łaśnie dow iadu

jem y się o n im . Jest to „dym na zasłona“ , rzu 
cona na. im p e ria lizm  h itle ro w sk i, aby śię 
n ie  da ł odczytać w  kategoriach społecznych, 
aby się okazało, że gangster chicagowski z 
w ys łann ik iem  Fuehrera mogą się pobić jako  
konkw is tadorzy konkuru jącego ka p ita łu  m o
nopolistycznego.

Przedstaw icie lem  w rogów  Niemliec jest 
„rew o lu c jo n is ta “  o europejskie j sławie, 
Czech Laszlo. Jego czterokro tna ucieczka z 
n iem ieckich  obozów koncen tracy jnych  ma 
w  f ilm ie  posmak am erykańskich rekordów . 
Ten „w yczyn  spo rtow y“  jest jedyną le g ity 
m acją antyfaszystowskiego św iatopoglądu 
bohatera. W alka z N iem cam i jest dla niego 
Sprawą przez duże S, lecz na tym  też koń 
czy się precyzowanie jego ideologii.

To znaczy —  nowa „dym na zasłona“  na 
rew o lu cy jn y , p ro le ta ria ck i n u r t  w a lk i z fa 
szyzmem w  Europie, „dym na zasłona“  na 
jego po lityczne zaplecze w  państw ie osią
gniętego socjalizm u. Z taką ideologią f ilm u  
pozostaje w  ścisłym  zw iązku jego form a. 
Św ięci w  n im  t r iu m f tradyc ja  H o llyw oodu. 
A kc ja  um iejscow iona w  kna jp ie  i  dom u gry. 
P ó łśw ia tek i  k ry m in a ln y  romans. T radyc ja  
„gw iazd “ , k tó re  w yp rane  są z w sze lk ie j k la -  
sow o-środow iskow ej konkretności, a docią
gnięte do m odelów z w ys taw  now o jo rsk ich  
m agazynów mód. M iędzynarodowe i  różno- 
klasowe tow arzystw o w  m e lin ie  R icka jest 
tow arzystw em  z uroczystości wręczenia na
gród w  salonie mód. P ółśw ia tek s tro i się tu  
v / suknie m ilionerów . M ilion e rzy  szukają 
tu  dreszczyku apaszowskiej m e liny , egzotyki 
i  k ry m in a ln e j sensacji, k tó ra  przeniesiona 
przez gangstera poza A m erykę  doczekuje się 
„uśw ięcen ia“  przez nich, dając im  wzam ian 
aprobatę na k ry m in a ln ą  ekspansję im p e ria l
ną.

Czy taką „Casablankę“  należy oglądać? 
Należy Należy ty lk o  powiedzieć p. p. redak
torom  k ilku se t dz ienn ików  w  Polsce, aby fe
lie ton  film o w y  rozbudow a li w  swych p is
mach co na jm n ie j do „ko lu m n y  spo rtow e j“ , 
Bo każdy f i lm  w  Polsce ogląda k ilk a  m ilio 
nów. Należy powiedzieć autorom  „fe lie to 
nów  film o w y c h “ ., aby wobec tak ich  film ó w , 
ja k  „Casablanka“  nie u p ra w ia li im p res ji 
i zdawkowych (z w łasne j g łowy) frazesów. 
Tu jest starcie fron tow e: całych systemów — 
demokratycznego i antydem okratycznego. I  
p rzy ta k im  starc iu  fe lie ton iśc i z „D z ienn ików  
B a łty c k ih “  i  „G łosów  Radom skich“  dobrze 
zrobią, ucząc się stam tąd, gdzie została do
konana k ry ty k a  systemowa i  nie wstydząc 
się je j streszczać. Bo na czym w  ta k im  razie 
będzie polegała „popu la ryzac ja “ ?

Jest jeszcze druga metoda, pozwalająca 
odsłonić fałszerstwa tak ich  film ó w , ja k  „Ca
sablanka“ . M etoda zestawień. Trzeba palcem 
pokazać tak i f ilm , ja k  „Słońce wschodzi“ . 
Też o m in ione j w o jn ie . I  też dla jego tw ó r
ców spraw ia jący niem ałą trudność, bo o 
Włoszech a rea lizow any przez... W łochów. 
A le A ld o  Vergano należy jako  tw órca film o 
w y  do walczącego p ro le ta ria tu  w łoskiego, 
tego, k tó ry  m im o in w a z ji am erykańskie j 
i  w łasnych k ra jo w ych  s ił reakcy jnych  rzu c ił 
w  ostatn ich w yborach do parlam entu  w łos
kiego osiem m ilion ów  głosów na lis tę  F ron
tu  Ludowego. Vergano z towarzyszam i toczy 
jeszcze w a lkę  film o w ą  z agresją m arsha l- 
lowską, k tó ra  na lis ty  proskrypcy jne  skazała 
w  U S A  postępowych reżyserów i  aktorów  
film o w ych  i  k tó ra  ju ż  zdusiła kinom atogra- 
fię  francuską.

„Słońce w schodzi" —  chw yta  m om ent prze
łom owy. Jest to ro k  1944, k ie dy  w darc ie  się 
A m erykan  do po łudn iow ych W łoch i  k lęski 
N iem ców na froncie  wschodnim  każą sferom 
bu rżuazy jno -libe ra lnym  we Włoszech, m o
narsze i  W atykanow i, dokonać porozum ienia 
z a lian tam i. M usso lin i zostaje uw ięziony. 
N ow y bohater, m arszałek Badoglio, ma ra to 
wać honor W łoch i  to  by  na dobrą sprawę 
USA w ystarczyło. Otóż tw órca „Słońce 
wschodzi", Vergano, w  ty m  momencie uka
zuje W łochy (oczywiście w  w ąskie j, skon
kre tyzow anej sytuacji).

Z f ilm u  Casablanca"

Z  f ilm u  „Casablanca"

Dlaczego „słońce jeszcze w zejdzie“ ? (jak  
głosi w łaśc iw y ty tu ł). Bo praw da o Włoszech, 
nawet i w łaśn ie Mussoliniego, jest prawdą 
w a lk i klasowej. To nie W łochy — naród, to 
k lasy burżuazyjno-feudalne s tw orzy ły  fa 
szyzm i ug n io tły  p ro le ta ria t i masy chłop
skie. To te W łochy pękają, te — upadając — 
budzą w  Europie i w  świecie radość. Z tą 
radością w spółbrzm i nadzieja p ro le ta ria tu  
włoskiego. Jest bowiem  trzecie w  f ilm ie  w o
jenne w yjśc ie : oczywiście — nie M ussolin i, 
ale i n ie  Badoglio — partyzanci fro n tu  ludo
wego!

A kc ja  f ilm u  rozgryw a się w  pomocnych, 
przem ysłowych Włoszech na jak im ś la ty fu n -  
d ium  ziem iańskim . O bejm uje cztery sceny: 
pałac, fo lw a rk , cegielnię i pobliską stację 
kole jową. Te cztery sceny to cztery sytuacje, 
klasowe. W pałacu arystokracja . M am y tu  
całą galerię typów  uzupe łn ia jących się na
wzajem : Starą ziem iankę, nienawidzącą
wszystkiego co nie z je j sfery, robiącego m a
ją te k  mieszczanina, „wżenionego“  w  fo lw a rk  
i  umiejącego w  czas zw inąć chorągiewkę na 
oczach tych, z k tó ry m i teraz trzeba się bę
dzie liczyć, m am y dw ie m łode kob ie ty, k tó re  
oddają się m nie j lu b  w ięcej zdegenerowanej 
m iłości, po „z iem iańsku“  i  po bu rżu jsku — 
„kosm opo lityczn ie“ . W sumie sfera, k tó ra

Ź  f ilm u  „Casablanca“

Z film u „Słońce wschodzi" Z filmu „Słońce wschodzi"
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urządziła się wygodnie podczas okupac ji i 
Umiała ciągnąć z w o jny zysk, oczekując na 
je j im peria lne  sukcesy,

Na fo lw a rku  ży ją  robotn icy  ro ln i i p ra
cow nicy cegiełni. Są tam jeszcze wysiedleń
cy — ho ło ta '' w  oczach dziedziczki, a w  
oczach _ tego_ na czworakach ludu robocze
go — jego jąd ro  rew olucyjne.

W reszcie stacja — to punk t styczny dla 
fo lw arcznych z ruchem  oporu, z jego dy re k 
tyw am i,

To pałac gości uc iek in ie rów  z burżuazyjne j 
sfery, to  pałac gości kom endanturą niem iec
ką. W  tę  alchem ię wchodzą jeszcze męty 
drobnomieszczańskie, spekulanckie p ło tk i:

W  „ I I  sole sorge ancora'' m am y próbę so
cjologicznego charakteryzow ania postaci, i  
to  w  ram ach samego „rom ansu", gdzie idzie 
o m iłość dwu kob ie t do jednego mężczyzny. 
Jeśli ja k  -w „Casablance" tró jk ą t V ic to r — 
lis a  — R ick s łużył przede w szystkim  do po
budzenia patologicznej fa n ta z ji erotycznej, 
t ró jk ą t  Cesare — Laura  — M atylda posiada 
swoją „perspektyw ę społeczną“ , jest zrozu
m ia łym  jedyn ie  poprzez socja lny aspekt ca
łe j sprawy.

M iłość, jaką „u p ra w ia " dziedziczka — M a
ty ld a  i  je j siostra, to m iłość zdegénerowana,

w łaściw a zdegenerowanej klasie społecznej. 
Ałe^ podczas gdy ob jaw ia jąca ochotę do na
śladowania m ieszkanek w yspy Lesbos roz
kapryszona siostrzyczka zwraca w  końcu 
swoją uwagę na oficera niem ieckiego, obec
nie  „pana życia i  śm ierci", M aty lda po ro 
mansie z m usku la rnym  młodzieńcem, baw ią
cym  w  je j domu, korzysta z pobłażliwości 
męża, którego bardzie j in teresu je strzelanie 
do gołębi i  zaczyna zastawiać sidła na Cesa
ra, choć w o be c 'jego  brata, k tó ry  spekulację 
i ła tw e  dzięki n ie j życie uważa za swój 
awans społeczny, zachowuje a rystokra tycz
ny, m iażdżący dystans. Bo. ty lko , Cesare jest 
in teresu jącym  kochankiem  dla przedstaw i
c ie lk i klasy, staczającej się coraz sżybciej do 
upadku. M usia ł być n im  ten, k tó ry  dzięki 
specja lizacji w  swym  zawodzie i  uświado
m ien iu  społeczno -  po litycznekiu  stanął w  
pierwszych szeregach swej k lasy — pro le 
ta ria tu .

Ten fa k t spraw ia, że zostaje uznany za 
„godnego" m iłości przez kobietę, k tó ra  w 
swym  bezczynnym życiu rozpaczliw ie szuka 
now ych doznań i  s ilnych  przeżyć. Lecz siła 
klasowe, w  ja k ic h  M aty lda  działa i musi 
działać.

Wśród wysiedleńców zna jdu je  się na fo l
w a rku  krąw czyn i, Laura , uśw iadomiona, 
konspiru jąca dziewczyna. Je j m iłość do Ce

sara, je j w p ływ  na mego jes i również k la 
sowy, ale w yzw ala  go od „sm aków  na w y- 
tw-orność burżuazyjną". od zrostu z pa ła
cem, od obojętności wobec toczącej się w 
m rokach fo lw a rk u  i pobliskich gór w a lk i 
narodu j ludu. Przez pryzm at m iłości obu 
kob ie t w idz im y różne perspektyw y klasowe, 
różną przeszłość i przyszłość Włoch.

F o lw a rk  walczy z „okupantem “ , na ja k ie 
go przem ien ia ją  się zagrożeni N iemcy, fo l
w a rk  składa o fia rę  k rw i ale nie za m glisto 
rozum ianą ojczyznę, lecz za ojczyznę ludu, 
pod. przyw ództw em  świadomego p ro le ta ria tu . 
Ten k ie runek  w y tk n ię ty  w  film ie  ma prawo 
zapowiadać: „jeszcze słońce wzejdzie“ . Do 
niego lgn ie  spontanicznie część k le ru  (m łod
szego) w  tych papieskich Włoszech. Pod k o 
mendą i na rzecz p ro le ta ria tu .

F ilm  jest p lenerowy. Faktu tego nie sk ry 
wa. P rzeciwnie, w ydobyw a z niego siłę rea
lizm u. Postacie należą do tła . T ło  życia ludu 
w łoskiego, w brew  pocztówkowej reklam ie, 
jest ponure i zaciemnione Ta bruta lność 
cien i obejm uje bohaterów. Ukazują nam się 
n ie  w  „ lu s te rk u " pod oślepiającym, cera
m icznym  św iatłem  ju p ite ró w , ale na szlakach 
rzeczyw istego życia, życia w  dzia łan iu  i  w a l
ce robtn icze j Ta technika kon trastu je  z w y 
b ra nym i scenami w  pałacu. To po d rug ie j

stronie barykady jesi wym uskana, ja łow a 
gładkość.

* * %

Nasz znajom y z „Casab lanki“ , p ion ier im 
peria lizm u am erykańskiego, R ick. zna jdu je  
się dziś w  tak im  czy innym  charakterze na 
terenie Włoch, podobnie jak  jego koledzy po 
fachu zna jdu ją  się we F ranc ji, w  Zachodnich 
Niemczech, w  A n g lii i w  H iszpanii fra n k i - 
stowskiej. Z a jm u ją  się obecnie tworzeniem  
un ij zachodniej: Jest to jedyn ie  dalszy, kon
sekwentny etap ich „p ra cy"

Lecz z d rug ie j s trony we Włoszech ży ją  
dobrze nam znani z f ilm u  „Słońce wscho
dzi." Laura. Cesare,. ich towarzysze i tow a
rzyszki, Stanowią siłę, z k tó rą  m usi się po
ważnie liczyć p. R ick ze, sw ym i kom panam i. 
W prawdzie udało im  się niema] ca łkow ic ie  
zd ław ić wspan ia łą  zapowiadającą się demo
kratyczną k inem atogra fię  włoską, lecz do 
ostatecznego zwycięstwa jeszcze im  daleko. 
Tak na tym  odcinku ja k  i na innych. Pozba
w ien i pracy przez konkurencję  H o llyw oodu 
postępów’ rea liza torzy w łoscy muszą szukać 
je j poza granicam i swego kraju. N ie znaczy 
to, by zeszli oni z pola b itw y , obóz dem okra
c j i  jest . jeden, a w a lka  trw a , I  tak. ją  trzebś 
w idzieć, wszędzie, rów nież i w film ach !

Edw ard M artuszewskf

Włedysła w Strzemiński

W S P Ó Ł

W . Szymonowiez —

O
glądam  np. obraz W alentyny Szy
m onow i cz „W ycieczka niedzie l- 
na", umieszczona na okładce 
„P rz e k ro ju “ *). Zdaw ałoby się, że 
m am y przed sobą dzieło, w  k tó 
ry m  m alarz s taw ia sobie za cel 

osiągnięcie rea lizm u  socjalistycznego. Obraz 
jes t czyte lny, jes t zrozum ia ły, a k tu a ln y  i  w  
tem atyce naw iązu je  do współczesnych zdoby
czy k lasy  robotniczej, Czegóż jeszcze k ry ty 
k o w i do szczęścia potrzeba?

P rz y jrz y jm y  się b liże j. Tem at akceptu jem y 
(wycieczka niedzielna robotn ików ). M alow a
n y  soczyście i  szeroko. Postacie uogólnione. 
N ie  m a fotograficznego na tu ra lizm u  i  d ro
biazgowego odtw arzania na tu ry . Czemu jed
na k  przypisać, że obraz budzi kategoryczny 
sprzeciw?

M ala rs tw o soczyste, gęste, uogólnione, b ry 
łowe. Lecz spód b ry ł w y ła n ia ją  się ciężkie, 
bezkształtne, bezmyślne postacie robotników'. 
Jaką w ym ow ę ideologiczną nadała tym  po
staciom użyta przez m alarkę technika? Tę, 
że rob o tn ik  jes t bezmyślną, ciężką b ry łą  m ię
sa i  nadaje się ty lk o  na robota. Stanowisko 
wym owne.

P rz y jrz y jm y  się postaciom czterech robot
nic. M a la rs tw o soczyste i zamaszyste Cha
ra k te rys tyka  dobitna. Są to postacie kobie
ce o bardzo ujem nych k ry te ria ch  e tyk i sek
sualnej. T ak ie  postacie zazwyczaj p racują w 
in n ym  fachu.

O gó lny b ilans obrazu: klasa robotnicza 
składa się z robotów  i  ladacznic.

Dlaczego, m ając najlepsze in tencje , m a la r
ka  osiągnęła ten w yn ik?  Zazwyczaj, pisząc ó 
m alars tw ie , teo re tycy w ym ien ia ją  te wszy
stk ie  w a ru n k i, ja k im  m alarz uczyn ił zadość. 
A k tu a ln y , pozytyw ny temat? — jest. Dobra 
fo rm a  m alarska? -  również jest. Czasami,

^P rze k ró j" nr. 183,

W ycieczka niedzielna.

przyciśnięci do m u ru  m ów ią coś o w ie lk im  
rea liźm ie, przeciw staw ia jąc go drobiazgowe
m u, „fo tog ra ficznem u" na tura lizm ow i. Lecz 
tem u w ym aganiu rów nież odpowiada nasz o- 
braz. N ie ma w  n im  drobiazgowego „fo to g ra 
ficznego" na tura lizm u. W ięc jeś li obraz odpo
w iada w szystkim  wym aganiom , dlaczego w y 
n ik  jest ujem ny?

Bo powstał z niem arksistowskiego. czysto 
m etafizycznego u jm owania wym agań staw ia
nych dziełu sztuki. Całość dzieła n ie  może 
być u jm owana jako  mechaniczna suma pozy-

R obotn ik. Z obrazu W. Szymonowiez — W y
cieczka niedzielna.

C Z E Ś N
tywnego tem atu i  „dobrego" m alarstwa. Że 
n ib y  „d o b ry “  tem at i „dobre “  (form aln ie) 
m alars tw o dają w  w y n ik u  dobre dzieło sztu
k i. W  rzeczyw istości obraz powstaje przez 
d ia lektyczne oddzia ływ anie tem atu i  fo rm y. 
N ie  jakaś nieokreślona „dobra“  form a i  „do 
b re “  m alarstw o w  ogóle — lecz ta form a, 
k tó ra  się łączy z tematem i stapiając się z 
n im , tw o rzy  jedność dialektyczną. T y lk o  ca ł
kow ite  zespolenie tem atu i  fo rm y  daje jedno
litą  treść obrazu.

A  cóż m y w idz im y  na obrazie W. Szymono- 
w icz? Tem at został zaczerpnięty z rzeczyw i
stości obecnej. A  forma? Form ę należałoby 
um iejscow ić gdzieś około roku 1810 na l in ii 
rozw ojow e j ekspresjoniztnu. B y łaby to syn
tetyzująca, uproszczona form a m alarska, bez
pośrednio poprzedzająca powstanie kubizm u. 
Jaką rzeczywistość społeczną wyraża ta _ fo r
ma? N iew ą tp liw ie , rzeczywistość k a p ita li
s tyczn i-

„W ycieczka niedzielna“  by łaby zatem o- 
brazem o temacie współczesnym, lecz w idz ia 
nym  poprzez w idzenie tam te j epoki.

D latego odbywa się na n im  naw arstw ian ie  
się dwóch w idzeń i  przenikanie się dwóch, 
chronologicznie i społecznie odm iennych rze
czywistości, dwóch odrębnych uk ładów  h is to 
rycznych.

Okres powstawania kap ita lizm u  b y ł ok re 
sem niebywałego masowego rozpętania demo
ra liza c ji społecznej. Chciwość, b rak ham u l
ców etycznych, w yzw olenie najniższych in 
s tynktów , graniczących ze zw yk łą  zbrodnią 
k rym in a ln ą  — oto z czym wszedł, kap ita lizm  
w  pierwszej połow ie X IX  w ieku. Obraź ro 
dzącego się św iata kapita lis tycznego w idz im y  
w  m alars tw ie  Daum iera j  czytam y o n im  w 
powieściach Balzaca.

Lecz system w yzysku, u trw a lo n y  przez ro 
dzący się kap ita lizm  — z ko le i obezw ładniał 
i  depraw ow ał klasę robotniczą. W yzysk, gło
dowe płace, 12— 14-godzinny dzień pracy, o- 
tęp iające niszczenie s ił i  zdrow ia. Okres po
wstan ia kap ita lizm u  — to  czasy, gdy w  m ia 
stach za ludn ia ły  się dzieln ice o złe j sławie. 
Nożownictwo, a lkoholizm , prosty tuc ja . Apa
sze (w  Paryżu), dzieln ica doków (Londyn), 
B a łu ty  (w  Łodzi) i  w ie le  innych. N ic  dziw ne
go, że m alarze im presjon is tyczn i i  ich  bezpo
średni poprzednicy — uc ieka li z Paryża na 
prow incjona lne pe ry fe rie  tworzącego s ię , ka - 
p ita lizm u , by tam  odnaleźć, ja k  im  się zda
w a ło  czystego, szlachetnego, nieskażonego 
przez kap ita lizm  — człow ieka pracy. Patrząc 
na robotn ika  in te lig en t w id z ia ł w  n im  o fia rę  
w yzysku lu b  o fia rę  dem ora lizacji, lecz nie 
w id z ia ł człow ieka walczącego o zniesienie 
w yzysku ustro jow ego P rzypom nijm y sobie z 
dzie jów  rew o lu c ji 1905 roku akcję lik w id a c ji 
domów publicznych przez rob o tn ików  w a r
szawskich i rozb ijan ie  sklepów a lkohojow ych 
przez robo tn ików  łódzkich.

Na tym  tle  zrozum iem y specyficznie in te li
gencką „społeczną“  sztukę, demaskującą 
sku tk i systemu i woła jącą o współczucie. Po
kazyw ała ona o fia rę  i w zyw ała o litość, lecz 
nie naw o ływ a ła  do w a lk i. Spełn iała fun kc ję  
pozytyw ną — lecz ty lk o  na początku dopóki 
ruch robotniczy b y ł jeszcze słaby. Na da l
szym etapie w a lk i klasowej stawała się ha
mulcem, pow strzym ującym  rozw ój ak tyw no
ści i i in ic ja tyw y , Pokazywanie degeneracji 
społecznej, pokazywanie upadku ludzkiego, 
do którego doprow adził kap ita lizm  część k la 
sy robotn icze j — mogło ty lk o  osłabić je j s iły  
i obezwładnić ią  w toku dalszych w a lk . D la
tego ta sztuka, nawet jeśli pochodziła od 
„szlachetnie m yślących“  i „sprzyja jących 
spraw ie robotn icze j“  in te ligen tów  — by ła  
sztuka rea kcy jn ą ' Taka była sztuka G, S te in- 
leina i K . K o llw itz  w  plastyce, w  lite ra tu rze  
rów nież b y ł analogiczny nu rt. C harakte rysty
czne pod tym  względem jest w idzenie L. A n - 
dre jewa. k tó ry  poza a lkoho lik iem , p ro s ty tu t
ką i sutenerem — nie dostrzegał innych 
przedstaw icie li klasy robotniczej — i  to w  o- 
kresie około roku  1905, gdy Rosja szła ku  re 
w o luc ji.

Robotnica, Z obrazu W. Szymonowiez — W y
cieczka niedzielna.

Dopiero w  te j perspektyw ie możemy zrozu
m ieć wym owę fo rm y m alarsk ie j obrazu W 
Szymonowiez: ekspresjomstyczne, pozbawio
ne zdecydowanego kszta łtu  zwały mięsa i 
k łód  ledwo ciosanych, tworzą Postacie ludz
kie. Uproszczenie te j fo rm y, nie w ydobyw a
jące je j energii i k ie ru n ku  historycznego te j 
energii. Pokazanie człow ieka jako  ty lk o  zde
generowanej o fia ry  kap ita lizm u.

T ak w idzenie z roku  1910 (już wówczas 
wsteczne, wyprzedzone zarówno społecznie 
przez rozw ój w a lk i, k lasowej, ja k  czysto fo r
malnie, — przez rozw ój kub izm u) zostało na
w arstw ione na rzeczywistość z la! 1947 lub 
1948. W yn ik iem  jest fałsz społeczny i fałsz 
artystyczny.

„...O kreślenia s ty lu  i norm  nowej lite ra tu 
ry  szukać m usim y nie w  lite rack ich  regułach 
przeszłości ale w rzeczyw istości współczes
nej, społecznej rzeczywistości po lsk ie j rew o
lu c ji i  polskiego budownictw a, k tó re  wyzna
cza sty l i no rm y nowej k u ltu ry “ . (S, Ż ó łk iew 
ski: „A k tu a ln e  zagadnienia powojennej pro- 

po lsk ie j“  — „K uźn ica “  N r  4),

P ow tórzyć to trzeba i  pod adresem mała 
rzy!



N r 7 (186) Str. 9„W  I  E S“

Roger Goroudy

KOMUNIŚCI I POSTĘPOWI KATOLICY WE FRANCJI
O trz y m a liś m y  od  naszego ko respon 

d en ta  w e F ra n c -ji k r ó tk i  w y w ia d  z R o 
gerem  G a ra u dy , k tó r y  w  sposób z w ię 
z ły , a le  ba rdzo  d o b itn y  o b ra zu je  s to su 
nek  k o m u n is tó w  i  ca łego b lo k u  d em o kra 
tyczn e g o  w e F ra n c ji  do ta k  is to tn y c h  
zagadn ień  ja k  re lig ia ,  s zko ła  św ie cka  
i  tz w . trz e c ia  s iła .

Pytanie 1. — Jaki jest Wasz pogląd na 
zagadnienie stosunków między komuni" 
stami a postępowymi katolikami?

„Czy możliwa jest współpraca komuni
stów z postępowymi katolikami bez kon
cesji i  odstąpień ideologicznych z jednej, 
lub drugiej strony? Bezwzględnie tak. 
Spójrzmy w niedaleką przeszłość, wy
ciągnijmy konsekwencje z „ruchu oporu“ , 
który oświetlił nam drogę, po której po
winniśmy kroczyć. Gdy Hitler okupował 
nasz kraj, tylko zbrodniarz stawiał pyta
nie: „Za, czy przeciw Bogu?“ Rzeczywisty 
problem narodowy tkw ił w pytaniu: „za, 
czy przeciw nazistom?“ I  wierzący chrze
ścijanie prosili Boga o siły konieczne do 
walki, .̂podczas gdy komuniści czerpali 
w nauce, którą im daje doktryna ich par
tii, siły do wspólnej walki. Zbrodniarzem 
był ten, który twierdził: „Trzeba wybrać 
między Marksem i  Jezusem“ , gdyż tysiące 
komunistów i katolików wybierało wspól
nie Francję przeciwko temu, co nie było 
Francją. Jak piękny hołd oddał temu bra
terstwu w walce Louis Aragon, w swoim 
poemacie „La rose et le reseda“ , mó
wiąc o

„Celui qui croyait au ciel,
Celui qui n’y croyait pas...“
(Ten, który wierzył w niebo 

I  ten, który nie wierzył...)
I  wszyscy zdajemy sobie sprawę, że 

prawdziwe wyzwolenie Francji było moż
liwe jedynie dzięki niezliczonym ofiarom 
komunistów i  chrześcijan. Zawdzięczamy 
je zamęczonym przez „Gestapo“ katolikom 
w Strassburgu i Lyonie i 75.000 rozstrze
lanych komunistów, zawdzięczamy je bo
haterstwu D,Estiennes d'Orves i Gabriela 
Peri.

Dziś w trzy lata po wyzwoleniu, ta jed
ność jest nam znów potrzebna, jest nam 
może jeszcze bardziej konieczna niż przed
tem, Są to zresztą słowa ks. Boulier, do 
których się odwołam, by jednym zdaniem 
określić całą naszą dzisiejszą sytuację: Et 
puisque la guerre d'Hitler continue, i l  faut 
que continue la résistance!..^ (Skoro trwa 
wojna z Hitlerem, musi trwać ruch opo
ru!)

Francja potrzebuje jedności, by utrzy
mać swą niezależność państwową, by nie 
wpaść w przepaść, do której prowadzi ją 
rząd dzisiejszy, by walczyć o pokój. A  jed
ność nie może istnieć we Francji bez kato
lików, lub przeciw katolikom również, jak 
bez komunistów lub przeciw komunistom. 
Dlatego, podobnie jak w czasach ruchu 
oporu, jednym z warunków naszego zwy
cięstwa jest koordynacja naszych wysił
ków, nasze zjednoczenie. My, komuniści 
twierdzimy, że linia demarkacyjna między

Roger Garaudy

Francuzami nie przechodzi przez religię. 
Nie ma w dwudziestym wieku miejsca na 
wojny religijne i  postępowi, katolicy nie 
walczą dziś o jakąś obowiązkową religię 
państwową, która spalałaby heretyków. 
My zaś nie stawiamy sobie za cel jakiegoś 
ateizmu państwowego, który prześlado
wałby wierzących. Identyfikacja Wiary 
i filozofii nie jest koniecznym warunkiem 
do wspólnej działalności politycznej i  na
rodowej. Naodwrót — żądanie jednomyśl
ności wyznaniowej od wszystkich Francu
zów, rzucanie znów ustalonego sloganu: 
„trzeba wybrać między Marksem i Jezu
sem?" jest spuścizną ducha petainowskiego 
który rozdziela naród, dąży do denatura- 
lizacji polityki i  do politycznej religii,- Na
szym zdaniem jedynym warunkiem do 
wspólnej walki, mimo różnych koncepcji 
filozoficznych jest wzajemny respekt i u- 
szanowanie cudzych wierzeń i poglądów.

Pytanie 2. — Jaki jest Wasz stosunek do 
akcji S. F. I. O. sfer reakcyjno-klerykal- 
nych, które zmierzają do przywrócenia 
nauczania religijnego?

Co tyczy świeckości nauczania, to po 
pierwsze trzeba powiedzieć, że od roku 
1904 Francja posiada swój „status quo lar- 
gue", który oddzielił szkoły konfesjonal- 
ne od państwa i  odmówił im wszelkich

subwencji. Stoimy i dziś na straży tego 
„status quo“ i twierdzimy, że nie należy 
konfrontować świeckości z ateizmem, zaś 
przeciwieństwem świeckości nie jest re li
gia, lecz wyzyskiwanie relig ii dla celów 
politycznych. I dlatego należy utrzymać tę 
zasadę fundamentalną naszej republiki, 
która stała się tradycją narodową i która 
się nazywa „laicite“ . Szkoła świecka nie 
zwalcza, ani nie podtrzymuje żadnych 
wierzeń i  realizując zasadę „la  liberté 
sans privilege“ (wolność bez przywilejów) 
uczy respektu dla sentymentu drugiego. 
Nie może być w tej dziedzinie żadnych 
sporów między nami, gdyż szkoła świecka 
jest szkołą tolerancji, jest szkołą republi
ki, my zaś jesteśmy republikanami i de
mokratami. Dlatego więc zarówno komu
niści jak i postępowi chrześcijanie oburzy
li  się przeciwko próbom M-me Poirot - 
Chapuis wprowadzenia subwencji dla 
szkół konfesjonalnych.

Przejdźmy z kolei do działalności czysto 
politycznych. W dniu dzisiejszym mamy 
we Francji dwa bloki, w których współ
pracują chrześcijanie. Pierwszy to nasz, 
tradycyjny blok lewicy, to blok komuni
stów, socjalistów i  postępowych chrześci
jan. Jakei są warunki naszej współpracy, 
mówiłem powyżej, zaś cel nasz to postęp

społeczny, sprawiedliwość socjalna i  po
kój. Drugi blok, to tak zwana „trzecia si
ła“ , popularnie nazywana „trzecią słabo
ścią" ze względu na swe „wspaniałe rea
lizacje. W tej „trzeciej słabości“ współpra
cują tak zwani „socjaliści“ z S. F. I. O., 
klerykałoWie z M. R. P. i  ateiści z partii 
radykalnej. Na jakiej bazie powstał ten 
blok d jakie ma cele? Powstał on z kom
promisów tyczących najbardziej zasadni
czych principiów, („socjaliści“ zgodzili się 
na subwencje dla szkół konfesjonalnych, 
MRP na „dirigium“ etc.) w imię jedynego, 
celu: antykomunizmu. Nic więc dziwnego, 
że ta koalicja niemoralna jest w stanie 
wiecznych tarć wewnętrznych i nie może 
zaspokoić ani prawdziwych socjalistów, ani 
wierzących katolików. Wystarczy zacyto- 
wać„Beatitudes de l ’Evangile“ , zdefinio
wać prawdziwe wartości i idee chrześci
jańskie: duch sprawiedliwości, umiłowanie 
ubogich i  pokoju, by się przekonać, że nie 
w  pochodzie krzyżowym przeciw komuni
stom mogą one być zrealizowane. Tylko 
współpraca wszystkich sił anty-kapitali- 
stycznych, skupionych wokół partii komu
nistycznej pozwoli na osiągnięcie polityki 
sprawiedliwości i  pokoju. Musimy osiąg
nąć to zjednoczenie jak najprędzej, bo 
Francja przeżywa dziś ciężkie chwile.

Pytanie 3. — Jak realizuje rząd upow
szechnienie szkolnictwa?

„Rzucę tylko kilka argumentów doty
czących niebezpieczeństwa, które grozi 
kulturze francuskiej.

Polityka dzisiejszego rządu charaktery
zuje się przez hipertrofię armii i  policji i 
i  przez atrofię środków wyrażania się 
(moyens d’expression) i kultury w całości. 
Spójrzmy na inwazję taniej literatury a- 
merykańskiej, na „digesty“ , na powódź 
filmów „kowbojskich“ , a jakie są możli
wości obrony, gdzie są nasze perspektywy 
rozwoju? Brak kredytów na oświatę i peł
na realizacja zasady: „kultura dla boga
tych". Nauka jest dzisiaj we Francji przy
wilejem jednej klasy i  to klasy w pełnej 
dekadencji. Statystyki mówią za siebie: 
Na wyższych uczelniach jest zaledwie 1,7 
proc. studentów z rodzin robotniczych 
i  chłopskich! Codziennie giną we Francji 
talenty Pascali czy Descartów. Bo wiemy 
z praktyki historycznej, że klasy „skoń
czone“ , które, trzymają się u władzy przy 
pomocy przemocy i  policji nie są zdolne 
tworzyć, a zresztą czy mamy prawo wy
eliminować ogromną większość narodu ze 
szkół i  uniwersytetów, pozbawić ich pra
wa korzystania ze zdobyczy kultury i  nau
ki. Gdy zwróciłem się do ministra oświaty 
Delbosa i zapytałem, co myśli o zwiększe
niu kredytów na szkoły, na nauczanie, ten 
ostatni odpowiedział mi: „To jest dopraw
dy „regretable“ (godne pożałowania), że 
plan Marshalla nie przewiduje kredytów 
i pomocy dla naszych szkół, ale ja nie mo
gę nic poradzić“ .

Przesłał K . K .

M aria Kowalska Trzy miesięcznik i  l i t e r a c k i e
Sprawa do jrza ła  do dyskusji.
Zapoczątkował ją  ph w  „Przeglądzie P ra 

sy“  z n r. 1 (174) „K u ź n ic y “ .
Podsum owując osiągnięcia czasopism li te 

rack ich  w  r. 1948 dochodzi ph do w niosku, że 
ty g o d n ik i przeładowane są fun kc jam i, które  
w  dobrze zorganizow anym  czasopiśm ienni
c tw ie  spe łn ia ją  m iesięczniki, ilu s tru ją ce  ca
ło ksz ta łt życia lite rack iego  okresu i  zaznaja
m ia jące z no w a to rsk im i osiągnięciam i v  dzie
dz in ie  twórczości o ryg ina lne j.

„B ra k  nam  „grubego“  m iesięcznika, gdzie 
zna laz łyby się u tw o ry  szczególnie cenne, w a r
tościowe, nowatorskie. „Twórczość“  m a po
ważnie i  starannie rozbudowany dzia ł k r y 
tyczny, to  prawda, ale rów n ież  jest prawdą, 
że ma dość ubogi dzia ł poetyck i, a także 
dość przypadkow ą prozę artystyczną, czy re 
portażową.

N ic  dziwnego, że przy b raku  ta k  szeroko 
pojętego „to łs tow go żurna la “ , czy je ś li ktoś 
w o li revue, większość dużych s tud iów  za- 
fhieszczają tyg o d n ik i lite rack ie , nierzadko 
ciągnąc je  przez k ilk a  num erów  pod rząd... 
T ak iem u stanow i rzeczy naprawdę i przede 
w szystk im  w in ie n  je s t fa ta ln y  uk ład  czaso
p iśm ienn ic tw a  polskiego, k tó re  ma X  tygod
n ik ó w  rozm aite j maści i k a lib ru  i an i jedne- 
ao poza „Twórczością“  m iesięcznika".

Brązowe zeszyty „Tw órczości“ , ukazujące 
się ju ż  w  1945 r., bu dz iły  respekt dla tem pa 
odbudow y k u ltu ra ln e j. N ie ła tw o by ło  u ru 
chom ić pism o o tym  poziomie i  ta k ie j roz
ległości zainteresowań w  parę miesięcy 
po w yzw olen iu .

F unkc ja  m łode j „Tw órczości“  wyznaczona 
by ła  s tru k tu rą  narastającego życia lite ra c 
kiego. Wobec trudności w ydaw n iczych zaspo
ka ja ła  pookupacyjny głód lite ra tu ry . _

Rozbudowano dzia ł twórczością o ryg ina lne j 
—  opow iadania, fragm enty  powieściowe i d ra 
matyczne, w  dużej m ierze proza autentyczna 
S tanow iły o ciężarze • ga tunkow ym  pisma. 
Zeszyty poświęcone poezji francusk ie j czy

rosy jsk ie j na w iązyw a ły  stargane w o jną  n ic i 
łączące z k u ltu rą  świata.

U regu low anie trudności na ry n k u  w yd aw 
n iczym  odciążyło „Twórczość“  w  dużej m ie 
rze od obow iązków  stanow ienia w ydaw nicze
go kom pendium  lite ra tu ry  po lsk ie j. G w a ł
tow ne zapotrzebowanie na k ry ty k ę  pociągnę
ło  za sobą rozszerzenie dz ia łu  krytycznego, 
a także wprowadzenie — z b ra ku  miesięcz
n ika  lite rack iego  o ob liczu w yraźn ie  nauko
w y m  —  dłuższych rozp raw  h is to ryczno- i  te- 
o re tyczno -lite rack ich . W  tych  w arunkach  
nadm ierne ograniczenie dz ia łu  twórczości o ry 
g ina lne j stało się koniecznością.

W  rezultacie pismo o  ograniczonym  fo rm a
cie podejm ow ało szereg zadań przekracza
jących s iły  je d n e g o  pe riodyku. B y ło  z ko 
nieczności om nibusem . M ia ło  am bicje rów nie  
żywego reagowania na współczesność, ja k  
ty g o d n ik i lite ra ck ie  p rzy  obow iązkach w y 
daw n ic tw a naukowego. „Twórczość“  na do
brą sprawę odrabia dziś pracę paru  miesięcz
n ik ó w  lite rack ich , k ry tycznych , naukowych.

Postępujący wciąż rozw ój życia lite ra ck ie 
go, wzrasta jąca chłonność mas czyteln iczych 
zarówno pozwala na zakreślenie re fo rm y 
czasopiśm iennictwa na szerszą skalę, ja k  
i  zmusza do celowego planowania.

Z  pew nym i postu la tam i pod adresem ra 
c jona lne j o rgan izac ji czasopiśm iennictwa w y 
s tą p ił też w  a rtyku le  „150 w ierszy o poezji“  
A dam  W łodek („D z ienn ik  L ite ra c k i“ ). Z oka
z ji zam knięcia „K am e ny“ , jedynego w  te j 
c h w ili m iesięcznika poetyckiego, pisze on:

„N ie  przesądzając fak tu , czy m iesięcznik 
poetyck i ukazywać się będzie p.n. „K am ena“  
— podkreślić trzeba, że m iesięcznik poetycki 
ukazywać się w  Polsce m usi! „Twórczość“ 
z n a tu ry  rzeczy nie może te j ro li spełniać, zaś 
konieczne jest la bo ra to riu m  problem ow o-ar- 
tystyczne, z którego w yjdz ie  nowa poezja 
polska“ .

Uw zględn ia jąc w ięc postu la ty  ph i A. 
W łodka należałoby — 1) rozszerzyć w  „T w ó r

czości“  dzia ł poezji i  p rozy zarówno o ry g in a l
ne j, ja k  i  tłum aczonej, 2) ew entualn ie  s two
rzyć parę m iesięczn ików  o m n ie j w ięcej po
dobnym  zakresie dzia łania, ze szczególną spe
c ja lizac ją  jednego z n ich  w  k ie ru n k u  poezji —  
i  to poezji m łodych.

N ie  negując potrzeby zwiększenia liczby 
m iesięczn ików  lite rack ich , oraz otoczenia 
czujną opieką m łode j poezji w  Polsce, należy 
jednak zw rócić uwagę na podstawowy, w y 
daje się, postu la t planowego dzia łan ia  fu n k c ji 
i  zakresów społecznego oddzia ływ ania tych  
czasopism, celem un ikn ięc ia  kosztownej ró w 
noległości terenu ich  pracy.

W tych  w arunkach na jp raktyczn ie jszy jest 
zapewne p ro je k t lansowany przez jednego z 
w y b itn y c h  znawców naszego życia k u ltu ra l
nego:

Należy stw orzyć trz y  m iesięczn ik i o w yra ź 
nie sprecyzowanych i rozgraniczonych polach 
działania.

Potrzebny jest w  pierw szym  rzędzie d la  
kształcenia nowego czyte ln ika  popu larno-na
ukow y m iesięcznik o obliczu nie wyłącznie 
lite rack im , poruszający szerszą p rob lem aty
kę hum anistyczną, lecz nie tra k tu ją c y  je j ja k  
to często czynią popularne pe riodyk i ośw iato
we, ho łdujące do dziś wzorom  pozytyw istycz
nym , jako przyczepki do uprzyw ile jow anego 
przyrodoznawstwa.

Ze względu na postula t przeprowadzenia 
sum iennej a m ożliw ie  szybkie j re w iz ji po l
skie j nauki o lite ra tu rze , niezbędny jest 
naukow y m iesięcznik h istoryczno -  lite ra ck i. 
O rgan izacyjn ie  w in ien  być on zw iązany z 
.Jpstytutem Badań L ite rack ich , jako in s ty tu 
cją powołaną do koo rdynac ji wszelkich prac, 
przedsiębranych w  te j dziedzinie. W miesięcz
n iku  ta k im  należałoby również rozbudować 
dział teoretyczny, celem naukowego pogłębie
nia metod lite ra turoznaw stw a m arks is tow 
skiego.

Wreszcie niezbędne jest obszerne pismo, 
którego zadanie polegałoby w  pierwszym  rzę
dzie na tzw . „trz y m a n iu  rę k i na pulsie“  —

pismo żywo reagujące na współczesne w yda
rzenia lite rack ie , o w yczerpu jącym  dziale 
k ry tyczn ym  i  bogatym  dziale prozy i  — w ła 
śnie poezji współczesnej. „Twórczość“ , posia
dająca w  ty m  zakresie najlepsze tradycje , 
p rzy  uw o ln ie n iu  je j od pańszczyzny nauko
w ych  s tud iów  h is to ryczno -lite rack ich , a ta k 
że, co jes t chyba niezbędne —  przy  pow ięk
szeniu objętości pism a —  m ogłaby zadanie to 
spełniać z powodzeniem.

P rzy ta k im  układzie  sy tuac ji czasopiśmien- 
n icze j w yda je  się, że można by zrezygnować 
z odrębnego m iesięcznika poetyckiego, p ro 
ponowanego przez A. W łodka. Doświadczenie 
h istoryczne kszta łtow ane h is to rią  m iesięczni
kó w  poetyckich z czasów dwudziestolecia m ię- 
dzywojenngo, h is to rią  zarówno efem eryd 
aw angardow ych ja k  „S kam andra", czy naw et 
w y trw a łe j „K am e ny" —  uczy, że m iesięczni
k i  poetyckie, aby rea ln ie  funkcjonow ać, w in n y  
być organem g rupy  poetyckie j, s ilne j i  posia
da jącej dostateczną ilość n ieprzecię tnych 
tw órców . X w  tym  zresztą w ypadku  okres a r 
tystycznej p rospe rity  ogranicza się zazwyczaj 
do dość wąskiego odcinka czasowego, w  k tó 
ry m  grupa lite racka  w ystępuje do w a lk i w  
im ię  określonej poetyki. W yłącznie poetycki 
m iesięcznik, o  ile  pozbaw iony jest pewnego 
norm atyw nego p rogram u i  zorganizowanego 
zaplecza k ilk u  w y b itn y c h  indyw idua lnośc i 
twórczych, po pewnym  czasie w yrodn ie je , 
sta je  się ja ło w ym  pism em  akadem ickim , lu b  
ek lektycznym  przeglądem m nie j lu b  bardzie j 
gra fom ańskich płodów.

Sytuacja  poezji po lsk ie j w  te j c h w ili, cha
rakte ryzu jąca  się ogrom nym  zróżnicowaniem  
artystycznym  w ew ną trz  jedno litych  od łam ów 
ideologicznych nie w yda je  się sprzyjać tego 
typ u  przedsięwzięciom.

N atom iast tro sk liw ie  rozbudowany dzia ł 
poezji w  poważnym  m iesięczniku lite rack im , 
połączony z fachową k ry ty k ą  poetycką — 
może przynieść ja k  najlepsze rezu lta ty  w  
dziedzinie kształcenia m łodych ta lentów .
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Maciej Czuła

Ks. S t o j a ł o w s k i  i S t a p i ń s k i
M a c ie j C zuła  n ie  z ro z u m ia ł w id a ć  w y ja ś n ie ń  

P . C h m u ry , ja k ie  te n  p o c z y n ił na  te m a t p is a rs tw a  
C z u ły . ( „W ie ś “  N r  3). F a k t, że C zuła  n ie  je s t h is to 
r y k ie m , p isząc o p rzesz łośc i ru c h u  lud o w eg o , a le  
s tro n n ic z y m  p a m ię tn ik a rz c m , p o w in ie n  on p ie r w 
sz y  w z ią ć  pod  uw agę . Jego o c e n y  i  d o b ra n e  fa k 
t y  d a ją  fa łs z y w y  o b ra z  h is to r i i .  P rz y c z y n k i C z u ły  
m o gą  b y ć  cenne , a le  d o p ie ro  po  . o d n ie s ie n iu  ic h  
d o  l i n i i  p o li ty c z n e j,  do  p r a k ty k i  dz ia łacza, ja k ie  
u r o b i ły  C zu łe  w  ta m te j epoce. D o p ie ro , k ie d y  je  
o d c z y ta m y  ja k o  w y p o w ie d z i o k re ś lo n e g o  w ów czas 
p o lity c z n ie  p u b lic y s ty ,  z  tego m u s i so b ie  zdać 
s p ra w ę  C zu ła . A  te g o  d o tą d  n ie  o s ią g n ą ł lu b  co 
g o rz e j, n ie  c h c ia ł os iągnąć. P rze s ła n ia  s w o ją  p rz e 
szłość. P rz e m ilc z a  w  n ie j  is to tn e  o g n iw a . N ie  m ó 
w i  p o u c z a ją c e j p ra w d y  o  sobie . I  to  s ię  p o w ta 
rza , to  t rw a  ju ż  4 la ta . W  „o b ra c h u n k a c h  l i te ra c 
k ic h “  u t rz y m a ł s ię  te n  sam  C zu ła . P isa rz  „n ie  
p rz e b rś la ją c , a n i się  w s ty d z ą c  tego, co  s tw o rz y ł 
w  in n e j epoce, czy  u s tro ju  p a ń s tw o w y m , p o w in ie n  
ro z w ija ć  s ię  d a le j do  n ow e g o  u s t r o ju " .

N ie  w s ty d z ą c  s ię , tz n . n ie  k r y ją c  s w e j p rze sz ło 
ś c i — ta k ! A le  n ie  p rz e k re ś la ją c , tzn . n ie  p rz e ła 
m u ją c  je j ,  n ie  m o żna  s ię  ro z w ija ć  do n ow ego  
u s tro ju .  A  C zuła  w s ty d z i s ię  i  k r y je  p rzesz łość . 
A le  je j  n ie  p rz e ła m u je . Jego  p o le m ik ę  z a r ty k u łe m  
C ho czyń sk ieg o , ja k ą  n a m  n ad e s ła ł, d ru k u je m y  t y l 
k o  d la te g o , że o d p o w ie d ź  C h o czyń sk ieg o  w y ja ś n i 
C zu le  i  c z y te ln ik o m  „c a s u s '“ (w y p a d e k ) C zu ły , 
n ie o d o s o b n to n y  w  s ta rs z y m  p o k o le n iu  d z ia ła c z y  
lu d o w y c h . S a m o k ry ty k a  s ta re g o  p isa rza  p o l i ty c z 
nego  p rz y ję ta  b y ła b y  z  sza cu n k ie m . M ia ła b y  w a g ę x 
w y c h o w a w c z ą . K ie d y  n a to m ia s t na je j  m ie js c e  
a u to r  p a k u je  s ta le  p ro w o k a c je , m u s i s ię  w ów czas 
doczekać o s tre j,  w y c z e rp u ją c e j k r y t y k i .  D a je  ją  
J . C h o czyń sk i.

R ed a kc ja

Hik t ,  kogo in te resu je h is to ria  ruchu  lu 
dowego w  Małopolsce, nie może nie 
pam iętać o w ie lk im  tw ó rcy  tego ruchu 
—  ks. S tan is ław ie S to ja łow skim . U ro . 
dzony try b u n  ludow y, postać potężna, oso

b liw a , wódz odważny, n ieugięty, a jako czło
w ie k  o fia rn y  i  do b ro tliw y , n iek iedy jednak 
ła tw ow ie rn y , a prze to wiecznie biedny. Sto- 
ja ło w sk i b y ł d łu g i czas osią zainteresowań 
k ry ty k ó w  i  lite ra tó w  oraz św iata po lityczne
go. U w ie lb ia ny  przez jednych, nienaw idzony

przez drug ich , S to ja łow sk i b y ł ja k  m eteor 
ośw ietla jący drogę lu d o w i k u  zdobyciu ośw ia
ty  i  dobrobytu. W  poprzek d rog i s tanął m u 
m łodszy od niego znacznie, ale rów n ie  zdol
ny  entuzjasta w a lk i w  obronie chłopów — 
Jan S tap iński, ale w ne t zrozum ieli, że p ra 
cować razem nie mogą, bo d z ie liły  ich  od
m ienne tem peram enty, ideologia, am bicje 
i d rog i ich  m us ia ły  się rozejść, w praw dzie 
zb liża li się do siebie w  r . 1895. gdy ks. Sto
ja ło w sk i siedzia ł w  w ięzien iu , ale później już  
p ro w a dz ili d ług ie  la ta  w a lkę  o w p ły w y  wśród 
lu du  i  przeszkadzali sobie wzajem nie, gdzie 
i  ja k  m ogli. N ie obeszło się oczyw iście przy 
tym  i  bez różnych złośliwości, ja k ie  sobie na
w za jem  w yrządza li, a jedną z n ich, jaką  w y 
rządz ił S tap ińsk i ks.. S to ja łow skiem u, była 
w łaśnie ta, o k tó re j wspom ina ob. Cho
czyński.* **))

To n ic  n ie  znaczące zdarzenie, drobny je 
dyn ie epizod w  życ iu  tych  d w u  w ie lk ich^ t r y 
bunów  lu d u  przeszedł bez echa, bo głów ną 
ro lę  odegrał w  te j spraw ie n ie  ks. S to ja łow 
sk i an i S tap iński, ale je dyn ie - dyr. Zalański, 
k tó ry  b y ł au torem  pom ysłu po rę k i nieogra
niczonej. A le  gdyby b y ł ks. S to ja łow sk i po
p ie ra ł porękę ograniczoną na pewno Sta
p iń sk i w ys tą p iłb y  p rzeciw ko te j tezie, bo po 
to  m u przecież d a li w o lne  b ile ty  redakcyjne 
Lew akow icz i  W ysłouch, ażeby jecha ł zw a l
czać ks. Stoja łowskiego. N ie chodziło tam  o 
taką, czy inną  porękę, ale o to  k to  z n ich  
zwycięży. I  d latego to, ja k  pisze Szczepań
ski *♦ ), k tó ry  zna l dobrze tę  spraw ę: ,,Stapilfi-

*) Józef Chiofozyńskj.: ^Stajpińsłai przeciw  
ks. Sbojiałoiwtslkieami“ , „/WÙieà“  n r  51, r .  1948, 
n r  1— 2, r .  1949.

* * )  St. Szczepański: „Z  dzie jów  ruchu ludo
wego“  s tr. 17.

s k i przez całą noc siedzia ł w  Choczni i  u ra 
b ia ł ch łopów “  przed zebraniem, aż ich  w  
czasie nieobecności ks. S toja łowskiego i  Za- 
lańskiego przekonał i  sprawę w yg ra ł.

H is to ry jk i te j, ja k b y  się je j wstydząc, nie 
porusza li w ięce j obydw a j antagoniści, nie 
w spom ina li o n ie j b iogra fow ie  ks. S to ja łow 
skiego, n ie  zarzucali m u też je j n igd y  i  in n i 
w rogow ie  i  nagle w y jecha ł z n ią  na łamach 
„W s i“  ob, Choczyński jako  z czymś zdroż
nym , m a ją cym  postaw ić w  z łym  św ietle ks. 
S toja łowskiego. P ope łn ił tu  ob. Choczyński 
czyn, k tó ry  w zbudzić może poczucie jedyn ie  
obrzydzenia. O to bez powodu, tak  sobie, dla 
fa n ta z ji insynuu je  on o fia rnem u m ęczenniko
w i za sprawę ludową, zm arłem u przed 40 la ty  
cz łow iekow i, k tó ry  przez swoje w ie lk ie  czyny 
i  działalność przeszedł do h is to r ii, czyny 
niehonorowe, zarzucając m u „że op in ia  o 
n im  by ła  zatrważająco u jem na“ , nie poda
ją c  jednak  na czym  ta  ujem ność sądów po
legała! I  snu je da le j z  zatrważającą _ lekko
m yślnością wyssane z palca zarzuty, że „ks. 
S to ja łow sk i chc ia ł kosztem Tow arzystw a za
spokoić swoich w ie rz y c ie li“  lu b  d la  odm iany, 
że pozabiera ł od lu d z i c iężkie tysiące i  wszy
s tk ie  przepad ły ja k  w  dz iu ra w ym  w orku . 
A  dowody na to? Po co? N ie ulega w ą tp li
wości i  ju ż ! Oto dowody! Ob. Choczyński 
n ig d y  w idocznie nie m ia ł pojęcia, co ko 
sztowała ks. S toja łowskiego praca w  redakc ji 
i  na wiecach, jeżeli, podobne bredn ie rozsie
wa. C a ły jego m a ją tek  i  dochody z probo
stw a w  K u lik o w ie  poszły na ag itacje w y 
borcze, na rozrzucone m iędzy lu d  tysiące 
gazet i  odezw, na k tó re  an i chłop, an i też ob. 
Choczyński grosza n ie  dał. A  dużo też ko 
sztow ał „D om  P o lsk i“  w  B ie lsku  —  bastion 
polskości na Ś ląsku i  Dom  w  B ia łe j —  oaza 
robotnicza, gdzie codzienne odw iedza li swo

jego orędownika, gdzie wychodziło aż 5 ga
zet: „W ieniec -  Pszczółka“ , „C epy“ , „Gospo
darz“ , „R obo tn ik “  i  „N iew iasta“ .

Cała kuźn ia pracy po litycznej ks. S to ja łow 
skiego kosztowała o lbrzym ie  sumy. Z kagan
k iem  trzeba było  szukać kogoś, żeby m u 
pom ógł lu b  u lż y ł w  pracy. In te ligenc ia  nie 
pchała się do niego, duchowieństwo go zw a l
czało, m agnaci rozm yśla li, k iedy by go zno
w u  m og li zamknąć w  areszcie, a chłop gazetę 
czytał, ale kw ap ić  się z opłatą^ nie m yśla ł. 
N a jo fia rn ie js i b y l i robotn icy. Cóż, skoro za
ra b ia li m a ło1 i  z tego powodu niew ie le  na 
organizację dać m ogli. A  całe poddasze do
m u za jm ow a li ich synow ie kształcący się w 
szkołach, k tó rych  ks. S to ja łow ski za darm o 
chował i  żyw ił.

M c  dziwnego, że w  tak ich  w arunkach m u
s ia ł walczyć z trudnościam i i brak iem  go
tó w k i, że się zadłużał i  szamotał z niedobo
rem . A le  czy to  jes t powód, żeby za to z n ie
go szydzić, przedstaw iać go jako  aferzystę, 
zam iast m u współczuć, że w  tak  trudnych  
w arunkach  m usia ł budować dla  chłopów 
lepsze ju tro !

G dyby ob. Choczyński m ia ł trochę zrozu
m ienia d la  jego pracy i  epoki w y ją tkow o  
ciężkie j i  n iewdzięcznej na tego rodzaju po
czynania, á trochę może ta k tu  i sum ienia, to 
by  nad ty m i stosunkami bo la ł i w in ił za ten 
stan rzeczy nie ks. S toja łowskiego ale tych, 
dla k tó rych  on pośw ięcił s iły  i zdrowie. I  pa
m ię ta łb y  także o przys łow iu, k tóre ja k  do 
Stapińskiego —  pisząc o n im  a r ty k u ł w  nu
merze 46 „W s i“  1946 r. — zastosowałem: ża 
„o  zm arłym  się nie m ów i, albo m ów i dobrze“ .

Józef Choczyński

W sprawie kanonizacji ks. Stojałowskiego

O
b. M aciej Czuła doznał choroby 
obrzydzenia, gdy przeczyta ł a r ty 
k u ł o w a do w ick im  Tow arzystw ie  
O chrony Z iem i, o ro l i  ja ką  w  
tym  tow arzystw ie  chcia ł odgry
wać S to ja łow ski, toteż k lep iąc 

p ro tekcy jn ie  trum nę Stapińskiego i do god
ności fu n d a c ji ośw iatow ej podnosząc gospo
darkę S toja łowskiego na probostw ie w  K u l i
kow ie, wreszcie pieczętując to  wszystko auto
ry te tem  p u b lik a c ji Szczepańskiego, jednym  
tchem  kanon izu je  S to ja łowskiego na demo
kratycznego świętego, WTysłoucha zaś, Rewa- 
kow icza na fa b ryka n tó w  tak ich  „ps ich  f i 
g l i“  ja k  występ Stapińskiego w  W adowicach.

Zaczn ijm y tedy od „pieczęci“ . O m aw ia jąc 
p ierw szy występ w iecow y Stapińskiego w  
W adowicach Szczepański zw ró c ił nań uwagę 
na podstaw ie opow iadań chocznian a g łów 
nie, byłego posła S ty ły . Z n a li on i tę sprawę, 
bo z Choczni pochodził prezes Rady Nadzor
czej Tow arzystw a O chrony Z iem i, Czapliik 
oraz dy re k to r W iśniowski. A  czego ehocznia- 
n ie  z w łasnego doświadczenia nie w iedz ie li, 
dopow iedzia ł im  Stapiński, k tó ry  iako czę
sty ich  gość z członkam i tow arzystw a rów n ie  
często swój p ie rw szy w ystęp po lityczny  
wspom inał. Niechże też obyw ate l Czuła od
pow ie. co tem u w in ie n  Choczyński, że „op in ia  
tych  obydw u mężów (W ysłoucha i Rewako- 
w icza) o ks, S to ja łow sk im  by ła  zatrważająco 
u jem na“  skoro w  tych  słowach sam S tap ińsk i 
w  swoich pam ię tn ikach op in ię tę uw ieczn ił.

Zdaniem  obywate la Czuły dochody z p ro 
bostwa w  K u lik o w ie  poszły n a ag itacje w y 
borcze, na rozrzucanie m iędzy lu d  tysięcy 
gazet i  odezw, ba! ...poszły nawet na -.dom 
po lsk i“  w  B ia łe j; K u lik ó w  to w g ob Czuły 
k ry n ic a  w iedzy, ośw iaty i k u ltu ry . O bywatel 
Czuła popełn ia tu  — de lika tn ie  m ów iąc ^ 
m is ty fikac je . K u liko w sk ie  probostwo „tłus te  
aż „kapa ło “ , to symbol n iech lu jne j gospodar
k i  szlachcica-plebana, u w ik ła n e j we wszyst
k ie  siedem grzechów głównych.

A g itac je  wyborcze i w ydaw anie gazetek od 
ro ku  1876 do czasu eksm is ji z probostwa, 
subwencjonował S toja łowskiem u w ydz ia ł 
k ra jo w y  znacznym i funduszam i, a za pomoc 
p rzy  rugow an iu  ch łopów  z m andatów  posel
skich p ła c ił m u cen tra lny  kom ite t wyborczy. 
W  jedne j i  d rug ie j in s ty tu c ji re j w o dz ili 
stańczycy. W  zapale odrzucania chłopów przy 
w yborach  ro ku  1876 posunął się S to ja łow ski 
ta k  daleko, że u trą c ił kan dyd a tu ry  naw et b y 
ły c h  posłów, chłopów Laskorza i  Kobylarza, 
k tó rz y  w  sejm ie za subwencjonowaniem, jego 
gazet p rzem aw ia li. Za cenę utrącen ia  tych  
dwóch mądrzejszych chłopów w yasygnow a li 
m u stańczycy k ra jow e  subwencje na w yda
w n ic tw o. Potem przez dw ie kadencje nie 
by ło  chłopa w  sejmie, subwencje S to ja łow 
skiem u płacono stale. Poseł K ram arczyk  o- 
m aw ia jąc w ykazy sejmowe z ro ku  1879 pu
b liczn ie  w  sejm ie zaznaczył, że to w łaśnie 
ten sam proboszcz k u lik o w s k i — S to ja łow 
ski zwalczał chłopskie kandyda tu ry  dowo
dząc, że chłop zdolny jest ty lk o  do zachowa
nia  diet.

Ob. Czuła, czy to m ia ła  być ta „dobrem  
lu d u “  podyktow ana ag itacja słowna i  d ruko
wana, za dochody z K u liko w a , za k tó rą  jed 

nak p ła c ili stańczycy? Czy można się dziwić, 
że posłowie chłopi, wybrani w  latach 1889 i 
1895 nie chcieli oddać się pod kierownictwo 
kulikowskiego plebana?

O dochody probostwa w  K u lik o w ie  roz
pę ta ł S to ja łow sk i w o jnę  z nam iestn ik iem  
i  b iskupam i. Nie przez swoją „c. k. klery- 
kalno -  szlachecką, gazetkową oświatę“, ale 
właśnie przez tę wojnę z pryncypałami re
akcji galicyjskiej, Stojałowski stał się budzi
cielem chłopów do wojny z klerem i  szlach
tą. Ta wojna przyśpieszyła pochód rzeszy 
chłopskiej ku postępowi i usamodzielniła 
ruch ludowy. Nie jest prawdą,, ja kob y  lu d  
n ie  pop iera ł m a te ria ln ie  S toja łowskiego. Jak 
w ie lk ą  by ła  ofiarność lu d u  na rzecz ta k  rozu
m iane j przez ch łopów  w a lk i, dowodzą spisy 
o fia rodaw ców  w  kalendarzach w ydaw anych 
przez S toja łowskiego, z  la t  1895— 1897.

Z ag ląd n ijm y  jeszcze do szkiców Szczepań
skiego. Pisze on o S to ja łow skim :

„M a m  wrażenie, że człow iek ten ruch  lu 
dow y w y w o ła ł n ie  z ideow ych pobudek, lecz 
z zemsty za odebranie m u  rentownego p ro 
bostwa ku likow sk iego. Ruch ludowy m iał 
być narzędziem zemsty na rządzącej klice 
klerykalno -  szlacheckiej“ .

• Szczepański po w tó rzy ł tu  op in ię  posłów lu 
dow ych B o jk i, Sredniawskiego, S ty ły , K ra -  
m arczyka i  Potoczka. Bezpośrednio obserwo
w a ł on S toja łowskiego „a k u ra t w  m om en
cie prze łom owym , gdy z działacza ludowego 
przedzierzgnął się w  w iernego sługę k le ru  
i  w ie lko rządców  ga licy jsk ich  - stańczyków“ . 
„P ierwsze kupno S toja łowskiego —  pisze 
Szczepański —  odbyło się w  ten sposób, że 
prezydent m in is tró w  h r. K az im ie rz  Badeni 
w ręczy ł S to ja łow skiem u pewną sumę p ien ię
żną ty tu łe m  „z w ro tu “  za m a rk i pocztowe, 
nalepione na skonfiskowane egzemplarze 
„W ieńca“  i  „Pszczółk i“ . B y ł to ty lk o  pozór, 
a lbow iem  tak ich  prezentów  żadnemu pism-, 
n ie  rob iono“ . Po op isaniu jeszcze innych  m e
tod finansow an ia  S toja łowskiego przez ga
lic y js k ic h  P iła tów , pisze Szczepański,_ że 
dzięki pomocy stańczyków otrzymał też Sto
jałowski pomoc na zakupno domu w  Białej, 
k tó ty  ja k k o lw ie k  fo rm a ln ie  nazwano „do 
m em  po lsk im “  d la  celów użyteczności p u b li
cznej przeznaczonym, w  rzeczyw istości je d 
nak by ła  to p ryw a tna  własność S to ja łow 
skiego... Po śm ierci S toja łowskiego m iędzy 
spadkobiercam i jego a endekami b y ły  spo
r y  o ten dom, k tó re  jednak starannie zatu
szowano. Całe życie ks. Stoja łowskiego 
pisze da le j Szczepański —  pełne by ło  k łopo
tów  finansowych, k tó re  z p raw e j d rog i po
lityczn e j na m anowce go spychały. Czy to 
chodziło o Słynną lam pę jerozolim ską, czy 
o wekslowe pożyczki, zaciągane u  parlam en
ta rnych  po rtie ró w  w  W iedniu, a nawet _ u 
członków  p a rtii,  ja k  np. posła K ub ika , k to ry  
om al z tego powodu na bęben lic y ta cy jn y  
nie poszedł, wszystko to dyskredytow ało  go 
w  o p in ii publiczne j. K ło p o ty  finansowe za
pędziły  go wreszcie do endeków, tak  piszt 
Szczepański, uznany przez obywate la Czu 

, łę  au to ry te t w  spraw ie ruchu ludowego.

P rzyczyny tych  k łopo tów  zna li posłowie - 
chłop i. A le  n ie  poruszali ich  publicznie, k ie 
ru ją c  się litośc ią  i  niechęcią do w trącan ia  
się w  spraw y ściśle osobiste ks. pra ła ta . N ie

będziem y też i  m y ich  poruszać. A le  jedno 
trzeba zaznaczyć: odległość geograficzna i  
czasowa m iędzy K u liko w em , B ia łą  i  ra d y 
ka lizm em  po litycznym  Stoja łowskiego jest 
ta k  ogromna, że m is ty fika c je  ob. Czuły zre
dukow ać je j n ie  są w  stanie. W tedy k iedy  
„W ien iec“ , „C epy“  j  „N iew ias ta “  w ychodzi
ły  w  B ia łe j, w te d y  k iedy  ob. Czuła jako  te r
m in a to r w ierszow y i  p isarsk i p ra k tyko w a ł 
u S toja łowskiego, S to ja łow sk i już  n ie  b y ł 
to  działacz ludow y, ale p e łn ił ro lę  niszczy
ciela ruchu  ludowego.

On to przecież b y ł założycielem  re a kcy j
nego „C en trum  ludowego“ , on to  w spółre
dagował w  K ra ko w ie  k le ry k a ln y  „G łos N a
rod u “ , on to za fundusze dostarczane przez 
stańczykowski cen tra ln y  kom ite t w yborczy 
ra tow a ł reakcję  ga licy jską  p rzy  powszech
nych w yborach w  r. 1907. Ńie probostwo ku- 
likowskie, ale subwencje z funduszów rzą
dowych, oraz z funduszów propinatorów, go- 
rzelników i browarników opłacały term ina
torów i czeladników, zatrudnionych w  w ar
sztacie politycznym księdza-mistrza. Pisze 
coś o ty m  ten  sam Szczepański, a także o 
uczn iu z te j nowej szkoły S toja łowskiego ob. 
Czule:

„M ac ie j Czuła jest synem fo rna la  z G ra
bią, Początkowo p isyw a ł korespondencje do 
„W ieńca-Pszczó łk i“ , w  k tó rych  suchej n i tk i 
n ie  zostaw ił na S tap ińskim , W itosie, Bojce, 
S redniawskirp i  w  ogóle w szystk ich  lu do w 
cach. G dy jednak S to ja łow skiem u zabrakło  
pieniędzy, gdy i  endecy n iew ie le  daw a li, M a
c ie j Czuła pogodził się z daw nym i antagoni
stam i i  dziś koresponduje do „P iasta “  pod 
pseudonimem „M aczug i“ , jeździ po wsiach 
i  odczytuje z k a rte k  oracje do ludu, w  k tó 
rych  zachwala W itosa, &  grom y potępienia 
rzuca na jego n iep rzy jac ió ł po litycznych...“

Dalszych uwag Szczepańskiego, skąd ob. 
M ac ie jow i Czule za tę nową orien tac ję  —  
ja k  się w yraża —  „kap a ło “ , n ie  przytacza
m y. aby nas nie posądził, że chcemy pobu
dzić w  n im  obrzydzenie i  zazdrościmy m u 
owej „ka p a n in y “ . Jedno nas ty lk o  zastana
w ia : oto Szczepański, kreśląc w  r. 1924 sy l
w e tk i po litycznych działaczy, n ic  nie na
pom kną ł o uczestnictw ie ob. Czuły w  PPS, 
czy w  dawnej g a licy jsk ie j p a r t i i socjalno-de- 
m okra tycznej. G dyby ta k  było, nie omiesz
ka łb y  napisać o tym , nie om ieszkałby też 
przestrzec socja listów  przed dopuszczeniem 
do swego grona ucznia z nowej szkoły Sto
ja łowskiego. N ik t  jednak w  k ra ju  o te j nowej 
ro li ob. Czuły, ja ko  socjalisty, n ic  nie wie. 
M usia ła  to być ro la  mocno zakonspirowana 
i tajemnicza.

K res w sp ieran ia rob o ty  Stoja łowskiego 
autoryte tem  żandarmów, starostów i fu n d u 
szu dyspozycyjnego po łożył dopiero namiest
nik prof. Bobrzyński. Uczniow ie ze szkoły 
Stoja łowskiego w iedzie li, że m is trz  zniena
w id z ił Bobrzyńskiego, że żeglu je ku  endecji, 
ale m ogli nie wiedzieć, ja k ie  tego były, p rzy
czyny. Nam iestn ikow ski fundusz dyspozycyj
ny  zastąpiła pożyczka pieniężna u endeków- 
profesorów Burka i Głąbińskiego, a podkład 
ideow y do kooperacji się znalazł. S to ja łow 
ski w ie lb ił carską Rosję, a endecy z nią pak
tow a li. S to ja łow ski n ienaw idz ił ludowców, 
a endecy, wysadzeni z siodła rządowego przez 
Stapińskiego, też ludowcom nie folgowali.

Obie strony u p ra w ia ły  też obskurantyzm . 
Ob. Czuła tw ie rdz i, że endecja nie ug run to 
w a ła  się na wsi, i  że on tam  je j nie poma
gał, bo po śm ierci Stoja łowskiego w  r. 1911 
w y jecha ł z B ia łe j do K rakow a  i  zaciągnął 
się w  szeregi PSL, rzekomo „S tap ińsk i b y ł 

. ju ż  politsfjęietn zgranym “ , a do PPS nie m ógł 
w stąp ić  ze względu na zakaz rodziny. 1<» 
podróż z „W ieńca-Pszczółk i“  do PSU w  K ra 
kow ie  nie by ła  znów tak  k ró tka , ja kb y  się 
zdawało. T rw a ła  pełne dwa la ta  (1912— 1913). 
W  szeregi PSL zaciągnąć się m ógł ob. Czuła 
najwcześniej w  r. 1914, bo PSL dopiero w te 
dy odseparowało się od Stapińskiego i  p rze
szło pod komendę Długosza. W  r. 1913 ob. 
Czuła, ja ko  „chrześcijańsko -  narodow y“  
zw iązkow iec, biegał po wsiach z listem pa
sterskim biskupów, gromiącym radykalizm  
polityczny i  dopomagał endekom do zwycię
stwa w  kurialnych wyborach, przy których 
miejsce posłów chłopów ludowców, zajęli 
chłopi endecy: Maciuszek Pilch, Górkiewicz 
Tomaka i Łaskuda. Po w o jn ie  zaś św iatowej, 
gdy za ta rły  się isto tne różnice m iędzy f ra k 
cją Długosza i  endekam i, gdy endecy zostali 
piastowskimi posłami, senatorami i  redakto
ram i „Piasta“, a przywódca piastowców z 
Dmowskim w  jednej „lidze“ zasiadał, p rzy 
dzia ł służbowy ob. C zu ły b y ł ty lk o  kw estią  
etatu. Skończyła się pamięć o S to ja łow skim , 
S tap ińskim , za to p o ja w iły  się hym ny do 
wschodzącego słońca... W itosa.

G dy kiedyś opub likowane zostaną pam ię t
n ik i Stapińskiego, ob. Czuła dowie się z nich, 
ja k  energicznie b ro n i się S tap ińsk i przeciw  
nazyw aniu  go przez endeckich b iogra fów  — 
uczniem Stojałowskiego. W łaśnie w adow ick ie  
spotkanie, łącznie z re lac jam i W ysłoucha i  
Rewakowicza o borow skich i  k u liko w sk ich  
w yczynach Stoja łowskiego, b y ły  powodem, 
że an i S to ja łow sk i n ie  m ógł zostać nauczycie
lem  Stapińskiego, an i S tap ińsk i nie da ł się 
w yszko lić S to ja łow skiem u na działacza k le - 
rykalnego. Już przy pierwszym spotkaniu w 
Wadowicach drogi ich się rozeszły. W dra
macie ty m  ch łopski in te lig en t rozg rom ił ks ię - 
dza-szlachcica. A le  S tap ińsk i pam ię ta ł też, 
że w a lka  S toja łowskiego z potentatam i 
św ieckim ; i  koście lnym i rozświetliła um y
sły chłopskie i ułatw iła chłopom zorganizo
wanie pierwszego na ziemiach polskich 
Stronnictwa Ludowego. W  ro k  po śm ierc i 
S tap ińsk i i  ludow cy (a m iędzy n im i j  Cho
czyński) uczc ili pamięć Stoja łowskiego, jako  
szermierza w a lk i z uciskiem  św ieckich i  ko 
ście lnych , feudałów , u fundow aniem  na gro
bie jego na k rako w sk im  cm entarzu pom ni
ka. P rzy odsłonięciu pom nika b y li k re w n i 
Stoja łowskiego, b y lj ludow cy, ale n ie  by ło  
endeków an i księży. B y li ci, którzy pamiętali 
Czaczę, jasielskie i  cieszyńskie więzienie Sto
jałowskiego, nie było  tych, k tó rym  „tam ten*“ 
S to ja łow sk i się nie podobał. U czcił też —  ja k  
należy —  pamięć w a lk i i c ie rp ień S to ja łow 
skiego Choczyński, Ob Czuła jest zwolen-. 
n ik iem  kanon izacji ks, Stoja łowskiego nawet 
za K u lik ó w  i  sam go już  za świętego ogła
sza. P o lityka  św iętych kanonizowanych nie 
potrzebuje. Kośció ł nawet, n im  kogoś kanon i
zuje, długo kandydatow i na świętego dokład
nie  się przygląda. Ob, Czuła natom iast każe 
milczeć, albo kandydata okadzać dobrym i 
m owam i. Ob. Czuła lep ie i by  z ro b ił by za
m iast kadzić, m ilcza ł, i  dym em  z kadzid ła 
prawdy nie zakrywał.



Piotr Pigwo

DAW NO  ]UŻ DZIAŁAMY ZA ROGATKAMI
,.Już dziś postępują szybko prace przygo

towawcze do p lanu 6-le tn iego, k tó ry  zm ieni 
s truk tu rę  gospodarczą naszego k ra ju , podw oi 
roczną p rodukcję  przem ysłową w  końcow ym  
okresie p lanu w  porów nan iu  z produkc ją  te
goroczną, zbuduje setk i nowych fab ryk , 
zwłaszcza we wschodnich dzieln icach Polski, 
powoła do życia nowe m iasta i  rozbuduje 
dz ies ią tk i starych, s tw orzy nową sieć dróg, 
u w ie lo k ro tn i po trzeby w  dziedzinie usług sa
m orządowych. W yrasta w ięc p iln a  potrzeba 
w łączenia się samorządu do tego p lanu 6- le t
n iego“  — ta k  m ó w ił prezydent R. P. Bolesław  
B ie ru t na w arszaw skie j kon fe ren c ji prze
wodniczących W ojewódzkich Rad Narodo
w ych  i  W ojewodów.

Przebudowa gospodarczo -  społeczna i  k u l
tu ra ln a  P o lsk i — to przede w szystk im  prze
budowa p ro w in c ji przew idziana w  plan ie  
6-le tn im . A le  przed naszą prasą lite racko - 
społeczną, przed naszą pub licys tyką  stanęło 
już  k ilk a  la t tem u zadanie przygotow ania 
p ro w in c ji do zam ierzonych przem ian. Nasz 
m om ent zw ro tny, kiedy, pow tarza jąc za Ste
fanem  Ż ó łk iew sk im  —  „m yś l teoretyczna, 
m yś l p lanująca obejm uje ze szczególną jas
nością przeszłe — osiągnięte ł  przyszłe zamie
rzone“  nadszedł w  publicystyce n iem a l na
za ju trz  po w o jn ie .

1. RO ZPRAW A Z R E G IO N A L IZ M E M
N a jp ie rw  trzeba by ło  rozb ić legendę tra d y 

cyjnego reg ionalizm u prow incjonalnego. G ru 
pa reg iona lis tów  — Dygasiński, W itk iew icz, 
S ygietyński, Gruszecki — skupiona w okó ł 
„W ędrow ca“  p rzerob iła  jeszcze w  okresie 
f in  de siecle‘u na tu ra lizm  europejsk i na 
swojską, ziem iańsko - szlachecką nu tę  — 
podszyła go natura lizm em , osta tn im  estetycz
nym  już kap ita łem , ja k i pozostał zan ika jące j 
k lasie  szlacheckiej.

A na lizu ją c  Św ię tokrzyskie  D n i K u ltu ry , 
w ykaza ł W. Jażdżyńsk; („W ieś“  36/47) t ra 
giczne s k u tk i społeczno - gospodarcze i  k u l
tu ra lne , spowodowane działa lnością reg io
na lnych T ow arzystw  K ra joznaw czych, k tó 
ry c h  duch pa tronow a ł jeszcze i w  Polsce L u 
dowej pracom  n iek tó rych  urzędów k u ltu ry  
i  sztuki.

Nasza p ro w in c ja  to  n ie  zam ki, pałace i  ko 
ścio ły, n ie  b iałe d w o rk i pośród s trze lis tych 
topól, urocze m iasteczka na wzgórzach, i  nie 
k ra in a  Indu rolniczego i  rycerzy. W ie rn y  je j 
zapis znaleźć można w  reportażu N. L is to w - 
Skiego („N a p ro w in c ji — m yszy“ , „W ieś“  N r 
17/48), w  k tó ry m  pisze o Chełm ie. Po m ia 
steczkach „m a rtw e  dusze“ , a „na każdej w s i 
—: ja k  . donosił koresppndęnt naszego pisma 
A. T rep ińsk i — napotyka Ślę -karczmy.

W  każdej n iem al p a ra fii stoiska z dewocjo
na liam i albo k ra m ik i odpustowe, je dyn i do 
niedawna ko lpo rte rzy  k u ltu ry “ . X to jest stań 
k u ltu ra ln y  p ro w in c ji. F akt, że karczm y w  L u 
belskiem  gościły k ró la  Stasia i  konfedera tów  
barskich a zam ki zagranicznych gości, n ic 
nie m ów i o istocie p row inc jona lnych  sto
sunków.

Z d ru g ie j s trony „p ro w in c jo n a lizm “  p ro w in 
c j i  u trw a la ł się przez dobre półw iecze ludo - 
m ańskich tendencyj in te lig en c ji, tendencyj, 
k tóre is to tn ie  „schodziły w  lu d “  i  o b ja w ia ły  
się ja ko  w tó rn ie  ludom ański w  stosunku do 
k u ltu ry  w s i k ie runek  przedw ojennych U n iw e r
sytetów  Ludow ych  i  „W ic i“ . A na liza  tych ten 
dencyj m łodow ie jsk ich  i  m łodo in te łigenckich  
została przeprowadzona na łam ach „W s i“  sy
stem atycznie zwłaszcza w  a rtyku łach  J. A. 
K ró la  i  S. Ignara. D opełnia jąc ten obraz spo
łe czno -ku ltu row y A. K am ieńska zajęła się 
procesem oddolnego, jednostkowego awansu 
ku ltu row ego  chłopów  poprzez drobnomiesz- 
czańskie fo rm y  k u ltu ry . W yraz tego procesu 
w yp isany jest np. w  w ie lu  u tw orach  pisarzy 
tzw . ch łopskich i ' w  lite ra c k ie j twórczości 
„sam orodnej“  m łodzieży chłopskie j.

N ow y reg ionalizm , jeże li w  ogóle można 
dziś użyć tego słowa, oprzeć się m usi na p la 
now ej, rac jona lne j gospodarce ludźm i, do
b ra m i k u ltu ra ln y m i i  gospodarczymi. „P rz y 
szłe zam ierzone“  spoczywa w  rękach zorga- 
n izow anych ins ty tuc jo lnan ie , uzbro jonych 
w  narzędzia powszechnego oddzia ływ ania 
i  naukowe zdobycze postępu.

One tw orzą nową organizację życia p ro w in 
c ji,  p lan y  gospodarcze, p lan y  upowszechnie
n ia  k u ltu ry  przekszta łca ją pracującego czło
w ieka.

2. P L A N Y  GOSPODARCZE
Starostą w  pow iecie s topn ick im  (wo j. k ie 

leckie) b y ł ra d y k a ln y  w ic ia rz . Jeszcze w  1947 
roku , jesien ią zw iedz ił jego pow ia t Tadeusz 
Papier. P ochylony nad mapą k re ś lił sta
rosta p lan uprzem ysłow ienia pow ia tu , odno
tow any n a jp ie rw  w  „R eportażu s topn ick im “  
Pap iera („W ieś“  n r  47/47) a późnie j i  w  liś 
cie noworocznym  starosty do Redakcji. K o 
pa ln ie  s ia rk i i  gipsu, nowe cegielnie, ko le j 
wąskotorowa, nowe d rog i b ite , e le k try fik a 
cja  wsi, sieć b ib lio te k  gm innych, kształcenie 
ka d r nauczycie lskich —  oto elem enty p lanu 
przebudow y tego pow ia tu .

Podobny plan, ale w  szerszej — wojew ódz
k ie j ska li, p rzedstaw ił W ojewoda K ie le ck i 
(„W ieś“  N r  44/47). W yn ika  z p lanu, że p rzy 
szłość z iem i św ię tokrzysk ie j leży w  rozbudo
w ie  przem ysłu, w  od na jdyw an iu  i  p lano
w ym  w yko rzys ta n iu  w szystk ich  szans na je 
go rozw ój. ,

Działacze społeczni u ja w n il i w  ten sposób 
jeszcze jedną funkc ję . F unkc ję  publicystów , 
staw ia jących poprzez prasę p lany przygoto
wania p ro w in c ji do generalnych przem ian.

Józef B ien iek zarysował w  6 numerze 
„W s i“  (z bieżącego roku ) „Przyszłość gospo
darczą ziem górsk ich“ . A r ty k u ły  S tanisława 
Cieślaka („P la ny  reg ionalne“  — 30/31 — 48) 
i  „Polska na p ro w in c ji“  —- 3/49) pokazały 
p lany reg ionalne w  ska li ogó lnokra jow ej 
i  ich  fu n kc ję  — „w y ró w n a n ia  różn ic w  dy 
namice gospodarczej i  k u ltu ra ln e j poszczegól
nych je j (gospodarki p lanow e j) części składo
w ych “ . (P om ijam y tu  o lb rzym i m a te ria ł a r
ty k u łó w  odnoszących się bezpośrednio do 
wsi).

3. O R G A N IZA C JA  K U LT U R Y
Zaczęło się jeszcze na początku 1947 roku  

od głosów chłopskich działaczy terenowych. 
P row adziliśm y w tedy  dyskusję na tem at k o l
portażu k u ltu ry  na wsi. Już w tedy p isa li nasi 
korespondenci —  działacze p a r ty jn i i  nau
czyciele o potrzebie b ib lio te k  gm innych z od
pow iedn im  zestawem książek.

G łosy korespondentów terenowych, w y p ra 
w y  poszczególnych członków  zespołu „W s i“  
za ro g a tk i w ie lk ich  m iast p o zw o liły  odczytać 
k u ltu ra ln ą  topogra fię  p ro w in c ji, zbadać je j 
po trzeby czytelnicze.

Specyfika m etod badawczych zespołu „W si“  
odróżnia ła od dawna to  pismo od in nych  m ie
szczańskiego ty p u  pism  literacko-społecznych. 
Zespół dysponował przede w szystk im  rozsta
w ną siecią korespondentów siedzących na w s i 
i  w  m ałych m iasteczkach; pa ru  z n ich okazało 
się tęg im i pub licystam i, ja k  np. S. Gębala i
J. Pogan. Poza tym  do badań p ro w in c ji zużyt
kow any został ca ły szereg obszernych ankie t 
i  zb iorow ych m a te ria łów  z terenu —  np. spra
wozdania ze społecznych a k c ji szkolnych. N ie
k tó re  z tych  m a te ria łó w  mogą m ieć nie ty lk o  
doraźny, pub licys tyczny uży tek  —  odczytane 
z p u n k tu  w idzenia typowości w ypow iedzi, ale 
mogą stać się m ate ria łem  badawczym  semina
r ió w  socjologicznych. Pewne zagadnienia k u l
tu ry  p ro w in c ji w y w o ły w a ły  żywe dyskusje 
czy te ln ikó w  pisma, wnoszące n ie jednokro tn ie  
w ie le  nowego do teoretycznych ujęć.

Z  poznania w y ro s ły  p lany. W 17 numerze 
„W s i“  (48 r.) rz u c ił J. A. K ró l p ro je k t oży
w ien ia  . życia społeczno -  ku ltu ra lneg o  na 
przyk ładz ie  „w  p rom ien iu  pięćdziesięciu 
w s i“  po w ia tu  jędrze jowskiego. Z  miesiąca 
na miesiąc i  z ro ku  na ro k  rosła baza k u l
tu ra ln a  na p ro w in c ji. W setkach w s i i  m ia 
steczkach pow staw ały św ietlice , dom y ludo 
we, b ib lio te k i, dz ia ła ły  k in a  i  te a try  ob jaz

dowe. Równocześnie rosło doświadczenie 
działaczy organ izatorów  k u ltu ry . „Puszcza 
E m eryka“ , a r ty k u ł J. M. Gisgesa („W ieś“  n r  
5 /49), jest to w łaściw ie  ekspose naczelnika 
wojewódzkiego w ydz ia łu  k u ltu ry  i  sztuki, 
k tó ry  jasno i w yraźn ie  staw ia sprawę orga
n izac ji i  upowszechnienia k u ltu ry , w  dużej 
przecież, bo w o jew ódzkie j skali. W  plan ie  
w idać przezwyciężenie tradycy jnego reg io
nalizm u. Co w ięcej — okazało się, że dzia
łacz społeczny —  p ra k ty k  terenowy, może 
i  pow in ien  być publicystą.

4. O PRO W IN C JO N A LN Ą  M Ł O D ZIE Ż
Od k ilk u  la t toczy się w a lka  o m łodzież 

prow inc jona lną . W ie lu  działaczy -  p u b licy 
stów  zabierało w  te j spraw ie głos. Jeszcze 
jesienią 1947 ro ku  analizow ał W. Jażdżyński 
mieszczańskie, personalistyczne w ychowanie 
m łodzieży w  przedw ojennych średnich szko
łach ogólnokształcących i  na un iwersytetach. 
„L is ty  m atu rzystów “  („W ieś“  n r. 28— 29/48) 
ukazały dzieje chłopskie j ! drobnomieszczań- 
sk ie j m łodzieży, p rzeb ija jące j się wtedy^ po
przez opory środow iskowe, klasowe ba rie ry . 
Od tego czasu zabrała głos postępowa m ło 
dzież. Je j lis ty , a r ty k u ły  odsłon iły  atmosferę 
wychowawczą i  p rogram y nauczania w  p ro
w inc jo na lnych  szkołach. Na te j podstaw ie 
w o ła ł J. A. K ró l: Kon iec z ta k im  ucze
n iem “  („W ieś“  n r. 1— 2/49).

Chodzi jednak nie ty lk o  o zasadnicze zm ia
n y  w  szkołach. Należy równocześnie walczyć
0 społeczną postawę m łodzieży, m obilizow ać 
ja  do p ilnych , zadań społeczno - ku ltu ra lnych . 
„L is t  do m łodych p las tyków “  J. A . K ró la  |  
(„W ieś“  n r  3/49) i „W  p rom ien iu  pięćdzie
sięciu w s i“  —  („W ieś“  n r  17 ,48) jest w łaś
n ie  wezwaniem  m łodzieży prow inc jona lne j 
do uczestniczenia w  a k c ji ożyw ien ia życia 
ku ltu ra lneg o  po m iasteczkach i wsiach.

Odzew przychodzi n iem a l od razu. M ło 
dzież dysku tu je  na zebraniach ZM P  a rty k u 
ły , wyw iesza je  w  szkolnych gazetkach ścien
nych, pisze uw agi, w ysuw a w łasne pom ysły. 
Pod w p ływ e m  a rty k u łó w  publicystycznych 
ożyw ia  sią in te ligenc ja  na p ro w in c ji, za jm u
je  nowe stanowiska, re w id u je  dotychczasowe
1 u jaw n ia  je  w  prasie.

I  w  ten sposób sięga do ją d ra  „współczes
ne j rzeczyw istości po lsk ie j re w o lu c ji i  po l
skiego budow n ic tw a“ , odkryw a, przyśpiesza 
i  wyprzedza przem iany pub licystyka. W ten 
sposób u ja w n ia ją  się no w i pisarze - o rgan i
zatorzy życia społeczno - gospodarczego 
i  ku ltu ra lnego  na pro>vnicji. I  w  ten sposób 
może rzeczyw iście rozw ija ć  się pub licystyka, 
zapowiadająca przem iany i te „przeszłe — 
osiągnięte“  i  te „przyszłe —  zamierzone“ .

Edmund Niziurski .

S Ł O W K O  O P R O W I N C J I
aczynam  w ierzyć w stare francuskie  
przys łow ie : les extrêm es se to u 
chent, odkąd  naczelny redakto r ty 

godn ika  społeczrm -literackiego „W ie ś "  u- 
m iło w a ł sobie fo rm ę  lis tó w  apostolskich.

O s ta tn i z ty ch  lis tó w  pasterskich skie
row any do zab łąkanych  owieczek -na p ro 
w in c ji — „ L is t  o tw a rty  do m łodych  m a 
la rz y  z A . S. P. i td ."  p rzeczyta łem  ze 
szczególną sa tysfakcją . P rob lem  stosunku  
in te ligenck ie j m łodz ieży z p ro w in c ji do 
te jże p ro w in c ji rzeczywiście w ym aga  
g run tow ne j re w iz ji. Cieszę się, że „W ie ś "  
pod ję ła  się tego niewdzięcznego zadania  
i... że nie b y ł to  p rzypadek. „W ie ś " sa
m a w yw o ła ła  w ilka  z lasu. M a  coś nie 
coś na sum ien iu  pod ty m  względem ko l. 
Jażdżyńsk i. M uszę przyznać, że jego 
„M a rtw e  dusze na p ro w in c ji"  trochę m nie  
zm ieszały i  m ia łem  chęć kropnąć coś w  
odpow iedzi.

Teraz znów J. A . K ró l  donosi o now ym  
łabędzim  k rz y k u  z k ie leckich  op ło tkó w  —■ 
S. O. S. ko l. G ierowskiego, żeglującego 
od niedawna po m ętnych wodach p row in 
c ji.

N ie  chodzi tu  o za rzu t do „ka la n ia  
własnego gniazda“ . N ie  jestem m ora liza- 
torem . C hodzi o to, ja k  w yg ląda w  obec
ne j rzeczyw istości społeczna strona zagad
nienia.

P o ku tu je  u nas i  udzie la się m łodym  
a rtys to m  to, co nazw a łbym : postawa te
zy dencka. Je j tra d yc ja  sięga czasów b łaz
nów i a rtys tó w  nadw ornych. Jeszcze dziś 
znam  p las tyków , d la  k tó rych  n a jra c jo n a l
n ie jszym  stosunkiem  społeczeństwa do 
sz tu k i w yda je  się stosunek osobistego pa
trona tu  jednostek, rodza j osobliw ej fi la n 
tro p ii. Śnią im  się ja k b y , dw ork i, gdzie 
ozdab ia liby  s to ły  biesiadne i oddaw a li się 
beztrosko sztuce, za cenę baw ienia sobą 
państwa.

Uleganie tej tradycji, często zresztą nie
świadomie, urabia typ artysty społecznie 
biernego, W Y C Z E K U J Ą C E G O  na  zaan

gażowanie go przez społeczeństwo. T e j 
postaw ie słusznie a u to r lis tu  do p la s ty 
ków  * **))  przeciw staw ia p o s tu la t „o rgan izo 
w an ia  się w  ruchu  m asow ym ".

Przede w szys tk im  zasadnicze p y tan ie : 
czy  w  ogóle zagadnienie zostało należycie  
postaw ione? C zy rzeczywiście is tn ie je  p ro 
b lem  p ro w in c ji „sam  w  sobie" ta k  ja k  go 
staw ia ko l, Jażdżyńsk i, czy G ierow ski?  * * )

C zy rzeczyw iście k tó re ko lw ie k  z m n ie j
szych m ias t ja k  R adom , K ie lce  ( te n  nie
szczęsny K le ry k ó w , k tó ry  na łam ach  
„W s i"  sta je się ju ż  n iem a l sym bolem  
w steczn ic tw a) jes t napraw dę w ięcej ko n 
serwatywne, ko łtuńsk ie , ciem nogrodzkie, 
niedorozw in ię te  społecznie i  po lityczn ie  
n iż  K ra kó w , Łódź, W arszawa? C zy ra 
czej nie na leżałoby m ów ić o klasie dro- 
bnokap ita lis tyczr.e j, o klerze, o zacofa
n e j in te ligenc ji?  A  jeś li tak , to  czy te j 
k lasy  d robnokap ita lis tyczne j, k le ru  i  za
cofane j in te lig e n c ji nie spo tykam y w  zna
cznie w iększym  w yborze i  ka lib rze  w  
K rakow ie , w  Ł o d z i i  w  W arszawie?

Jeśli ko l. Jażdżyńsk i pokaże m i s ta ty 
s tyczny  w ykaz ilośc i m andatów  ka rnych  
K o m is ji S pecja lne j i  udow odn i, że w  
K ie lcach  ilość ta jest stosunkow o w ięk 
sza n iż  w  Łodz i, a m a tu rzyśc i z K ie lc  czę
ściej ob lew ają egzam in z nauk i o Polsce 
współczesnej n iż  w Poznaniu  — ska
p itu lu ję .

N ie , ko l. Jażdżyńsk i, K ie lce  nie są ta 
k ie, ja k  opisujecie. To  ty lk o  W y  zainte
resowaliście się ta k im i K ie lca m i. W yście, 
wybaczcie wyrażenie, w tak ie  K ie lce  
„w d e p li" . One się W am  n a rzu c iły  siłą  
kon trastu .

*) J, A . K ró l „A  czy angażujecie się w  ru 
chu masowym ?“  „W ieś“  N r  4

**) W. Jażdżyński: „N o ta tk i o m artw ych  
duszach na p ro w in c ji" .  „W ieś“  n r  43/48, St. 
G ierow ski — patrz, a r ty k u ł J. A . K ró la  „A  
czy angażujecie się w  ruchu  masowym ?“  
„W ieś“  n r  4.

W  Ł o d z i obracacie się w  atmosferze po
stępowej twórczości. D o  K ie lc  p rzy jeż
dżacie na święta, okolicznościowo.

W a rto  b y  w tedy  zajrzeć do „G ra n a tu " , 
do „S p o łe m ", zobaczyć, ja k  w ygląda  
w spó łzaw odn ictw o p racy  w s ta rym  „ L u 
dw ikow ie " , a choćby czemu w ieczoram i 
palą  się św ia tła  w  „S ka rbów ce" na P o
niatow skiego, i  co słychać z now ym  osie
d lem  robo tn iczym .

K o lega  G ie row sk i za łam uje  ręce nad  
abnegacją sz tu k i p las tyczne j w K ie lcach . 
N a p ro w in c ji. P row inc ja  — w ie lk ie  m ia 
sto. Cóż to znów za k ry te ria ?  To chyba  
rem iniscencja z przedwojennego podzia
łu  na Polskę A  i  B ! C zyżby rzeczywiście  
zbliżenie mas do sz tu k i ogran icza ło  się, 
je ś li m u s im y  ju ż  operować po jęc iam i te 
ry to r iu m , do tego, co nazyw am y p ro w in 
cją?

C zyżby naprawdę abnegacja sz tu k i w 
K ie lcach  b y ła  w iększa n iż w  K rakow ie?  
C zyżby K olega nie b y ł n ig d y  w  m ieszka
n iu  solidnego m ieszczucha krakowskiego?  
C zy u w ie lu  z tysiąca leka rzy  k ra ko w 
skich  zna laz ł coś więcej, inne upodoba
n ia  i inne „ la n d s z a fty "  na ścianach, niż  
u  in te ligen ta  na p ro w in c ji?  C zy rzeczy
wiście w K ra ko w ie  is tn ie je  p o p y t na dzie
ła  sz tuk i?  C zy K olega sprzedał tam  w ię
cej obrazów n iż w  K ie lcach?

W yda je  m i się, że zagadnienie p ro w in 
c j i  sprowadza się u nas do czegoś innego.

P row inc ja  dlatego jest p row inc ją , że 
jest źle ośw ietlona, źle w ybrukow ana, źle 
uprzem ysłow iona, że jest wyposażona w 
kiepskie k ina  i  ubogi teatr.

Specja ln ie zaś d la  m łodych  absolwentów  
w ie lkom ie jsk ich  akadem ii p row inc ja  jest 
p row inc ją  dlatego, że m a ciasne ka w ia r
nie i  życie tow arzyskie  nudne. A  przede 
w szystk im  dlatego, że trzeba na n ie j k is
nąć. t e  tu  ła tw ie j n iż  gdzie indz ie i p ry 
skają m łodzieńcze sny o ptotędze. te  tu  
m ło d y  cz łow iek S T A J E  O K O  W  O K O  
Z  Z A G A D N IE N IA M I,  K T Ó R E  N IE  
B L E D N Ą  J A K  W  Ś W IA T Ł A C H  W IE L 

K IE G O  M IA S T A , te  tu  na p ro w in c ji nie  
m a tych  szczudeł, k tó re  w w ie lk im  m ie
ście przyspieszają k ro k  do sławy, t e  tu  
nie m a w yboru . Trzeba „angażować się 
w ruchu  m asow ym ", lu b  zw ijać  m ana tk i.

W  Ł o d z i ko l. Jażdżyńsk i ku rsu je  
w zdłuż u l. P io trkow sk ie j.

W  K ra ko w ie  ko l. G ierow ski k rą ży  w  or
b ic ie P la n t i A le i.

Tam  te „c itie s "  siłą rzeczy są większe 
i  przedm ieścia nie narzuca ją  się tem u, 
k to  nie chce, czy nie potrzebuje  ich  
Oglądać.

Lecz w prow inc jona lnym  mieście co 
k ro k  wpada się w zaścianek, co k ro k  
grzęźnie się w  błocie. C zy to jednak zna
czy, że Łódź  i  K ra k ó w  nie posiadają  
sw ych Pakoszów i  D om aszowskich przed
mieść?

W  K ra ko w ie  i  w  Ło d z i ko ledzy obraca
ją  się we w łasnych grupach odpow iada
jących  im  ku ltu row o . N a  p ro w in c ji g rupy  
tak ie  należy dopiero organizować. Z  m yślą  
o Pakoszach i  D om aszowskich przed
mieściach.

A le  to K ongo  jest we w szystkich m ias
tach. Wszędzie tam , gdzie ży je  jeszcze 
s ta ry  gatunek hom o oeconomicus. Tam  
czekają  Was te Same prob lem y. M iesz
czaństwo na p ro w in c ji to słaba p łonka  
b u rżuaz ji w ie lkom ie jsk ie j. D latego uciecz
ka z p ro w in c ji nie rozwiąże prob lem u ar
ty s ty  w państw ie ludow ym . C hyba, że od
lo t  w  św ia tła  w ielkiego m iasta ma mieć 
wszelkie cechy od lo tu  ćm y.

Cóż to  jest p row inc ja  — pisze słusz
nie J. A . K ró l — k ra j zapóźnienia c y w ili
zacyjnego... A  w n im  k lasy ja k  wszędzie..-

Ucieczka z p ro w in c ji rozwiąże nato
m iast p rob lem  inny. P rob lem  łatwego  
s ty lu  życia , p rob lem  przyjem nego zabi
cia czasu.

B o  w K le ryko w ie  ch łopcy w b ia łych  k i
tla ch  zam yka ją  okiennice sławnej ka 
w ia rn i ju ż  o godzinie dziew iąte j.
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Kobiety w Z . S. Ch.
Z w o jew ództw a szczecińskiego!

Um asowić szeregi K ó ł Gospodyń ZSCh, o- 
toczyć w p ływ em  organ izacji naszej ja k  n a j
w ięcej kob ie t w ie jsk ich , oto hasło, k tó re  
przyśw iecało całorocznej naszej pracy. N ie
ła tw e  to by ło  zadanie, trzeba by ło  prze łam y
wać nieufność kobiet, k tó re j nauczyła ich 
w o jna, a przedtem  jeszcze us tró j k a p ita li
styczny. K ob ie ty  w ie jsk ie  chętnie, przycho
d z iły  na zebrania, s łuchały re fera tu , ale ba ły  
się wpisać na lis tę  członkiń, ba ły  się wziąć 
leg itym ację organizacyjną. P ow o li jednak do
b ra  wo la i o fia rna  praca pow ia tow ych in 
s truk to re k  K ó ł Gospodyń, k tó re  pieszo w  
chłód i  deszcz dociera ły do najdalszych za
ką tkó w  w o jew ództw a i chodziły od domu dó 
domu, ściągając kob ie ty  na zebranie, poko
na ła opór. prze łam ała nieufność. K ob ie ty  za
częły coraz grom adnie j garnąć się do organ i
zac ji rozw ija ją c  szeroką działalność społecz
ną, ośw iatową i  gospodarczą.

Rok 1948 został zam kn ię ty pokaźną liczbą 
576 K ó ł Gospodyń i  12.377 członkiń , co w  po
ró w n a n iu  z rok iem  ub ieg łym  w ykazu je  p rzy 
rost 324 K ó ł Gospodyń i 7.661 członkiń .

D la  mocniejszego powiązania pracy K ó ł 
Gospodyń z grom adzkim i K o ła m i ZSCh, w y 
korzystano akc ję  wyborczą, by  na każdym  
szczeblu o rgan izacyjnym  w prow adzić do 
w ładz ZSCh kob ie ty. Realizacja tego zadania 
n ie  należała do na jła tw ie jszych. A le  p ie rw 
sze lo dy  zosta ły przełamane. W  w y n ik u  tego
rocznych w yb o ró w  do w ładz grom adzkich 
ZSCh weszło 2.611 kob ie t, z tego 13 zostało 
prezesami K ó ł G rom adzkich. Do gm innych 
w ładz  w yb rano  415 kob ie t, 900 zostało dele
gatkam i i  będą m ia ły  możność radzić o po
trzebach w s i na zjazdach samopomocowych 
wyższych szczebli organizacyjnych.

Związano też m ocnie j pracę K ó ł Gospodyń 
z L igą  K ob ie t, przeprowadzając u n if ik a c ję  
oraz tw orząc. Rady Kobiece na wszystk ich 
szczeblach organ izacyjnych. M ia ły  one za za
danie nadać działa lności kob ie t jedno lite  ra 
m y  i  zatrzeć przedział m iędzy wsią a m ia 
stem.

K u rsó w  prze tw órs tw a owocowo-w arzywne
go przeprowadzono 49 — uczestniczek 483.

K u rsó w  racjonalnego żyw ienia rodz iny  20 
—  uczestniczek 237, •

K u rsó w  pieczenia 34 — uczestniczek 409.
K u rsó w  k ro ju  i  szycia 18 —  uczestni

czek 434,
W ciągnięto rów n ież kob ie ty  do akc ji 

współzaw odnictw a w ie jsk iego — te j w a lne j 
b itw y  o w łasny  chleb, o samowystarczalność 
gospodarczą, o lik w id a c ję  ugorów  i podniesie
n ie  w yda jności z hektara. K o b ie ty  w z ię ły  m a
sow y udzia ł, bo w  liczb ie  8,770, w  w iosen
nym  tęp ien iu  chwastów. Z organ izow a ły 967 
zespołów up raw y  w zorow ych ogrodów p rzy 
dom owych z ogólną liczbą 4.605 uczestniczek. 
Rozprowadzono wśród n ich 14.500 p o rc ji se
le kcy jn ych  nasion ogrodniczych, założono 
1.803 p ryzm  kom postowych, zapoczątkowano 
zespołowe dostarczanie ja j do zb iorn ic  spół
dzielczych, organizując 53 zespoły. P ierw szy 
raz weszły kob ie ty  w  liczb ie  1.549 do zw iąz
kó w  branżowych hodowców drob iu  i p lan ta 
to ró w  ro ś lin  w łó kn is tych  i  o leistych. w y 
n ik u  współzawodnictwa 195 kob ie t o trzym a
ło  nagrody książkowe za in tensyw ną pracę 
społeczną lu b  gospodarczą, a 2 'pozostały od
znaczone w  d n iu  Św ięta K ob ie t b rązow ym i 
k rzyżam i zasługi.

A kc ja  ku ltu ra lno -o św ia tow a  ro zw ija ła  się 
po l in i i  propagandy czyte ln ic tw a . W drodze 
w spółzaw odnictw a pozyskano 3.891 prenum e- 
ra to re k  pisma kobiecego „K ob ie ta  W ie jska", 
zdobywając pierwsze m iejsce w  ska li k ra jo 
w e j. Rozprowadzono też wśród K ó ł Gospodyń 
299 bib lio teczek podręcznych w  cenie 5,000 
z ł każda.

A k c ja  op iek i społecznej ob ję ła przede 
w szystk im  dzieci. Zorganizowano w  roku 
sprawozdawczym  166 sezonowych dzieciń- 
ców  w ie jsk ich  d la  dzieci przedszkolnych. Sku
p i ły  one 4.492 dzieci w  okresie in tensyw ne’ 
p racy  po lne j m atek. Koszt u trzym an ia  dzie- 
c ińców  przekroczy ł 3 m ilio n y  złotych.

A kc ja  zdrow ia  ob ję ła  szkolenie w ie jsk ich  
przodow nic zdrow ia  na 16 pow ia tow ych  k u r 
sach organizow anych wespół z PC K —  wszy
s tk ie  przodownice zosta ły zaopatrzone w  pod
ręczne apteczki. Roztoczono rów nież opiekę 
nad cho rym i chłopam i, po trzebu jącym i spe
c ja lnego leczenia. W  w y n ik u  te j a k c ji w ysła
no do uzd row isk na bezpłatne leczenie 352 
osoby, na leczenie sanatoryjne 42 osoby.

Jadw iga K orzkow ska-C zern i

W gminie Nawodna
Ja ja ko  w ó jt- gm iny  Nawodna, pow. Choj

na, w o j. szczecińskie dostałem pismo z Re
d a k c ji w zyw ające m nie do pozyskania 10-c iu  
p renum eratorów  „W s i“ . N ieste ty m am  ty lk o  
7 -m iu  i  ja  8-m y. Donoszę, że u nas z czyte l
n ic tw em  n ie  jest jeszcze dobrze, bo naród 
często strasznie zacofany, zbieran ina ludzka 
zza Bugu.

Opiszę Wam, kochan i Redaktorzy, choćby 
w  części, co działo się na teren ie m o je j gm i
ny. W ójtostw o ob ją łem  6 k w ie tn ia  1948 r. 
w  bardzo trudn ych  w arunkach, bo za po
przedn ich w ó jtó w  gm ina została zdem ora li
zowana. W  kasie zastałem 4.000 zł, a d ługu 
m ie liśm y na 3.000 zł. P racow n icy n ie  w y 
płaceni od 4 miesięcy, szkoły zaniedbane, 
drzewa do sal szkolnych nie  dowieziono 
i  dzieci m a rz ły  w  czasie le k c ji G m inna Ra
da Narodowa by ła  taka, że składała się z bo
gaczy w ie jsk ich , m ających po 15 ha. a n ie 
ra z  po 27 ha ziem i. A le  oni dba li o własne 
in teresy. Najlepszy dowód ze szkołam i. Swo
je  dzieci w ysy ła ją  do m iast na nauko.^ a co z 
dziećm i b iedaków  to ich  nie obchodzi.

Nasza poprzednia Rada Narodowa to była 
taka , że ja k  przyszedł bogaty, to  wszystko 
dostał z Funduszu O piek i Społecznej a b ied
n y  re p a tria n t nie dostawał nic, bo bogacze 
d a w a li ty lk o  swoim . O bsiedli też samopo-
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mocową spółdzielnię, p ła c ili sobie po 1000 zł 
za każdy udzia ł w  posiedzeniach,' a spół
dzie ln ia  w  rezu ltacie  nie w ykazyw a ła  obro
tów.

Jako sekretarz gm innego ko ła  n a jp ie rw  
P P R -u a obecnie P Z P R -u  nie  m ogłem  pa
trzeć na tę kum oterską gospodarkę. W  poro
zum ien iu  z pow ia tow ym  kom ite tem  naszej 
p a r t i i rozw a liliśm y  dotychczasową Radę 
G m inną i  pow o ła liśm y ta k ich  b iednych 
chłopów, k tó rzy  dbają teraz o in te resy drob
no - i  średniorolnych. Od siebie chciałem  po
kazać, że w ó jt  —  p a rty jn y , to jest p ra w d z i
w y  działacz społeczny. Nasze szkoły są teraz 
opalane, spółdzielnia bez w yzyskiw aczy daje 
chłopom  ty le  towarów , ile  potrzebu ją. Ostat
n io  założyliśm y naw et 2 f ilie . L ik w id u je m y  
p ryw a tnych  sk lep ika rzy i  trzeba przyznać, 
że większość chłopów  jest z tego zadowolo
na. Myślę, że ja k  będziem y na teren ie gm iny 
czytać w ięcej naszej rad yka lne j prasy, sy
tuac ja  jeszcze bardzie j się popraw i.

Proszę Was, K ochan i Redaktorzy, napiszcie 
o zdarzeniach w  gm in ie  Nawodna. Zachęci 
to  ch łopów  do czytan ia „W s i“ .

Jastrzębski Antoni

O  starł dla nowych twórców
„Uznanie k u ltu ry  za dobro zbiorowe 

wszystk ich w a rs tw  społecznych i  dopu
szczenie p ro le ta ria tu  do budow y gmachu 
k u ltu ry  będzie jednym  z na jw iększych o- 
siągnięć now ej rzeczyw istości“ .

A r ty k u ł ob. Jana Jelonka pt. „G rypsia rze to 
też pisarze“  („W ieś“  n r  5 z dn ia  30. 1. 49 r.), 
porusza m. in. sprawę dopuszczenia do grona 
budowniczych k u ltu ry  rów n ież pisarzy-am a- 
to rów , nazwanych przez ob. Jelonka n iezbyt 
fo rtu n n ie  „g ryp s ia rza m i“ . Ponieważ jes t to  
sprawa w  żyw ym  stopniu in teresu jąca liczne 
rzesze pisarzy „z  Bożej ła s k i“ , w a rto  ją  omó
w ić  szerzej. A k tua lne  dzisia j hasło upow 
szechnienia k u ltu ry  wśród najszerszych rzesz 
społeczeństwa“ , n ie  znaczy ty lk o  wzmożenie 
konsum pcji dzie ł sztuk i produkow anych przez 
m istrzów -fachow ców , lecz znaczy to rów n ież 
tw orzen ie  ka d r now ych tw órców .

Słuszne są uw ag i ob. Jelonka pod adresem 
tych  k ry ty k ó w , k tó rzy  pod osłoną obrony 
sz tuk i w yżyw a ją  się w  osobistych atakach 
na początkujących łu b  n ie lub ianych  przez 
n ich  au to rów  i bezczeszczą ich  godność czło
wieczą. I le  szkody w yrządza ją sztuce te j k a 
te g o rii k ry ty c y  niweczący niejeden p ra w d z i
w y  ta lent, niesposób w yliczyć. Czas n a jw y ż 
szy, ażeby w  te j dżung li zaprowadzono ja 
kieś ludzk ie  stosunki.

K a d ry  now ych tw ó rcó w  czeka jeszcze w a l
ka  o zdobycie m iejsca w  gronie budow n i
czych k u ltu ry . W alka z uprzedzeniam i, n ie u f
nością i  b rak iem  zrozum ienia naszych in -  
tencyj. Upowszechnienie k u ltu ry  jednak 
o tw ie ra  na oścież w ro ta  do te j zakazanej 
k ra in y  sztuk i i  da je  w ie lk ie  szanse wszyst
k im  u k ry ty m  ta lentom . A  w ięc śm iało i  od
ważnie naprzód koledzy! Z  zapałem i  otuchą 
zabierzmy się do pracy, u fa jąc, że nasze w y 
s iłk i znajdą poparcie i  uznanie czynn ików , 
k tó re  rz u c iły  hasło upowszechnienia k u ltu ry .

Do zawodowych lite ra tó w  i  poważnych 
k ry ty k ó w  zw racam y się z prośbą:

Odnoście się z w yrozum ien iem  do naszych 
początkowo może n ieudo lnych prac. N ie ga
ście w ięc naszego zapału, lecz rzeczową k r y 
ty k ą  i  radą wskażcie nam  drogę do dosko
na len ia  Się.

Do ob. w ydaw ców  i  redak to rów  wnosim y 
apel: —  N ie  odrzuca jc ie ta k  lekceważąco na
szych prac, często ty lk o  dlatego, że nie po
doba W am się s ty l, choć tem at jest ciekawy, 
że au to r n ie  ma „nazw iska“ . Okażcie nam  
w iecej c ie rp liw ośc i i  w yrozum ien ia  i  zadaj
cie sobie czasem t ru d  udzie len ia au to row i 
fachow ych rad, ja k  pow in ien  przerob ić p ra 
cę, aby b y ła  do jrza ła  do d ruku.

Łódź, dn ia 31. 1. 1949 r.
Aleksander Grzymała

„Po prostu — tamten świat“
Oto fragm e n ty  pam ię tn ika  dziewczyny 

z drobnomieszczańskiego środow iska, uczen
n ic y  średnie j szkoły ogólnokształcącej w  
Łodzi.

„P isać pa m ię tn ik  to  id io tyczna m yśl. Nie 
m am  p rzy jac ió łk i, m oją  p rzy jac ió łką  musisz 
być ty . N ie p isałam  do te j pory, bo n ic  m i się 
ważnego n ie  p rz y tra fiło . Chcę się tob ie  — 
pam ię tn iku  zwierzać, bo ludzie  są z ły m i po
w ie rn ika m i. D latego większe w yp ad k i będę 
notować i  zw ierzać się tobie.

Na razie n ie  wychodzę i  mogę opisać wczo
ra jszy  dzień. Rano m ia łam  przeczucie, że bę
dę odpowiadać z h is to r ii. G dy ta  le kc ja  nad-
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chodziła, zw o ln iła m  się m ów iąc, że jadę do 
domu (do Pabianic). K łam stw o  jest rzeczą 
w strę tną , a jednak n ieraz trzeba skłamać. 
G dy le k c ji n ie  um ia łam , m usia łam  skłamać. 
J u tro  k lasów ka z angielskiego. Idę  spać...

12.4. 48 Łódź. Nic ważnego na tym świecie 
się nie dzieje. Po co w ięc pisać? Ziewam , 
n ie  w iem  czy dlatego, że m i się chce spać, 
czy z nudów? Przekonam  Się, ja k  położę się 
do łóżka. Co przyszłość przyniesie, to  nie 
w iem , zdaje się, że sesję szkolną, gdyż z b li
ża się trzec i okres naszej p racy w  szkole 
(w  budzie) Idę... spać!

19.4. 48. Widzisz, ja k  m ało c i m am  do po
wiedzenia. K to  by pom yśla ł, że przez ty 
dzień nie nazbiera się zwierzeń, a jednak ta k  
było. M arne m am  stopnie. W  p ią tek są W o j
tus ia  im ie n in y  a w  sobotę Jurka . Zdaje się, 
że będzie w span ia ła  zabawa —  w  każdym  ra 
zie ja  do niego n ie  pójdę. Choćby m nie  99 
razy  p ro s ił (chociaż w ątp ię , żeby m nie w  
ogóle prosił). Teraz idę do babci (nie, prze
praszam i  do dziadka też) na kolację . Potem 
może popiszę jeszcze.

Pa, ma p rzy jac ió łko , n ie  m am  c i n ic  w ię 
cej do powiedzenia. Jednak nudno jest na 
tym  św iecie !“

Jadw iga U licha, k tó re j w ypow iedź —  „Bo 
M a te jko  to  przecież“  można czytać w  b ity m  
num erze „W s i“ , też pochodzi z drobnomiesz
czańskiego środowiska. A le  ona nie  m ów i, 
że nudno iest na ty m  świecie. Jadw iga U l i
cha walczy ze swoim  środow iskiem ; ze 
szkolnym , tra d y c y jn y m  systemem w ycho
w aw czym  i  program em  nauczania. Podobnie 
i  Izabela C iapalanka, au to rka  no ty  z tego 
samego num eru „W s i“ . Wszędzie gdzie m ło 
dzież pracuje w  ZM P, czyta postępową pu 
b licys tykę  —  chce końęzyć „z  ta k im  naucza
n iem “ , domaga się jednolitego systemu w y 
chowania i  nauczania w  szkole. To ty lk o  au
to rka  cytowanego pam ię tn ika   ̂ nudzi się, do 
niczego n ie  należy i  za n ic  n ie  odpowiada. 
D latego m a m arne stopnie. Go w ięcej, d la 
tego n ie  pow inna zajm ować m iejsca, na k tó re  
stale jeszcze czekają U lich y  i  C iapa lanki.

p. p.

Dwa plany
Kiedy powstawała Organizacja Narodów 

Zjednoczonych, wierzono powszechnie, że 
wspólnymi siłam i stworzy się i  uruchomi, 
w ie lk i, “ światowy plan gospodarczy, dzięki 
któremu szereg zniszczonych wojną i  słab
szych ekonomicznie narodów otrzyma pomoc 
w odbudowie.

Jak w iadom o pow sta ł separatystyczny 
p lan  M arscballa. A le  i  tak  spora część zm ar- 
shallizow anych k ra jó w  w ie rzy ła , p rzyn a j
m n ie j na początku, w  gospodarczą pomoc 
U. S. Á .

Rezultat? Bezrobocie w e F ranc ji, W ło 
szech, B e lg ii a naw e t w  sław nej B izon ii. 
F lo ta ’ handlow a N orw egów  sto i bezczynna.- 
A n g lik ó w  zmuszono do ograniczenia p ro du k
c j i  okrę tów . T ransport m orsk i sta ł się w y 
łącznym  m onopolem  Stanów  Zjednoczonych, 
p rzy  czym  s ta tk i am erykańskie  dowożą je 
dyn ie to w a r z w łasnego k ra ju . W łochy, F ra n 
cja , czy Zachodnie N iem cy muszą zakupo- 
wać w ęg ie l w  U. S. A ., chociaż daleko le 
p ie j opłaca się zakontraktow ać dobry  i  ta 
n i w ęg ie l po lsk i. Ostatecznie w  k ra ja ch  p la 
n u  M arscha lla  rośn ie n ie  przem ysł, ale 
d ług i, zaciągane oczyw iście u  o fia rodaw 
ców  pomocy —  am erykańskich po tentatów  
finansowych. Na dobrą sprawę m ożnaby za
m knąć rezu lta ty  m a rsh a lliza c ji w  k i lk u  sło
wach b lisko  10 m ilia rd ó w  do la rów  d ługu 
w 1- U. S. A.

Skąd taka m iłość A m erykan  do zniszczo
nych k ra jó w  Europy? Także k ró tk a  odpo
w iedź: w  1948 roku  nadw yżkę tow arow ą 
przem ysłu amerykańskiego, złożoną w  sk ła
dach, oceniono na 16 m ilia rd ó w  złotych. 
I  tę nadwyżkę m usi wchłonąć Europa, In a 
czej n ie  2.OOO.OO9 rob o tn ików  am erykań
skich zostanie bez pracy (a ta k  by ło  w  1943 
roku), ale znacznie w ięcej. D latego nie 
w o lno  Europile odbudowywać przem ysłu. 
P lan  M arscha lla  jes t n ieprzebiera jącą w  
środkach próbą rozw iązan ia  sprzeczności 
w  am erykańskim  .kap ita lizm ie  przy  pomocy 
k ra jó w  zachodnio-europejskich.

N atom iast k ra je  D em okrac ji Ludow e j, 
dz ięk i zorganizow aniu żyw ych um ów  
gospodarczych opartych nie  na w yzysku 
ale rów ności mogą w ykazać się im ponu ją 
cą odbudową przem ysłu, lik w id a c ją  bezro
bocia i  sta łym  wzrostem  stopy życiowej 
obyw a te li. W  styczniu b. ro k u  powstała 
Rada W zajem nej Pomocy Gospodarczej 
B u łg a rii, Czechosłowacji, P o lski, R um un ii, 
W ęgier i  Z w iązku  Radzieckiego.

R e d a k to r n a cze ln y  — JAN ALEKSANDER KRÓL.
Red a g u ie  K o m ite t
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M am y w ięc dwa p lany przyszłości Euro
py. Te p lany różn ią się poważnie od sie
bie. Bo k ie dy  m arsha llizac ja  oznaczą 
zm ierzch gospodarczego znaczen. a s ilnych  
k iedyś ekonom icznie k ra jó w , d rug i, po
w s ta ły  w  k ra ja ch  D em okracji Ludow ej, bu
du je  przem ysłową przyszłość narodom, k tó 
re b y ły  niegdyś biedne i  zacofane.

w. j.

M akaro n  M a rs h a lla
N iew ie le  osób chw a li ju ż  dziś p lan  M a r

shalla. Ci, k tó rzy  weń jeszcze w ierzą, niechaj 
przeczyta ją te n iew ie le  słów, w y ję tych  z p i
sma w łoskiego „G lobo“ : „W  obecnym okre
sie —  stw ierdza wzm iankowane pism o —  
zakazano nam  nie ty lk o  w yw ozić  m akarony, 
ale u ja w n iło  się równocześnie cudowne z ja 
w isko: w  ciągu p ierwszych ośm iu m iesięcy 
1947 ro k u  w w ieź liśm y 23.149 centnarów  
am erykańskiego m akaronu, w  1948 ro ku  
333.987 centnarów. W  ty m  samym czasie, gdy 
1859 naszych fa b ry k  m akaronu stało bezczyn
n ie  z powodu b ra ku  surowca, a w  na jgorę t
szym sezonie pracow ały ty lk o  4 dn i. w  ciągu 
tygodn ia  —- w  Am eryce 54 m ilio n y  buszli 
pszenicy poszły na paszę dla  byd ła “ .

N a jednym  ze starych przedw ojennych f i l 
m ów  Chaplina bohater u d ła w ił się w łosk im  
m akaronem . Dziś scena się zm ieniła : m aka
ro n  am erykański d ła w i W łochy. W ydaje się 
jednak, że n ie  ty lk o  m akaron. A le  cała Am e
ryka . K - s.

/ M istyka państwowej drukarni
W padła m i przypadkiem  w  ręce broszura 

pod ty tu łe m  „W  osta tn ie j c h w ili“ , k tó re j auto
rem  jest A n g lik  C a rly le  B. Haynes. O czyw i
ście tłum aczona na język  po lsk i. I  ko lpo rto 
w ana masowo —  gdyż to, co m ia łem  w  ręku  
b y ło  ju ż  d rug im  wydan iem . Rozdzia ły b ro 
szury m ów ią za siebie. Np. „W  ob liczu  na
g łych zm ian“ . A lb o  „Ś w ia t szalony i  p ijany* . 
A lb o  „B osk i plan na p ra w y“  (czy li ja k iś  inny, 
być może lepszy od 6-cio!etm ego p lanu gos
podarczego m in . M inca. M in . M in c  wpadnie 
zapewne w  n iepokój, że ma ta k  groźnego prze
c iw n ika ). T czego też w  tych  rozdzia łach nie 
wypisano. Że „na ty m  ty m  św iecie n ie  można 
spodziewać się żadnej trw a łe j poprawy*'. Cy
towane są słowa byłego p rem iera  W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  B a ldw ina  (oczywiście na po tw ie r
dzenie tezy, że życie ziemskie jest diabła 
w a rte ): „ . ..B io rą c  udz ia ł w  konferencjach 
m iędzynarodowych, zdawało m i się  ̂ nieraz, 
jakobym  przebyw ał w  demu w a ria tó w “ . N ic 
w ięcej. O tym , że to  w łaśnie ex-p rem ier 
B a ld w in  ro b ił z p o lity k i m iędzynarodow ej 
dom  w a ria tó w  —  an i słowa. Bo i  poco. N a
iw n i ła tw ie j zrozum ieją zdanie bez kom en
tarzy.

P róbek „ja sne j“  m yśli i „wzniosłego“  s ty lu  
w ystarczy. N ie  p isa łbym  jednak o te j broszu
rze, gdyby nie uderzy ło  m nie coś znamienne
go na s tron icy  ty tu ło w e j. Otóż — broszura 
została w yd rukow ana  w  D ru k a rn i Państwo
w e j N r  1, K rakó w , W ielopole 1. N ie w iem , 
kom u potrzebne są m istyczne teorem aty an
gielskiego kaznodziei. Być może tym,_ k tó rzy  
m ając zdrowe zm ysły, chcą je  stracić, albo 
tym , k tó rzy  m ając chore zm ysły, nie m ają  
ju ż  n ic  do stracenia C iekaw i m nie ty lko , czy 
k toś z tego-ga tunku lu dz i n ie  p racu je  w  k ra 
kow sk ie j D ru k a rn i Państw ow ej N r  1. Bo 
zdaje m i się, że d ru ka rn ie  państwowe w in n y  
d rukow ać podręczn ik i szkolne, ks iążk i nau
kowe, dobrą be le trys tykę  itp . —  a nie n ie
poczytalna m istykę.

K. S.

S P R O S T O W A N I  e
W  m oim  a rtyku le  o M ick iew iczu : „D roga 

do s ław y“  („W ieś“  N r  5-184) pope łn iłem  na - 
stępujące po m y łk i, k tó re  n in ie jszym  prostu
ję.

1) U tw o ry  M ick iew icza: „ L i l ie “  i  „P rzy 
pom nienie“  przełożone przez R y le jew a w  la 
tach 1822-3 nie weszły —  ja k  to  b łędnie po
dałem  —  do redagowanego, przezeń alm ana
chu „G w iazda P o larna“ , b y ły  jedyn ie  czy ty 
wane w  odpisach w  kręgach tow arzysk ich  
i  lite ra ck ich  Petersburga. A lm anach „G w iaz
da P o la rna“  na teren ie R osji obecnie —  rzad
kość muzealna i  an tykw aryczna, w  Polsce 
jes t niedostępny. K orzysta łem  tu  z no ta tek 
jednego z w yb itn ie jszych  rusycystów  s ta r
szego pokolenia, ja k  się okazało, w  tym  
m ie jscu błędnych. Jedna b ib lio g ra fia  m ie - 
k iew icz ianów  rosyjsk ich , p ióra A. Ż irow a  (w  
rosy jsk im  w yborze u tw o rów  M ick iew icza 
wyd. 1947) pisze o te j pozycji niejasno.

2) O m yłka  ko rek to ra :
N ie  16 listopada 1824 p rzy jecha ł M ic k ie 

w icz  do Petersburga, lecz, przypuszczalnie 
6 listopada (ścisła data jest nieznana j sta
now i p rzedm io t sporów).

3) P otkn ięc ia  stylistyczne:
a) M iędzy nazw iskam i pisarzy drugiego 

pokolenia, k tó rzy  n iezm iernie ce n ili tw ó r
czość M ick iew icza  z okresu rosyjskiego, 
a osobiście ju ż  go nie znali, um ieściłem  na - 
wziska Hercena i  Gogóla, chociaż obaj, ja k  
w iadom o, spo tyka li się z M ick iew iczem  .k i l
ka k ro tn ie  w  czterdziestych la tach za granicą.

. W  obu w ypadkach m ia łem  na m y ś li 
p ierw szy okres twórczości powyższych pisa
rzy, przed opuszczeniem R osji przez Hercena 
i w o jażam i zagranicznym i Gogola.

b) O kreś liłem  zbyt generaln ie w spó łp ra 
cow n ików  „G w iazdy  P o la rne j“  ja ko  „a k ty w  
ruchu  rew olucy jnego“ . P rawda, że wszyscy 
niem al w spółp racow nicy alm anachu żywo 
sym patyzow ali z ruchem  i w  różnym  stop
n iu  b y li w eń wm ieszani, lecz zaprzysiężony
m i członkam i: „Z w ią zku  Północnego“  b y li z 
g rupy te j — jedyn ie  R y le jew  i Bestużew 
(M arlińsk i).

Tadeusz Chróścielewski


